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Plenum CK SD

Członkowie Stronnictwa

wezmą aktywny
ućział w kampanii

wyborczej
WARSZAWA (PAP).Tre

ści programowe, jakie
Stronnictwo Demokratycz­
ne pragnie wnieść do o-

gólnonarodowej detoaty w

toku kampanii wyborczej
do rad narodowych, były
30 hm. w Warszawie tema­
tem plenarnego posiedze­
nia Centralnego Komitetu
SD. W obradach, które
prowadził przewodniczący
CK SD, wicepremier Ed
ward Kowalczyk, obok
członków Centralnego Ko
mitetu uczestniczyli przed
stawiciele SD we władzach
państwowych, posłowie,
członkowie RK PRON, ak
tyw wojewódzki Stronnic
twa.

W przyjętej uchwale
stwierdzono, że SD idzie do
wyborów jako partyjny
sojusznik PZPR i ZSL, z

którymi łączy je wspólnota
celów i interesów, wspólne
dążenie do rozwoju demo­
kracji socjalistycznej,
kształtowania pomyślności
narodu i umacniania pań­
stwa. CK SD stwierdza, że
członkowie Stronnictwa
wezmą aktywny udział w

kampanii wyborczej. Plat­
formą polityczną, która
zintegruje wszystkie siły
społeczne w kampanii bę­
dzie deklaracja wyborcza
PRON.

Centralny Komitet zwra­
ca sie do instancji, kól 1

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Dziś w Warszawie

Obraduje Rada

Krajowa PRON
WARSZAWA (PAP). W

sobotę — 77 dni przed wy­
borami do rad narodowych
-T- zfoierze się w Warsza­
wie Rada Krajowa PRON.
Przewiduje się rozpatrze­
nie projektu deklaracji wy­
borczej PRON, do opraco­
wania której sygnatariusze
ruchu zobowiązani zostali
'rzez ordynacje wyborczą.

199. Konferencja
Plenarna Episkopatu

Polski
WARSZAWA (PAP). W

dniach 28 i 29 bm. odbyła
się w Warszawie 199. Kon­
ferencja Plenarna Episko­
patu Polski, poprzedzona
obradami Rady Głównej E-

piskopatu. Pracami konfe­
rencji kierował jej prze­
wodniczący prymas Polski
kardynał Józef Glemp.

Jak wynika z komunika­
tu Biura Prasowego Epi­
skopatu w tofcu obrad od­
była się sesja biskupów
ordynariuszy, którzy pra­
cowali nad dostosowaniem
statutu Konferencji Epi­
skopatu do przepisów no­
wego kodeksu prawa ka­
nonicznego.

W ramach posiedzenia
nlenarnego przeprowadzo­
no w tajnym głosowaniu
wybory do organów kon-
toremcji, której przewodni­
czącym na mocy statutu

jest prymas kard. Józef
Glemp.
Wiceprzewodniczącym kon­

ferencji . wybrany został
arcybiskup Metropolita
Krakowski kard. Franci­
szek Macharski, sekreta­
rzem konferencji abp Bro­
nisław Dąbrowski, a jego
zastępcą bp Jerzy Dąbrow­
ski.

Grand Prix

w Oberhausen

dla polskiego
filmu

OBERHAUSEN (PAP).
Sukcesem polskiej kinema­
tografii zakończył się w

piątek tegoroczny Festiwal
Filmów^ Krótkometraio-
wych w Oberhausen.

Międzynarodowe jury
przyznało główną nagrodę
festiwalu: Grand Prix O-
berhausen ex aeąuo: Jad­
widze Zajiczek z Polski za

film pt. „Protokół zniszcze­
nia” oraz filmowi kinema­
tografii gwatemalskiej
„Vamos Patria a Caminar"
(Naprzód ojczyzno).

Do Polski powędruje
również jedna z głównych
nagród festiwalu. Otrzymał
ją krakowski twórca —

Julian Antoniszczak za film
pt. „Kronika polska non-

kamera nr 6”.

Po Krajowej Konferencji Delegatów PZPR 1 Kongresie ZSL

Narada członków rządu i wojewodów
- konkretne wnioski dla gospodarki
WARSZAWA (PAP). 30 marca, pod przewodnictwem

I sekretarza KC PZPR, prezesa Rady Ministrów, gen. ar­
mii Wojciecha Jaruzelskiego odbyła się w Urzędzie Ra­
dy Ministrów narada wojewodów i prezydentów miast,
z udziałem członków Rady Ministrów. Jej założeniem

było określenie sposobów pokonywania Istniejących ba­
rier rozwoju gospodarczego i poprawy warunków życia
społeczeństwa. Nakreślono również plan realizacji posta­
nowień Krajowej Konferencji Delegatów PZiPR oraz IX
Kongresu ZSL. Formułowano jednocześnie zadania dla

terenowych organów administracji państwowej.

W pierwszej części narady
głos zabrało kilku członków
rządu. Jako pierwszy wystąpił
wicepremier Zbigniew Me­
ssner, który przedstawił pro­
jekt harmonogramu realiza­
cji' zadań wynikających z

Krajowej Konferencji Dele­
gatów PZPR oraz Kongresu
ZSL.

Harmonogram prac długo­
falowych koncentruje uwagę
głównie na kształtowaniu pod­
stawowych proporcji gospodar­
ki narodowej i pracach plani­
stycznych; przywracaniu rów­
nowagi , pieniężno-rynkowej;
wzroście eksportu; racjonaliza­
cji zatrudnienia, polityce pląs
1 cen; prtlityce socjalnej oraz

intensyfikacji prac w dziedzi­

nach o szczególnym znacze­
niu dla rozwoju społeczno-
gospodarczego kraju.

Mówca podkreślił m. In.
znaczenie szerokich konsulta­
cji nad przygotowywanym
planem na rok 1985 oraz za­
pewnienia zgodności central­
nego planu rocznego z plana­
mi przedsiębiorstw. Umacnia­
niu równowagi pienężno-ryn-
kowej służyć będą m.. in.: we­
ryfikacja inwestycji, realiza­
cja długofalowej polityki
cen, tworzenie motywacyj­
nych systemów placowych o-

raz wzmocnienie bodźców na

rzecz produkcji rynkowej
Rząd będzie dążyć do po­

wstrzymania żywiołowego
wzrostu cen umownych oraz

do szerszego wykorzystania
możliwości zwiększenia Pro­
dukcji towarów rynkowych.
Zaostrzona zostanie kontrola
w dziedzinie jakości produk­
cji. W sferze plac główny na­
cisk należy położyć na prak­
tyczną realizacje zasady, ii
bez wzrostu wydajności pra­
cy nie może być mowy o

wzroście wynagrodzeń.
W dziedzinie polityki. so­

cjalnej umacniana będzie za-

sada.że pomoc socjalna kie­
rowana jest przede wszyst­
kim dla grup społecznych o

najtrudniejszych — z. przy­
czyn obiektywnych — warun­
kach życia. .Preferowany po­
winien być model konsumpcji
zbiorowej.

Z. Messner omówił również
zadania terenowych organów
administracji państwowej w

przygotowaniu / wyborów do
rad narodowych.

Najistotniejsze sprawy wa­
runkujące pomyślna realiza­
cję produkcyjnych zadań
przemysłu w br. na tle usta­
leń Krajowej Konferencji De­
legatów PZPR przedstawił wi­
cepremier Zbigniew Szalajda.
Zaliczył do nich m. in. zgod­
ność założeń CPR z wielko­

ścią produkcji planowana
przez poszczególne przedsię­
biorstwa przemysłowe. Inte­
gralną częścią centralnego
planu są programy operacyj­
ne 1 zamówienia rządowe. O-
bejmują one około 1/3 pro­
dukcji i to z dziedzin o zna­
czeniu podstawowym dla go­
spodarki i społeczeństwa.
Tymczasem wydłuża się pro­
ces uzgadniania i podpisywa­
nia stosownych umów.

Za godne podkreślenia u-

znał wicepremier efekty rea­
lizacji programów oszczędno­
ściowych. Korzystniej niż za­
kładano zmalała materiało­
chłonność i energochłonność
ich produkcji. Nie można je­
dnak — stwierdził — przece­
niać tych wyników, bowiem
działania systemowe dla po­
prawy efektywności gospoda­
rowania zostały dopiero pod­
jęte, a dotychczasowe rezul­
taty są w dużej mierze wy­
nikiem zagospodarowania pro­
stych rezerw. Wskazując na

dalsze możliwości, oszczędne­
go gospodarowania mówca
wymienił wśród nich potrze­
bę lepszego pozyskiwania , 1

(DOKOŃCZENIE NA STR. «

Międzynarodowe spotkanie partii i organizacji chłopskich
oraz pokrewnych w Warszawie

Aby żywność stała się instrumentem

pokojowego współdziałania narodów
Tylko w 1982 r. na świecie zmarło z braku pożywienia

15 min dzieci! Tymczasem zbrojenia pochłaniają
miliardowe kwofy

WARSZAWA (PAP). Warszawa była 30
bm. miejscem międzynarodowego spotkania
partii i organizacji chłopskich oraz pokrew­
nych, poświęconego sprawom wyżywienia i

pokojowej współpracy państw.
Otwierając konferencję prezes NK ZSL,

wicepremier Roman Malinowski serdecznie
powitał w gmachu Sejmu 19 zagranicznych
delegacji z 18 krajów Europy i spoza nasze­
go kontynentu, które uczestniczyły w IX

Kongresie ZSL i przyjęły, zaproszenie do
udziału w międzynarodowym, spotkaniu po­
dejmującym tak ważne i nierozerwalnie ze

sobą związane problemy jak wyżywienie lu­
dzkości i walki o pokój.

Na obrady przybyli członkowie Biura Po­
litycznego KC PZPR: sekretarz KC Józef
Czyrek i minister spraw zagranicznych Ste­
fan Olszowski, sekretarz KC PZPR Zbigniew
Michałek, wiceprezesi NK ZSL: Franciszek
Hawer, Józef Kozioł, Józef Kukułka i Domi­
nik Ludwlczak, przedstawiciele kierownictw
zainteresowanych resortów, organizacji społe­
czno-gospodarczych i świata nauki.

W swoim wystąpieniu na początku obrad
Roman Malinowski podkreślił, że rozwiąza­

nie problemu bezpieczeństwa żywnościowe­
go świata wymaga podejmowania działań w

skaili międzynarodowej. W dyskusji nad ty­
mi przedsięwzięciami — stwierdził — nie
powinno zabraknąć głosu partii i organizacji
chłopskich i innych sił demokratycznych, nie­
zależnie od tego, w jakich systemach społe­
czno-politycznych funkcjonują.

Nawiązując do sytuacji żywnościowej w

świecie mówca przypomniał inicjatywy po­
dejmowane na forum międzynarodowym
przez nasz kraj.

Oceny specjalistów wskaizują — stwierdził
wicepremier Malinowski — na to. że zaso­
by naturalne naszej planety są wystarczają­
ce dla uzyskania odpowiedniej ilości żywno­
ści dila stale rosnącej liczby ludności świata.
Aby te możliwości w pełni wykorzystać, ko­
nieczne jest stworzenie i utrwalenie syste­
mu stałej współpracy międzynarodowej opar­
tej na zaufaniu i zasadzie wzajemnych ko­
rzyści między państwami niezależnie od ich
ustrojów społeczno-gospodarczych. Niezbęd­
na jest — podkreślił mówca — poprawa kli-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Margaret Thatcher z prywatną wizytą w Krakowie Wczoraj w Warszawie — o istotnych sprawach Polski

(Inf. wl.). Wczoraj, w godzinach przedpo­
łudniowych przybyła do Krakowa przeby­
wająca w Polsce z wizytą prywatną premier
Wielkiej Brytanii — Margaret Thatcher. Po

powitaniu na podkrakowskim lotnisku w

Balicach przez przedstawicieli władz polity­
cznych i administracyjnych Krakowa pre­
mier Margaret Thatcher — przyjęta została
przez prezydenta miasto Krakowa — Tadeu­
sza Salwę. Premier rządu Wielkiej Brytanii
żywo , interesowała się historią i planami
rozwoju naszego miasta. Wiele uwagi poświę­
ciła kwestii rozwoju firm polonijnych, zwła­
szcza tych, których współwłaścicielami są
poddani Korony Brytyjskiej.

W godzinach południowych Margaret Tha-
tcher zwiedziła jeden z najstarszych obiek­
tów Uniwersytetu Jagiellońskiego — Colle­
gium Maius oraiz głośną wystawę poświę­
coną „300-leciu odsieczy wiedeńskiej", jaka
leszcze przez dwa dni czynna będzie w sa­
lach zamku królewskiego na Warwelu. Po

spacerze po Rynku krakowskim Margaret
Thatcher wzięła udział w ofoiedizle wydianym
na jei cześć w salach „Wierzynka” -przez
prezydenta miasta Krakowa.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Dziennie ogląda ją 2,5 tyg. osób!

Dwa ostatnie dni wystawy

„300 lat odsieczy wiedeńskiej64
Jeszcze tylko dziś i jutro można oglądać głośną wystawę

„300 lat odsieczy wiedeńskiej” na Wawelu. Od poniedziałku
ta interesująca ekspozycja ulega likwidacji. Ta część Wawelu
zostanie wyłączona ze zwiedzania do połowy maja.

Zainteresowanie wystawą było ogromno, dziennie zwie­
dzało ją około 2,5 tys. osób w tym duże ilości młodzieży szkol­
nej. W dniu wczorajszym od godzin rannych kolejka po bi­
lety była tak długa, jak ogonki samochodów przed stacjami
benzynowymi.

Przed miesiącem zamknięto dla zwiedzających ekspozycję
namiotów, ponieważ groziło im zniszczenie w związku z prze­
marszem przez nie ogromnych tłumów. Kilka eksponatów
zwrócono też do muzeum w Monachium.

Ukazał się plakat z wystawy, który można nabyć przy
okazji zwiedzania. (zs)

Rada Ministrów przyjęła projekty
nowych regulacji prawnych

Uchwała o kształtowaniu warunków życia na wsi

WARSZAWA (PAP). Biuro
Prasowe Rządu informuje: 30
marca, bezpośrednio po za­
kończeniu narady wojewodów
z udziałem członków rządu,
obradowała Rada Ministrów.
Przyjęto projekty ustaw za­
wierających nowe regulacje
prawne dotyczące komunika­
cji, łączności i cła.

Proponowane „prawo prze­
wozowe" będzie podstawą do
stworzenia spójnego systemu
transportowego w kraju, u-

względniającego zwiększone
potrzeby gospodarki narodo­
wej. Ujednolicone zostaną za­
sady cywilno-prawnej ochro­

ny stron, zawierających umo­
wę przewozową. Projektowa­
na -zaś Ustawa o drogach pu­
blicznych wprowadzi nowe

zasady kategoryzacji dróg pu­
blicznych i określi tryb finan­
sowania ich budowy oraz kon­
serwacji. Równocześnie Rada
Ministrów zatwierdziła pro­
jekty aktów wykonawczych
do obu ustaw.

Następnie Rada Ministrów
przyjęła projekt ustawy o

łączności oraz projekt rozpo­
rządzenia o trybie wyboru i
zasadach działania rad załogi
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rada Państwa oceniła kompleks
spraw związanych z praworządnością

i wymiarem sprawiedliwości
WARSZAWA (PAP). Wczo­

raj odbyło się w Belwederze
posiedzenie Rady Państwa.
Zasadniczym tematem obrad
były sprawy związane z pra­
worządnością, ładem i porząd
kiem publicznym oraz wy­
miarem sprawiedliwości. Ra
da Państwa rozpatrzyła m. in.
informację Komendanta Głów
nego MO o stanie ładu i po
rządku publicznego w kraju
oraz przeprowadzonych w

związku z tym naradach re­
gionalnych i wytyczonych na

njch zadaniach, informacię o

działalności Sądu Najwyższe­

go w 1983 r., informację ©
działalności Naczelnego Sądu
Administracyjnego w 1983 r.,

informację o głównych kie­
runkach działania resortu

sprawiedliwości w 1983 r„ in­
formację o realizacji przez
prokuraturę PRL zasad postę­
powania ułaskawieni owego
oraz wynikające z tych infor­
macji wnioski.

Rozpatrując informację, o

działalności Sądu Najwyższe­
go xv 1983 roku, stwierdzono,
iż konstytucyjne i ustawowe

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Sesja Zgromadzenia Ogólnego
Oddziału PAN w Krakowie

♦ Zbyt mało wydawnictw 4^ Zerwane więzi
z zagranicą

(Inf. wl.) W 1983 roku Od­
dział Krakowski Polskiej A-
kademli Nauk osiągnął naj­
wyższą liczbę członków w

swej historii. Było ich 09, z

czego 33 członków rzeczywi­
stych i 36 członków kores­
pondentów. Jednocześnie ko­
misje oddziału zrzeszały 2147
osób, przy czym zdecydowaną
większość stanowili na-ukow-

py z wyższych uczelni 1 in­
stytutów naukowo - badaw­
czych. W komisjach wykona­
no 109 prac opublikowanych.
Na podkreślenie zasługuje
fakt, że dla administracji i
gospodarki zastosowanie mia­
ło aż 101 prac, a wykonano

je na ogół społecznie przy
niewielkim nakładzie środ­
ków. Komisje pracują bo­
wiem bezetatowo.

Dane te zawierało sprawo­
zdanie sekretarza naukowego
Oddziału PAN w Krakowie
za lata 1981—1983 przedsta­
wione przez prof. dr. Włodzi­
mierza Ostrowskiego podczas
wczorajszej sesji zwyczajnej
Zgromadzenia Ogólnego od­
działu, na którą przybył pre­
zes Polskiej Akademii Nauk
prof. dr Jan Karol Kostrzew-
ski. Nie wszystkie jednak
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Spotkania z aktywem partyjnym'

.....

-

W. Loranc:... Walka ideologiczna
(o nie grzechot słów,

ale najtrudniejsze zmagania...
(INF. WŁ.) Podstawowe py­

tanie dnia dzisiejszego dla
kaidego z nas, wszystkich
członków partii jest następu­
jące: dlapzego okupiony cięż­
kim wysiłkiem, widoczny jed­
nak postęp gospodarczy lat
1982—83, poprawa sytuacji
kraju na arenie międzynaro­
dowej — nie zostały mocno

podbudowane ideologicznie?
Można by oczekiwać, iż mogli­
byśmy osiągnąć lepsze efekty
i trzeba sobie odpowiedzieć, z

jakich przyczyn te sukcesy
ideologiczne są poniżej tego,

co w sferach wyżej wspom­
nianych osiągnęliśmy — to
zdanie wynotowałem z wypo­
wiedzi kierownika Wydziału
Ideologicznego KC PZPR

Władysława Loranca, który
wczoraj spotkał się z akty­
wem partyjnym woj. m. kra­
kowskiego m. in. I sekreta­
rzami KD, KMG i KG PZPR,
kierownikami wydziałów KK
PZPR i ROPP. W trakcie
spotkania mówiono głównie o

zadaniach w pracy ideologicz­
nej, wynikających z uchwały
XIII Plenum KC PZPR i do­

kumentów Krajowej Konfe­
rencji Delegatów.

Ideologia stanowi decydują­
cy odcinek naszej wałki — i
w niczym nie uszczuplając
ważności innych sfer nip. go­
spodarczej — musimy mieć
świadomość, iż działalność
ideologiczna wysuwa się na

plan pierwszy — stwierdził m.

in. Władysław Loranc. Rok
1984 — kontynuował — to

kolejny, - czrwarty już rok o-

twartej . konfrontacji, wojny
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Dodatkowe kilometry na przydziałowym paliwie (1)
Z dniem 1 kwietnia br. wprowadzona zo-

staje w miarę ścisła reglamentacja benzyn
silnikowych w naszym kraju. Przydziałowe
normy paliwa dla wszystkich pojazdów z
silnikiem gaźnikowym znacznie ogranicza­
ją możliwości wykorzystania samochodu, mo­
tocykla czy motoroweru do przejazdów.
Przykładowo — miesięczna norma paliwa
dla FIATA 126p wynosząca w II kwartale
br. 24 litry wystarcza (przy założeniu śred­
niego zużycia 6 l/100 'km) na pokonanie 400
km, ale te same 24 litry, które otrzymuje
właściciel SYRENY wystarczą na przejazd
300 km przy średnim zużyciu 8 1/100 km.
Każde więc zaoszczędzenie choćby 10 proc,
paliwa wydłuża przebieg o dodatkowych 30
—40 km. Podobnie miesięczny przydział 36
litrów etyliny w 11 kwartale 1984 r. umoż­
liwia właścicielom FIATÓW 125p pokonać 400
km przy założeniu średniego zużycia 9 1/100
km, ale dysponujący taką samą ilością pa­
liwa właściciele samochodów SKODA zuży­
wających średnio 7 1/100 km mogą przejechać
ponad SIO km. I tu oszczędności paliwa mo­
gą przysporzyć dodatkowych kilometrów
przejechanych na tej samej ilości benzyny.

Trzeba tylko wiedzieć, jak uzyskać te
dodatkowe krople paliwa. Temu celowi ma

służyć poniższy zestaw informacji dla zmo­
toryzowanych. Nie jest to bynajmniej for­
ma usprawiedliwienia norm przydziału pa­

liwa obecnie obowiązujących w naszym kra­
ju. Poniższe informacje są pewną próbą ra­
towania się w związku z faktem, jaki za­
istniał w II kwartale 1984 r. — drastycznego
okrojenia norm przydziałów etyliny. Skoro
jest mało paliwa, warto energię w nim za­
wartą wykorzystać do pokonania jak najdłuż­
szej trasy.

MIĘDZY 2/3 i 3/4 OBROTÓW
MOCY MAKSYMALNEJ

Z teoretycznych wyliczeń wynika, że eko­
nomiczne obroty silnika znajdują się za­
zwyczaj pomiędzy 2/3 i 3/4 obrotów mocy

maksymalnej silnika na najwyższym biegu,
co odpowiada mniej więcej tym samym za­
kresom szybkości (2/3 i 3/4 szybkości mak­
symalnej) na oleju najwyższym przy ezte-

robiegowej skrzyni przekładniowej. Przy
tym zakresie szybkości opór aerodynamicz­
ny jest jeszcze dostatecznie niski, by nie

wpływać znacząco na zużycie paliwa, sil­
nik pracujący z przepustnicą gaźnika uchy­
loną tylko częściowo zużywa optymalne ilo­
ści benzyny, zaś zapaś mocy umożliwi* Je-
azcze odpowiednie przyspieszenie,

Oczywiście takie optymalne warunki Jaz­
dy istnieją jedynie podczas poidróży na dłuż­
szej trasie np. na autostradzie lub drodze
szybkiego ruchu ze stałą szybkością. Nie­
mniej warto zapamiętać, ewentualnie za­
znaczyć na szybkościomierzu swojego samo­
chodu, gdzie znajduje się ów zakres 2/3—3/4
1 w czasie jazd pozamiejskich starać się u-

trzymywać wskazówkę szybkościomierza na

tym właśnie polu. A jeszcze lepiej kupić
obrotomierz — ale ze skalą cyfrową, a nie
tzw. świetlny, bo ten nic nie jest wart —

i w czasie jazdy obserwować jego wskaza­
nia utrzymując obroty silnika w zakresie
prędkości ekonomicznych. Szkoda tylko, że
ostatnio zbyt rzadko pojawiają się w hand­
lu doskonałe obrotomierze firmy MERA-LU-
MEL z Zielonej Góry. Czyżby wtedy, gdy
są najbardziej potrzebne, w okresie kryzy­
su benzynowego firma poniechała ich i wy­
twarzania? Moim zdaniem właśnie teraz
elektroniczne obrotomierze powinny pota­
nieć, choćby w drodze obniżki podatku o-

brotowego na nie lub nawet całkowitego
zlikwidowania tego podatku w przypadku
tego wyrobu. Organom państwowym bory­
kającym się z brakami benzyn silnikowych,
powinno zależeć na tym, by ich zużycie by­
ło jak najmniejsze. Zaś obrotomierze są
bardzo potrzebne przy optymalizacji zuży­
ci* paliwa,

TECHNIKA I CZŁOWIEK
Na zużycie paliwa przez silnik konkret­

nego samochodu wpływ mają dwa’ czynni­
ki — stan techniczny i umiejętności kie­
rowcy. Na stan techniczny wpływa szereg
czynników, z których najważniejsze omó­
wię.

GAZNIK

Parafrazując znane porzekadło „ziarnko do
ziarnka a zbierze się miarka”, rzec można

„kropla do kropli a napełni się kanister”
Warto więc w swoim samochodzie spraw­
dzić szczelność połączeń przewodów dopro­
wadzających benzynę ze zbiornika do gaż
nika i w ogóle wszystkich przewodów, któ­
rymi benzyna przepływa. Gdzie są takie
nieszczelności można się przekonać przede
wszystkim w starszych pojazdach — tam

gdzie benzyna przecieka jest więcej zanie­
czyszczeń, tworzy się skorupa kurzu nasą­
czonego benzyną. Takie przecieki są nie
tylko stratą paliwa, ale bywają niebezpiecz­
ne z punktu widzenia przepisów przeciwpo­
żarowych.

Przeciętny kierowca, nie dysponujący ani
wiedzą, ani specjalistycznymi narzędziami
nie powinien dokonywać samodzielnie regu­
lacji gaźnika. Te czynności należy powierzyć
fachowcom. Ale każdy kierowca' w’edzieć po-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Komunikat specjalny

Ministerstw: Handlu

i Usług oraz Chemii

i Głównego

Inspektora

Gospodarki

Energetycznej

Jak się dowiadujemy od
1 kwietnia nastąpią pewne
zmiany w reglamentacji. Za
jeden kilogram mięsa z

kartki będzie można kupić
10 1 benzyny, zaś sa kilo
mięsa z kością 5 litrów.
Zamiennikiem będzie też
cukier. Za jedno kilo stacja
benzynowa wleje 8 1 ety­
liny.

Zapewne zostanie to do­
brze przyjęte przez kierow­
ców, szczególnie w związku
ze zbliżającym się sezonem

letnim. (PA)
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Pierwsze posiedzenie
Centralnej Komisji
Współpracy

Socjalistycznych

Związków Młodzieży
WARSZAWA (PAP). 30 bm.

z udziałem przewodniczącego
Rady Naczelnej ZSP Cezare­
go Droszcza, naczelnika ZHP
Ryszarda Wosińskiego, prze­
wodniczącego Zarządu Krajo­
wego ZMW Leszka Leśniaka i
przewodniczącego Zarządu
Głównego ZSMP Jerzego Ja­
skiem! odbyło się inaugura­
cyjne posiedzenie Centralnej
Komisji Współpracy Socjali­
stycznych Związków Młodzie­
ży. Zgodnie z przyjętymi u-

staleniami komisja rozpoczęła
działalność po zatwierdzeniu
porozumienia o jej powołaniu
przez właściwe władze statu­
towe ZSMP, ZMW, ZHP i
ZSP.

W trakcie obrad omówiono
problemy _ związane z udzia­
łem socjalistycznych związ­
ków młodzieży w kampanii
wyborczej do rad narodo­
wych.

Członkowie Stronnictwa =
n»

ca

wezmą aktywny I

udział w kampanii
wyborczej

(CIĄG DALSZY ZEŚTR. 1) 3

członków SD o rekomen- E
dowanie j poparcie w toku £
kampanii najlepszych kam- S
dydatów ria radnych, któ- £
rzy będą rzeczywistymi go- B

spodarzami terenu, ludźmi £
z inicjatywą, cieszącymi się ~

poparciem społeczności lo- £
kalnej. Kandydatów — B
członków SD winna cecho- 3
wać rzetelna wiedza o g
najważniejszych sprawach £
regionów i środowisk, o- g
bywatelska przed.siębior- £
czość i dojrzałość politycz- 3
na. 3

Spotkanie
przedwyborcze |

w Nowym Wiśniczu 2

Wczoraj w Nowym Wi- 3
śniczu (woj. tarnowskie), £
w ramach przedwyborczych 3
konsultacji z mieszkańcami B

gminy, spotkał się poseł £
ziemi tarnowskiej, kierów- 3
nik Wydziału Ekonomiczne- £
go KC PZPR Stanisław 5
Gębala. W trakcie spotka- £
nia poruszano m. in. takie 3
tematy jak: rola radnych 5
w administracji i celach 3
przyszłej polityki państwa 5
w okresie reformy , go.s.po- £
darczej. B

W spotkaniu uczestniczy- 3
li: Sekretarz KW PZPR w 5
Tarnowie Jerzy Sobecki i 3
dyr. Jan Reszetnik.

(wąs) 5

Finał Olimpiady
Języka Rosyjskiego |

Wczoraj w Szkole Podsta- B

wowej nr 91 w Nowej Hucie 3
odbył się finał wojewódzki 3
Olimpiady Języka Rosyj- 3
skiego szkół podstawo- B

wych. Pierwsze miejsce'za- 3
jął Aleksander Poznański 5
ze Szk. Podst. nr 25. dru- 3
gie miejsce Marta Waw- 3
rzyniak ze Sak. Podst. nr £
110. trzecie miejsce Maciej 3
Gustab ze Szk. Podst, 23. i
Przewodniczącą Komisji 3
Woj. była mgr Jadwiga £
Mildner ODN — Kraków. 5
Przy rozdaniu nagród i dy- B
olomów obecni byli m. in. 3
kurator Mieczysław Ko- £
zlowski, dyrektor ODN 5
Mieczysław Noworyta i se- £
kretarz propagandy KD 3
Nowa Huta Zdzisław Weli- B
szck. W uroczystości otwar- 3
cła uczestniczył sekretarz S
konsulatu ZSRR w Krako- s

wie W. M. Jermakow Bo- j
rzow. Proporczyk prze- !
chodni zdobyła Szk. Podst. 5
nr 25 z dzielnicy Podgórze. !

(dwa) 3

Japoński sukces
dzieci spod Tatr

Tradvcja stało się już, £
że uczestnicy kół pla- 3
stycznych Młodzieżowego £
Domu Kultury w Zakopa- 3
nem biorą udział w rozmai- £
tych konkursach organizo- 3
wanych dosłownie na wszy- 5
stkich kontynentach i zdó- 3
bywają tam nagrody. Tym S.
razem przyjemna wiado- 5
mość nadeszła z dalekiej 5
Japonii, gdzie w Tokio od- 5
bywał się wielki międzyna- 3
rodowy konkurs twórczości 5
plastycznej dzieci. Najmlod- 3
si plastycy spod Tatr wy- 3
siali tam swe obrazy mało- £
wane na szkle. Srebrny 3
medal uzyskała Anka Cho- 5
waniec — dziesięcioletnia 3
uczennica z Poronina, któ- £
rą opiekuje się Stanisław 3
Gał, brązowymi medalami g
uhonorowań1 zostali: Ma!- 5
gosia Król — uczennica 3
Szkoły Podstawowej nr 2 w S
Zakopanem, malująca pod 3
kierunkiem Barbary Chro- B
bak oraz Józef Styrczula — 5
uczący się w szkole w Ko- 3
ścielisku, a maiący zajęcia S
plastyczne z Marią Poda- 3
bińską-Kossowską. (sś) B

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
„Choć moja wizyta w Pol­

sce ma wyłącznie prywatny
charakter — powiedziała re­
porterowi „Gazety” premier
Wielkiej Brytanii — trudno
mi zachować wyłącznie dla
siebie wrażenie, jakie wywarł
ria mnie piękny Kraków.

Narada członków rządu i wojewodów
- konkretne wnioski dla gospodarki

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wykorzystania surowców
wtórnych, adresując zadania
do właściwych organów?' cen­
tralnych i jednostek gospo­
darczych.

Racjonalne gospodarowanie
zasobami siły roboczej — to

kolejny problem poruszony
przez Z. Szalajdę. Przytoczył
on dane świadczące o wzro­
ście w pierwszych miesiącach
hr. liczby godzin nadliczbo­
wych oraz nie przepracowa­
nych dni. Formułując wnio­
ski zmierzające do lepszego
wykorzystania czasu pracy.
Za elementarną sprawę uznał
poprawę organizacji pracy i
normowanie pracy.

Pogarszanie się jakości wy­
robów przemysłowych mówca
określił jako zjawisko o szcze­
gólnej społecznej szkodliwo­
ści. Nadal niezbędne jest wy­
korzystanie systemowych i u-

stawowych przepisów oraz za­
wartych w nich sankcji, aby
zapewnić właściwą jakość
wyrobów naszego przemysłu.

Ocenie działalności produk­
cyjnych i usługowych zakła­
dów nieuspołecznionych po­
święcone było wystąpienie
wiceministra finansów Witol­
da Bienia. Realizowane są o-

becnie długofalowe założenia
polityki podatkowej' w sto­
sunku do prywatnej działal­
ności zarobkowej. Główna,
konsekwentnie przestrzegana
zasada sprowadza się do tego,
że zakłady rzemieślnicze oraz

prywatnego handlu 1 usług
działające legalnie i prawi­
dłowo wywiązujące się ze

swych obowiązków podatko­
wych mają dogodne warunki
bieżącej działalności i rozwo­
ju. Nadal jednak występuje
duże zagrożenie przestępczoś­
cią podatkową. Widać też nie­
prawidłowości na styku mie­
dzy sektorem uspołecznionym

(DOKOŃCZENIE ZE STR. t>

zadania Sądu Najwyższego by-
, ły realizowane odpowiednio do

nowej sytuacji społeczno-poli­
tycznej.

Realizując wytyczne Rady
Państwa, Sąd Najwyższy wie­
le uwagi poświęci! działalnoś­
ci profilaktycznej i wycho­
wawczej. Wzrósł udział Sądu
Najwyższego w prociesie two­
rzenia i doskonalenia prawa.
Niemal wszystkie projekty ak­
tów normatywnych były kon­
sultowane z SN już w stadium
ich opracowywania.

Stwierdzając, iż działalność
Sądu, Nąjwyższego przyczynia­
ła się do umacniania prawo­
rządności, i porządku prawne­
go zapewniającego ochronę
podstawowych interesów pań­
stwa i jego obywateli. Rada
Państwa wyraziła uznanie kie­
rownictwu i sędziom SN za

realizację zadań roku 1983.
Rada Państwa przyjęła do
wiadomości sformułowane
przez Sąd Najwyższy wnioski.
Zmierzają one m. in. do dal­
szego umacniania szacunku
dla prawa, kultury prawnej i
dyscypliny społecznej.

Z informacji o działalności
Naczelnego Sądu Administra­
cyjnego w 1983 r. wynika, że

kolejny rok pracy sądu po­
twierdza potrzebę i użytecz­
ność sądowej kontroli legalno­
ści decyzji administracyjnych.

W roku 1983 nastąpił dal­
szy wzrost liczby spraw wno­
szonych do NSA.— było ich
9.582. Stwierdzono, iż sąd rea­
lizuje konsekwentnie wskaza­
nia Rady Państwa dotyczące
stawiania organom admini­
stracji państwowej wysokich
wymagań w zakresie przestrze­
gania prawą materialnego oraz

przepisów postępowania admi­
nistracyjnego. Ponad 35 proc,
wniesionych do NSA Skarg 0-
bywateli zostało uwzględnio­
nych, w pozostałych zaś sąd
stwierdził, że organy admini­
stracji działały rgodnie z pra­
wem.

Rada Państwa zaaprobowa­
ła Informację i wynikające z

niej wnioski. Podkreślono po­
trzebę popularyzacji zadań,

Delegaci na Krajową Konferencję PZPR

w krakowskim WUSW

Wczoraj, w Wojewódzkim
Urzędzie Spraw Wewnętrznych
w Krakowie. odbyło się Ple­
num Komitetu Zakładowego
PZPR. W obradach uczestni­
czyli na prawach zaproszo­
nych gości delegaci na Krajo­
wa Konferencję, członek Ko-
r-'' e u Centralnego tow. Ka­
zimierz Miniur i tow. Ryszard
Gliński oraz przedstawiciele
wojewódzkich i dzielnicowych
instancji partyjnych. Referat
programowy o zadaniach orga­
nizacji i członków PZPR wy­
nikających z Krajowej Kon­
ferencji Delegatów wygłosił I
sekretarz Komitetu Zakłado­
wego kpt. Jan Kołodziej. W
dyskusji mówiono m.in. o pro­
blemach ideologicznych, szko­
lenia i kształtowania zaanga­
żowanych postaw funkcjonariu­

Margaret Thatcher
w Krakowie

Chciałabym jednocześnie wy­
razić uznanie dla władz tego
miasta, za to, że starajac się za­
chować dla przyszłych poko­

a prywatnym. Zadaniem apa­
ratu skarbowego. którego
działania powinny wspierać
jednostki administracji tere­
nowej, jest skuteczniejsze
przeciwdziałanie przestęp­
stwom podatkowym. Zaostrzo­
ne zostaną drastycznie sank­
cje w razie wykrycia oszustw.

Minister rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej Stanisław
Zięba przedstawił najpilniej­
sze zadania stojące przed or­
ganami administracji w dzie­
dzinie rolnictwa. Najważniej­
sze jest teraz sprawne 1 szyb­
kie przeprowadzenie siewów
wiosennych.

Nie dość skutecznie usuwa­
ne są zjawiska dewastacji o-

raz braku konserwacji sprzę­
tu rolniczego. Niezadowalają­
cy jest postęp w kontraktacji
zbóż i ziemniaków jadalnych.
Na niski poziom kontraktacji
zwierząt wpływa często nie­
dostatek informacji o jej ko­
rzystnych warunkach. W ob­
liczu suszy potrzebne jest na­
leżyte wykorzystanie istnie­
jących urządzeń melioracyj­
nych. Nadal wiele tysięcy he­
ktarów gruntów leży odło­
giem lub jest źle zagospoda­
rowanych. Aparat obsługi
rolnictwa powinien więc do­
łożyć wszelkich wysiłków, by
obsiany został każdy ar zie­
mi przydatnej do rolniczego
użytkowania.

Porządek i bezpieczeństwo,
zwalczanie przestępczości,
przeciwdziałanie zjawiskom
patologii społecznej oraz za­
dania organizacyjne i zamie­
rzenie legislacyjne przedsta­
wił w toku narady wicemini­
ster spraw wewnętrznych,
gen. bryg. Lucjan Czubiński.

Podkreślając, że sytuacja we­
wnętrzna w sferze spoleczno-
-politycznej stale się stabili­
zuje, zwrócił on uwagę na

wciąż dużą liczbę przestępstw

Rada Państwa oceniła kompleks
spraw związanych z praworządnością

i wymiarem sprawiedliwości
prac i orzecznictwa NSA oraz

wskazano na jego rolę w

kształtowaniu świadomości
prawnej, a zwłaszcza przeko­
nania, że żadne naruszenia
prawa nie mogą być tolero­
wane. Podkreślono koniecz­
ność zwrócenia szczególnej u-

wagł na realizację 'orzeczeń
sądu oraz potrzebę umacnia­
nia współdziałania sądu z ra­
dami narodowymi.

Z informacji przedłożonej
przez Komendanta Głównego
MO wynika, iż choć rozmiary
przestępczości w Polsce są
nadal mniejsze niż w latach
60. a także w wielu in­
nych krajach europejskich, to
w latach 1979—1983 zaznaczył
się ich wzrost. Odbiciem na­
tomiast pozytywnych zmian w

sytuacji społeczno-politycznej
kraju jest istotny spadek prze­
stępstw o charakterze de­
strukcji politycznej i społecz­
nej. Jednakże poważne zanie­
pokojenie budzi zwiększenie

■się przestępczości kryminalnej
zagrażającej zdrowiu i mieniu
obywateli. Należy się spodzie­
wać, że podjęte już przez rząd
skoordynowane działania i
przedsięwzięcia wszystkich
organów ochrony prawa przy­
niosą pożądane efekty.

Minister sprawiedliwości
przedstawił w związku z tym
Radzie Państwa informację o

głównych kierunkach działa­
nia resortu sprawiedliwości
w roku 1983 i płynących stąd
wnioskach. Pozytywnie ocenio­
no wysiłki zmierzające do u-

trwalenia procesów stabiliza­
cyjnych przez działanie na

rzecz ładu, porządku i dyscy­
pliny oraz wdrażania rozwią­
zań prawnych tworzących
podstawę reform gospodar­
czych 1 społecznych. Podkre­
ślono słuszność zapoczątkowa­

szy. Zwracano uwagę na ko­
nieczność doskonalenia organi-
zacji i sprawności działania.
Wiele miejsca poświęcono za­
grożeniom bezpieczeństwa pu­
blicznego oraz konieczności
wzmożenia walki z przejawami
marnotrawstwa i niegospodar­
ności, przestępczości gospo­
darczej i kryminalnej. Z tros­
ką wypowiadano się o stanie
zagrożeń obcymi ideami w

środowiskach młodzieży, o ko­
nieczności budowy atrakcyj­
nych i realnych programów.
Tow. Kazimierz Miniur po­
dzielił się swoimi refleksjami
z przebiegu Krajowej Kon­
ferencji Delegatów jak rów­
nież problemami gospodarczy­
mi 1 politycznymi Polski oraz

regionu krakowskiego.
(dwa)

leń piękno zabytków czynią
wiele, by Kraków nie stał
się jedynie skansenem, ro­
dzajem teatralnej dekoracji”.

W godzinach wieczornych
premier Margaret Thatcher
udała się specjalnym samo­
lotem w drogę powrotną do
Warszawy. (ach)

pospolitych oraa na znaczno

straty z powodu niegospodar­
ności, marnotrawstwa, zanie­
dbań i indolencji w gospoda­
rowaniu powierzonym mie­
niem przez różnego szczebla
jednostki administracji tere­
nowej i gospodarczej. L. Czu­
biński poinformował, iż powo­
łany w końcu ub. r. Ko-mitet
Rady Ministrów ds. Prze­
strzegania Prawa, Porządku
Publicznego i Dyscypliny Spo­
łecznej zaplanował podjęcie
jeszcze W tym półroczu 11
tematów badawczych, zmie­
rzających do opanowania
przedstawionych tu negatyw­
nych zjawisk.

Minister komunikacji Ja­
nusz Kamiński stwierdził, że

szczególnie napięta jest sytu­
acja w transporcie kolejowym.
W połowie lat 70. ogranicza­
no środki na rozbudowę i u-

nowocześnianie zaplecza na­
prawczego oraz kontynuację
prac remontowych. W rezul­
tacie gwałtownie wzrosła li­
czba taboru niesprawnego.
Resort opracował plan moder-
nizacyjno-inwestycyjny kolei,
przeznaczając większość na­
kładów na odbudowę zaplecza
techniczno-remontowego, ele­
ktryfikację oraz budownictwo
mieszkaniowe dla pracowni­
ków. Ministerstwo Komunika­
cji pracuje również nad dłu­
gofalowymi rozwiązaniami
problemów transportu samo­
chodowego.

O niepokojącym stanie po­
rządku 1 bezpieczeństwa w

służbach transportowych i
komunikacyjnych mówił wice­
minister spraw wewnętrz­
nych, gen. bryg. Konrad Stra­
szewski, stwierdzając, że w

ub. roku w dalszym ciągu u-

trzymywało się znaczne za­
grożenie przestępczością w

tych deiedzinach . gospodarki
narodowej. Na kolei — po­

nej w 1983 r. reorientacji po­
lityki karnej sądów, zmierza­
jącej do przyspieszenia po­
stępowań oraz dostosowania
orzecznictwa sądów do obiek­
tywnej sytuacji i postulatów
opinii publicznej domagającej
si? skuteczniejszego przeciw­
działania przestępczości kry­
minalnej, dezorganizowaniu
rynku przez spekulację i prze­
stępczość gospodarczą, nara­
staniu zjawisk patologii spo­
łecznej.

Prokurator generalny przed­
stawił Radzie Państwa spra­
wozdanie 1 działalności Pro­
kuratury Generalnej PRL w

1983 r. w zakresie postępowa­
nia ułaskawieniowego. Stwier­
dzono. że stosowana w tym
zakresie polityka generalnie
odpowiada dyrektywom i wy­
tycznym Rady Państwa oraz

potrzebom wynikającym z

aktualnego stanu zagrożenia
przestępczością.

Rozpatrzenie przez Radę
Państwa kompleksu spraw
należących do jej konstytu­
cyjnych kompetencji związa­
nych s problemami prawo­
rządności oraz Wymiaru spra­
wiedliwości było podstawą do
sformułowania dla wszystkich
organów właściwych dla o-

chrony prawa zadań związa­
nych z państwowym progra­
mem umacniania praworząd­
ności, ładiu 1 porządku pu­
blicznego. Jego realizacja po­
winna służyć wcielaniu w ży­
cie zasad socjalizmu, podję­
tych reform, umacnianiu
wszechstronnego poczucia bez­
pieczeństwa, egzekwowaniu
praw i obowiązków obywatel­
skich, a jednocześnie ograni­
czaniu przestępczości. Działa­
nia organów państwa w tym
zakresie powinny skutecznie
przeciwstawić się przestępczo­

W. Loranc:

to nie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ideologicznej. Wojna ideolo­
giczna —- to nie grzechot
słów, zabaw w efektowne
przemówienia — ale najtrud­
niejsze zmagania, gdyż doty­
czą sfery ludzkiej psychiki. I
w tych zmaganiach chodzi o

to, czy uda się nam dokonać
Integracji ludzi wokół partii,
jej programu — mając cały
czas świadomość, iż w przy­
padku niepowodzenia — może
być ono przyczyną żywioło­
wych rozwiązań.

Kolejnym tematem wystą­
pienia w dyskusji było przy­
padające na ten rok 40-lecie
PRL — gdyż Jak powiedział
m. In. Wł. Loranc — wyko­
rzystując takie czy inne błędy
polityczne i gospodarcze mi­
nionych czasów — przeciwnik
zaatakował nas w ostatnich
trzech latach w sposób bezpre­
cedensowy. Rozpoczął „spór o

40-lecie” podejmując próbę
narzucenia społeczeństwu — a

szczególnie ludziom młodym
— że „za nami nie ma nic”.
To przejaw Jednej z ostrych
form walki politycznej — i
ten „spór” — wg. przeciwnika

wiedział — stwierdzono ok.
15,5 tys. przestępstw, które
spowodowały straty w wyso­
kości 540 min zł. Większość
tych przestępstw to włamania
dc obiektów społecznych 1
zagarniecie mienia. Częste są
przypadki aktów wandalizmu,
chuligaństwa, bezmyślnego
niszczenia mienia społeczne­
go. Resort spraw wewnętrz­
nych włączy się aktywnie do
realizacji „kompleksowego
programu ochrony przesyłek
w transporcie kolejowym”.

W dyskusji — na przykła­
dzie własnych regionów —

wojewodowie mówili o kon­
kretnych sposobach rozwiązy­
wania najbardziej nabrzmia­
łych problemów społeczno-
-gospodarczych. W kilku wy­
stąpieniach podkreślono m. in.
konieczność uporządkowania
spraw związanych z rozdzia­
łem mieszkań. Obecne zasady
— stwierdzano — nie zawsze

są bowiem zgodne z poczu­
ciem sprawiedliwości społecz­
nej. Walczyć trzeba m. in. z

różnymi przejawami cwania­
ctwa w obrocie lokalami. Ce­
lowe jest również zaostrze­
nie działań kontrolnych w

tej dziedzinie. To ostatnie
stwierdzenie dotyczy również
działalności drobnej wytwór­
czości oraz firm polonijnych.

Wojewodowie mówili o głó­
wnych problemach ekonomi­
cznych swoich województw.
Wskazywano m. in. na konie­
czność przyspieszenia rozwo­
ju hodowli oraz rozszerzenia
prac melioracyjnych. Na ogól
pozytywnie oceniono przygo­
towania do wiosennych prac
rolnych. Stwierdzano, że ist­
nieje pilna potrzeba rozbudo­
wy infrastruktury komunal­
nej.

Po zakończeniu wypowiedzi
wojewodów zabrał glos prezes
Najwyższej Izby Kontroli —

ści godzącej w zdrowie, mie- ■■
nie, bezpieczeństwo i poczu- 3
cie sprawiedliwości obywateli 3
oraz w Ich wspólne dobro, ja- 2
kim jest mienie społeczne i 3
wyniki zbiorowego trudu. 2
Brak odpowiedzialności, nie- H

gospodarność i marnotraw- 2
stwo niweczące wysiłki rzetel- 3
nie pracujących obywateli 2
muszą się spotkać ze szczegół- 3
nym odporem organów pań- 2
stwa powołanych do kontroli g
i ścigania winnych naruszeń 2
prawa. Zwiększyć należy g
zwłaszcza starania w dążeniu 2
do wykrywania sprawców 3
przestępstw i przyspieszania 2
procesów wyciągania wobec 3
nich konsekwencji, w tym od- 2
bycia kary. Podkreślono po- 3
trzebę generalnego zaostrzenia 5
represji i ulepszenia form 3
walki z pasożytnictwem, la- !2
pownictwem, spekulacją, czer- 3
paniem nieuzasadnionych pra- 2
cą korzyści. Ograniczanie tych 3
zjawisk metoda tworzenia od- 5
powiednich warunków spo- 3
łecznych i wzmożonego ściga- g
nia oraz represji wymaga po- g
dobnie, jak w całym rozpatry- S

wanym kompleksie spraw, 2
pełnej koordynacji wysiłków B

wszystkich organów 1 instytu- 2
cji powołanych do ochrony ła- g
du, porządku i wymiaru spra- 5
wiedliwości oraz lepszych wa- g
runków współdziałania z nimi 2
wszystkich obywateli. Wska- g
zano na doniosłą rolę, którą 2
w o,parciu o nową ustawę o- 3
degrać powinny w tym zakre- 2
sie nowo wybrane rady naro- 3
dowe wszystkich szczebli. 3
Podkreślono potrzebę odbudo- g
wy i aktywizacji sądownictwa 2
społecznego, rozwoju ilościo- g
wego i form pracy ORMO, 2
zwiększenia udziału załóg ro- 3
botniczych w różnego rodzaju 2
formach walki z przestępczo- 2
śclą gospodarczą i kradzieżą- 2
ml mienia zakładowego. Waż- 2
ne zadania w tym zakresie, g
stoją zdaniem Rady Państwa, :

przed Patriotycznym Ruchem S
Odrodzenia Narodowego oraz 3
środkami masowego przekazu, 3
które popularyzować powinny 2
dobre doświadczenia i two- •

rzyć klimat powszechnego po- 2

tępienia dla łamiących pra- 3
wo.

... Walka ideologiczna
grzechot słów...

politycznego ma prowadzić do
deprecjacji wszystkiego, co

osiągnął nasz kraj, realizując
program partit

Wiele miejsca w trakcie
spotkania zajęły też tematy
stosunków państwo — Ko­
ściół, oraz sprawy młodego
pokolenia. W pracy z młodzie­
żą — powiedział m. In. WŁ
Loranc — należy unikać ocen

typu: czy oni są gorsi, czy
lepsi od nas, starszych. To
prawda, tak stawiają i oni
nam oceny, zadają wiele py­
tań, często trudnych — ale:
oni też stają wobec wielu py­
tań... Musimy ludziom mło­
dym mówić: O jakie i czyje
interesy toczy się gra politycz­
na w Europie? O jakie i czyje
w kraju? Musimy przeciwsta­
wić się skutecznie opinii o

straconym pokoleniu, gdyż
jest to teza instrumentalna,
czyniąca w efekcie z ludzi
młodych wygodne narzędzie
dla naszego przeciwnika —

wbrew interesom ich, mło­
dych i naszego państwa.

To tylko kilkanaście wyno­
towanych zdań z bardzo in­
teresującego, pobudzającego
intelektualnie ■potkania —

Tadeusi Hupalowski. W opar­
ciu o wyniki kontroli NHCkry-
tyeznie scharakteryzował nie­
które dziedziny gospodarki
podkreślając, iż .powinny się
one stać przedmiotem szcze­
gólnej uwagi władz tereno­
wych. Mówca zwrócił zwłasz­
cza uwagę na nieprawidłowo­
ści w przeprowadzaniu remon­
tów budynków mieszkalnych i
obiektów służby zdrowia a

także na zaniedbania w kon­
serwacji ważnych dla wsł u-

rządzeń melioracyjnych. Pod­
kreślił także zbyt nikłe wyniki
w wykorzystaniu lokalnych
surowców dla produkcji mate­
riałów budowlanych potrzeb­
nych budownictwu jednoro­
dzinnemu.

Wyniki narady podsumował
Wojciech Jaruzelski. Wskazał
te problemy, którymi najpil­
niej powinna się zająć admi­
nistracja państwowa wszyst­
kich szczebli dla wypełnienia
postanowień Krajowej Konfe­
rencji Delegatów PZPR, a

także Kongresu ZSL. Od spra­
wnego, operatywnego i energi­
cznego podejmowania całego
bogactwa wniosków zgłoszo­
nych przez delegatów zależy —

powiedział premier — społecz­
ny rezonans obydwu tych tak
ważnych w życiu kraju wyda­
rzeń.

Wojciech Jaruzelski zaakcen­
tował, że . bez nadzwyczajnego
wysiłku i pełnej mobilizacji
sił naszemu krajowi może za­
grozić cofanip się w stosunku
do innych podążających na­
przód krajów. Biorąc to pod u-

wagę. niezwykle znaczenie ma

reorientacja polskiej gospodar­
ki, powiązanie jej stabilną
współpracą z krajami socjali­
stycznymi. Proces ten już się
zaczął, należy go pogłębiać.

Omawiając problemy zwią­
zane z reformą gospodarczą,
W. Jaruzelski zobowiązał wo­
jewodów do konsekwencji we

wdrażaniu modyfikacji obo­
wiązujących od początku br.
podstawową sprawą — stwier­
dził — jest ścisłe powiązanie
samodzielności z odpowiedzial­
nością. Premier mówił także o

tym, że dla powodzenia refor­
my konieczne jest aktywne
spożytkowanie postępu techni­
cznego.

W. Jaruzelski
przyjął amb.

T. Olechowskiego
WARSZAWA (PAP).

Prezes Rady Ministrów
gen. armii Wojciech Jaru­
zelski przyiał ambasadora
PRL w RFN — Tadeusza
Olechowskiego.

Z dalekopisu
(s) © Zastępca sekretarza

stanu USA d/s gospodar­
czych W. Allen Wallis
stwierdził, że „sankcje” USA
wobeo Związku Radzieckiego
nie miały żadnego zasadni­
czego wpływu na gospodar­
kę radziecką. W okresie o-

statnich kilkunastu lat w

Związku Radzieckim obser­
wuje się wzrost ekonomicz­
ny.

© W Moskwie, zakończyło
się międzynarodowe spotka­
nie przedstawicieli związ­
ków zawodowych krajów
europejskich, zorganizowane
pod hasłem „Związki zawo­
dowe a bezpieczeństwo euro­
pejskie”. W spotkaniu tym
wzięły udział delegacje z 15
socjalistycznych i kapitali­
stycznych krajów Europy.

Delegacja polska wystąpiła
1 propozycją zaproszenia
działaczy związków zawodo­
wych całej Europy na spot­
kanie w Polsce, aby z nasze]
ziemi wystosować wspólny
apel do narodów i parlamen­
tów świata o zachowanie po­
koju. Propozycja delegacji
polskiej przyjęta została z

uznaniem.
© W piątek na Kremlu

zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC KPZR, pierw­
szy zastępca przewodniczą­
cego Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR. Wasilij Kuź-
niecow, przyjął delegację
Rady Miejskiej Asyżu oraz

przedstawicieli Zakonu Fran­
ciszkanów.

W czasie spotkania mówio­
no na temat obecnej, złożo­
nej sytuacji międzynarodo­
wej.

którego klamrą mogą być
wypowiedziane na nim słowa:
w sferze ideologii trzeba się
zajmować słabymi — by im
przybywało sił.

Spotkanie prowadził sekre­
tarz KK PZPR — Jan Cze-
piel.

*

Także wczoraj z aktywem
partyjnym woj. m. krakow­
skiego spotkali zlę: redaktor
naczelny „Gazety Krakow­
skiej” -- Sławomir J, Tab-
kowskl I redaktor naczelny o-

środka TV Kraków — Witold
Waśniewskl. W żywej, chwila­
mi polemicznej dyskusji
przedstawiono sobie wzajem­
nie wiele opinii, ocen i wnio­
sków — mówiono m. in. o roli
środków masowego przekazu
ze szczególnym uwzględnie­
niem współdziałania dzienni­
karzy 1 członków partii, ca­
łych organizacji partyjnych z

zakładów pracy, gmin, w po­
dejmowaniu tematów waż­
kich politycznie, gospodarczo
i społecznie,

K. CIELENKIEWICZ

Rada Ministrów przyjęła projekty
nowych regulacji prawnych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
w jednostkach organizacyj­
nych Polską Poczta, Telegraf
i Telefon. Projektowana usta­
wa dostosuje dotychczasowe
przepisy do warunków, jakie
niesie postęp techniczny w

dziedzinie łączności.
Zatwierdzono również pro­

jekt zmian w ustawie „prawo
celne”. Modyfikacje podykto­
wane zostały wymogami re­
formy gospodarczej. Przyjęto
rozporządzenie Rady Mini­
strów w sprawie ceł antydum­
pingowych.

Projekty przyjętych przez
Radę Ministrów ustaw, wraz

z aktami wykonawczymi, zo­
staną w najbliższym czasie
przesłane do Sejmu PRL.

Rada Ministrów podjęła
uchwalę o kształtowaniu wa­
runków życia na wsi. Zatwier­
dzono, przyjęte wstępnie na

posiedzeniu Prezydium Rzą­
du, założenia programowe
kształtowania warunków ży­
cia na wsi. Zobowiązano wo­
jewodów, zainteresowanych
ministrów 1 kierowników u-

rzędów centralnych do u-

względniania zadań wynikają­
cych z tych założeń w projek­
tach terytorialnych 1 central­
nych planów rocznych oraz

W drugim dniu obrad ogólnopolskiej sesji

Klubu Publicystyki Turystycznej SD PRL

Dziennikarze
Od spotkania w królew­

skich komnatach z wicedyrek­
torem Państwowych Zbiorów
Sztuki na Wawelu Stefanem
Zającem rozpoczął się wczoraj
drugi dzień ogólnopolskiej
sesji Klubu Publicystyki Tury­
stycznej SD PRL, zorganizowa­
ny — jak pisaliśmy — pod
ha'słem „Rewaloryzacja Kra­
kowa — także dla turystyki”.

Stefan Zając przypomniał, iż
cale wawelskie wzgórze jest
jednym wielkim zabytkiem,
muzeum. Rzecz w tym, by
wszystko zachować tutaj dla
orzyszłych pokoleń. Najwięk­
sze niebezpieczeństwo dla bu­
dowli. detali architektonicz­
nych, wystroju, stanowią za­
nieczyszczenia atmosferyczne.
Atakuja zwłaszcza kamienne
części, fragmenty architektury,
które ulegają przyspieszonemu
zwietrzeniu, łuszczą się. kruszą,
sypią, odpadają, zacierają się
rysunki rzeźb, a nawet rzeźby.
Dzieła sztuki muratorskiej i
rzeźbiarskiej, które przetrwa­
ły w nienagannym stanie kil­
ka wieków, zagrożone są sta­
łym. i szybko oostepumcym
zniszczeniem. Władze Krako­
wa podejmują wiele przed­
sięwzięć. dla ograniczenia za­
nieczyszczeń atmosferycznych.

SPORT - SPORT . SPORT - SPORT

Dyskusja o krakowskiej piłce
Z udziałem wiceprezydenta

m. Krakowa Jana Nowaka, pre­
zesa PZPN dr. Włodzimierza
Reczka i z-cy kierownika Wy­
działu Organizacyjnego KK
PZPR Jerzego Wróbla wczoraj
odbyło się zebranie sprawozdaw­
cze Krakowskiego Okręgowego
Związku Piłki Nożnej. Jak pod­
kreślono w trakcie obrad pro­
wadzonych przez prezesa
KOZPN Daniela Czerneckiego
krakowski okręg osiągnął w

minionym roku zadowalające
efekty finansowe (m. in. dzię­
ki inicjatywom wydawniczym
podejmowanym wspólnie z

„Tempem”), refleksje budzić mu­

Trzy siatkarki Wisły w kadrze

Nowy trener reprezentacji
siatkarek Jerzy Matlak powołał
kadrę, która wkrótce rozpocznie
przygotowania do sezonu. W ka­
drze znalazło się 18 zawodniczek,
w tym trzy wiślaczkl: Lucyna
Kwaśniewska, Jarosława Różań­
ska i Anna Kucharczyk.

Trudno w tej chwili powie­
dzieć, czy wszystkie zawodnicz­
ki przyjmą nominacje, niektóre,
jak Skorek i Kwaśniewska za­
powiadały bowiem, że przynaj­
mniej czasowo rezygnują ze

Kalendarzyk
sportowy

PIŁKA NOŻNA, n liga: Igloo-
pol Dębica — Hutnik Kraków,
sobota, godz. 15, stadion Igloo-
polu. m liga: Cracovia II —

Stal Rzeszów, niedziela godz. 15,
boisko przy al. S Maja.

JUDO. Ogólnopolski turniej
Juniorów młodszych, sobota,
godz. 10 i 17, niedziela, godz.
9.30, hala Wisły.

RUGBY. II liga: Juvenia —

Mazovla, niedziela, godz. 14, boi­
sko Juvenii.

PAMIĘCI
JANA SEHNA

Towarzystwo Opieki nad
Oświęcimiem, Okręgowa Ko­
misja Badania Zbrodni Hitle­
rowskich oraz Instytut Eks­
pertyz Sądowych w Krakowie
organizują w środę, dnia 4
kwietnia br. w auli Akademii
Medycznej przy ul. Anny 12
wieczór poświęcony prof. dr
Janowi Sehnowi. Był on

twórcą tych placówek i pierw­

w projekcie NPSG na lata
1986—1990. Zalecono również
związkom spółdzielczym oraz

organizacjom społecznym
współudział w realizacji za­
dań na rzecz środowiska wiej­
skiego.

Zobowiązano wojewodów do
przeprowadzenia w terrrinie
do 30 czerwca 1984 r. analizy
stanu 1 funkcjonowania in­
frastruktury społecznej na wsi
oraz opracowania szczegóło­
wych planów, zgodnie z zało­
żeniami programowymi.

Rada Ministrów rozpatrzyła
propozycje w sprawie wzmoc­
nienia Instrumentów oddziały­
wania ekonomicznego w ob­
szarze aktywizacji eksportu.
Dotyczą one zwłaszcza eks­
portu . wyrobów przemysłu
przetwórczego.

Rząd podjął uchwałę w

uprawie Rady Legislacyjnej.
Zmieniono usytuowanie Rady,
która obecnie będzie niezależ­
nym organem opiniodawczo-
doradczym prezesa Rady Mi­
nistrów, co powinno przyczy­
nić się do usprawnienia pro­
cesu tworzenia prawa i po­
prawy jego jakości.

Prezes Rady Ministrów po­
woła nowy skład Rady na 0-
kres 3 lat

na Wawelu
alp do rozwiązania problemu
bardzo daleka droga.

Na Wawelu dają znać o so­
bie również niszczycielskie
działania wód opadowych.
Dla eliminowania tych zagro­
żeń wykona się m.in. sieć od­
wadniającą i odprowadzającą
wody opadowe wzdłuż murów,
dochodzących do bastionu z

pomnikiem Kościuszki. Wawel
ma jedna z największych w

kraju pracownię konserwa­
torską. Corocznie wykonywa­
ne są wielkie, gruntowne po­
rządki. Zdejmuje się wtedy
arrasy, gobeliny dla dokładne­
go sprawdzenia ich stanu, wy­
czyszczenia, jeśli zachodzi po­
trzeba uzupełnienia zabiegów
konserwatorskich Zbiory znaj­
dują się więc w dobrym, nie
wzbudzającym obaw, stanie.

Na Wawelu jest teraz w od­
nowie zamkowy dziedziniec
arkadowy. Odczyszczono par­
tery i pierwsze piętra okala­
jących dziedziniec budowli.

Sesja naszego Klubu Publi­
cystyki Turystycznej SD PRL
została urządzona przy współ­
udziale Zarzadu Głównego
PTTK, za co Towarzystu ser­
decznie dziękujemy!

B. Pieczonkowa

si natomiast poziom sportowy
prezentowany obecnie przez
krakowską piłkę. Minione to

czasy, gdy w reprezentacjach
kraju grało wielu krakowskich
piłkarzy.

Właśnie dlatego KOZPN pod­
jął starania mające na celu oto­
czenie większą opieką piłkar­
skiej młodzieży, właśnie dlate-
bo w trosce o odpowiedniej kla­
sy trenerów, których w Krako­
wie brakuje, bd dawna posłu­
je się uruchomienie w krakow­
skiej AWF specjalizacji z zakre­
su piłki nożnej. Niestety ten
ostatni postulat nie spotyka się
z odpowiednim odzewem... (hań)

względów rodzinnych czy zdro­
wotnych z występów w repre­
zentacji. Trener J. Matlak zde­
cydowanie odrzuca takie tłuma­
czenia, grożąc, że jeśli siatkar­
ka zrezygnuje z powołania do
kadry, nie będzie mogła grać
także w lidze.

Kadrowiczki w kwietniu przej­
dą badania lekarskie, potem cze­
ka je zgrupowanie, a w maju
wyjazd na kilka spotkań do
KRLD.

(tg)

W kilku wierszach
• Siatkarskie reprezentacja

Polski i Włoch spotkały się do­
tychczas 28 razy w meczach
oficjalnych i towarzyskich i 28
razy zwyciężali Polacy. W
azwartek w Perugii oba zespo­
ły spotkały się w 29. pojedynku
i... niespodziewanie gładko wy­
grali Włosi 3:0 (15:7, 15:5, 15:71.

• Polscy hokeiści odnieśli
trzecie zwycięstwo na rozgry­
wanych w Danii mistrzostwach
Europy juniorów grupy „B”,

Tym razem Polacy pokonali dru­
żynę Bułgarii 4:1 i zakończyli
gry eliminacyjne w swej gru­
pie bez porażka, kwalifikując
się do puli finałowej.

szym ich kierownikiem, przy­
gotowywał wielkie procesy
przed Trybunałem Narodowym
przeciw ludobójczym zbrodnia­
rzom z obozu oświęcimskie­
go, rzecznikiem strony polskiej
w ściganiu ich przez prokura­
tury zachodnioniemieckie i w

pierwszych rokowaniach o od­
szkodowania dla byłych więź­
niów. Referaty o jego działal­
ności wygłoszą prof. dr Jaa
Markiewicz i mgr Ryszard Ko­
tarba. Początek imprezy •

godz. 17.
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FELIKS KIRYK

F'- 1 ćzele anty°figarchiCznej konfederacji pod hasłem
fi M Ol w>'dobycia kraju ze zła stanął Spytko z Melsz-

tyna, zdeklarowany antagonista Oleśnickiego, ale
akt przystąpienia do niej podpisali najliczniej przedstawiciele
szlachty małopolskiej, w tym kilku reprezentantów od­
suniętych od wpływów rodów możnowładczych i . kilku
dworzan królowej* Zofii; znajdowali się wśród nich także

stronnicy i sympatycy husytyzmu. Do. starcia zbrojnego
dwu obozów doszło pod Grotnikami, gdzie hufce Spytika z

Melsztyna zostały rozbite, a on' sam poniósł śmierć na polu
bitwy. Sukces Oleśnickiego był całkowity, natomiast prze­
grało ugrupowanie domagające się przemian w kraju.

Tymczasem niespodziewana śmierć Albrechta Habsburga
otwarła przed piętnastoletnim Władysławem szansę pozy­
skania tronu węgierskiego. Dostrzegł ją od razu Oleśnicki

•i przekonał radę królewską oraz samego króla do wysła­
nia w tej sprawie poselstwa do Budy. Trafiło ono na grunt
sprzyjający. Sejm węgierski przyjął kandydaturę Władysła­
wa chętnie i postarał się — dla uniknięcia przewidywa­
nych sporów dynastycznych — przekonać do niej Elżbietę,
wdowę po Albrechcie Habsburgu, oczekującą wówczas dzie­
cka i zapowiadającą, że urodzi syna. Zaproponowano jej
bowiem małżeństwo z królem polskim, na co najpierw
przystała ale kiedy powiła 22 lutego 1440 r. istotnie potom­

ka rodzaju męskiego, zażądała zerwania rokowań z Pola­
kami. Niespodziewanie; zdołała też opuścić ziarnek budziń-
ski,. zabrać potajemnie insygnia koronacyjne z Wyszehra-
du i wyjechać w kierunku Bratysławy. Stało się jasne za­
tem, że zgoda Elżbiety na małżeństwo z Władysławem była
krokiem pozorującym jej zamierzenia faktyczne, gdyż w

rzeczywistości usiłowała sobie zapewnić wpływ na obsa­
dzenie po zmarłym mężu tronu węgierskiego. Ale możno­
władztwu i szlachcie węgierskiej, zrażonej do niemczyzny
i pragnącej władcy zdolnego do obrony królestwa przed
Turkami, odpowiadał młody król polski i sojusz z Polską.
Z tego też powodu ich poselstwo podtrzymało zaproszenie
Władysława na tron węgierski i nie zrażone protestami
Elżbiety oraz jej stronników ofiarowało mu 8 marca 1440
r., w katedrze krakowskiej uroczyście koronę św. Szcze­
pana.

Władysław rwał się do nowego królestwa, pałając żądzą
nie tylko sławy lecz, także walki z ekspansją turecką w

obronię wiary; wyjazd ną Węgry przybliżał mu nadto sa­
modzielność przez wyzwolenie się spod kurateli rady kró­
lewskiej i biskupa krakowskiego, Oleśnickiemu marzyła się
natomiast Polska mocarstwowa, która W sojuszu z Węgra­
mi byłaby w stanie zastępować zwycięski pochód i zdobyć
nieśmiertelną zasługę dla wiaty i chrześcijańskich ludów

Europy.

Jednakże śmierć Zygmunta Kiejstutowieza z ręki spi­
skowców, która opróżniła stolec wielkoksiążęcy na Litwie
otworzyła nową przeszkodę, w rychłym wyjeździć króla na

Węgry. Rozwiązanie kwestii litewskiej stało się tym bar­

dziej pilne, że nie brakowało w Wielkim Księstwie stron­
ników Michała, syna zamordowanego Zygmunta, a nadto
odezwał się znowu Swidrygiełło. Znaczniejsi możni litewscy
opowiedzieli się za oddaniem władzy wielkoksiążęcej królo­
wi polskiemu i żądali jej objęcia bezpośrednio, co umożli­
wiałoby jego wyjazd na Węgry, Przeszkodę tę jednak omi­
nięto. Król wyznaczył na Litwę trzynastoletniego brata
Kazimierza, w charakterze swego namiestnika, zaś sam

przeczekawszy roztopy po. wyjątkowo późnych śniegach i lo­
dach, bo utrzymujących się długo- po Wielkanocy 1440 r.,
wyruszył ku granicy węgierskiej. ,,Jechał w towarzystwie
brata Kazimierza przez Wieliczkę. Niepołomice i Bochnię

geaESgaBaggtrCTgsBe

do Nowego Sącza, gdzie oczekiwała go matka, królowa Zo­
fia, książę Bolesław mazowiecki oraz wielu dygnitarzy ko­
ronnych na czele ze Zbigniewem Oleśnickim. Tu wyznaczył
swoich zastępców na czas nieobecności w Polsce, powierza­
jąc władzę i opiekę nad Małopolską i Rusią Janowi z Czy-
żowa, zaś nad ziemiami wielkopolskimi Wojciechowi Mal-
skiemu, dokonał też nowych nominacji na wojewodów i sta­
rostów oraz ułożył się z Kazimierzem w sprawach litew­
skich. Z Sącza ruszył do Czorsztyna, a stąd skierował się
na Kieżmark, który osiągnął 23 kwietnia i zatrzymał Się na

10 dni w oczekiwaniu na resztę rycerstwa polskiego, które
zdecydowało się dzielić z nim pobyt na Węgrzech, a także
na dostojników koronnych, którzy mieli dołączyć także do
orszaku królewskiego. Dalszą podróż podjął dopiero 4 maja,
udając się przez Preszów do miasta i zamku Eger. Tutaj
doszły go wiadomości niezbyt pomyślne. Królowa Elżbieta,
za którą opowiedziała się jednak spora grupą panów wę­
gierskich na- czele z arcybiskupem ostr2yhoms<kim oraz

z Urlykiem hrabią cyllejskim i banem Sławonii, przygoto­
wała się dó wojny o tron węgierski dla swojego syna. Na

jej usługach pozostawał Jan Giskra z Brandysu, dowódca
wojsk zaciężnych, który zajmował miasta i warownie sło­
wackie. Na domiar złego doprowadziła wkrótce (15 maja)
do koronacji w stołecznym Białogrodzie czteromiesięcznego
syna, Władysława Pogrobowca, na króla Węgier, aby stwo­
rzyć swoim przeciwnikom dalsze przeszkody. Stronnictw*
jagiellońskie, na czele którego stał Jan Hunyady główny
stronnik Władysława polskiego, nie zraziło się jednak tymi
trudnościami i wpłynęło na młodego króla, aby podjął prze­
ciwko Elżbiecie kroki wojenne.

W dniu .19 maja wkroczył do Budy, gdzie powitał go
Hunyady, charakteryzując skomplikowaną sytuację wew-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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4 kwietnia 190 lat temu Tadfeusa Kościuszko
na ozele regularnego wojska oraz 2 tys. kosy­
nierów stoczył zwycięską bitwę pęd Racławica­
mi x wojskami carskimi.

Przez długie dziesiątki lat historia roku 1194

powracała w naszej literaturze i sztuce przywo­
ływana przy pomocy symbolicznego znaku kosy.
Drukujemy obok obszerne fragmenty książki
doe. dr hab. Franciszka Ziejki z Uniwersytetu
Jagiellońskiego „W kręgu mitów polskich” (WL
Kraków 1977, wyd. I), której rozdział zatytuło­
wany „Racławickie kosy” poświęcony jest temu
fenomenowi. Ilustrujemy go fragmentem „Małej
Panoramy” Wojciecha Kossaka i Jana Styki.
Obraz ten w ostatnich dniach nabyła krakow­
ska Desa i jest on eksponowany w jej salo­
nie przy ul. Sławkowskiej 14. Reprodukcją wy­
konał Wacław Klag.

RACŁAWICK
FRANCISZEK

ZIEJKA

Pośród rozkazów, jakie w „Weselu” przeka­
zuje Gospodarzowi Wernyhora, pada główny:

Roześlesz wici przed świtem,,
powołasz gromadzkie stamy

Na okrzyk Jaśka obiegającego z wiciami oko­
liczne wsie nadchodzi rychło odzew. W podwór­
cu weselnego domu w Bronowicach gromadzą
się tłumy chłopów: na wojnę narodową. A wszy­
scy uzbrojeni w kosy:

GOSPODYNI {wchodząca żywo)

Słyszycie, chłopy, pódicie patrzeć
jakieś wojsko w ogniu stoi.
Całe pole pod Krakowem
od tych kosisków się roi

Przyszli chłopi g Bronowie i ze wsi sąsied­
nich:

GOSPODYNI (z drugiej Izby)

Ruszyli natychmiast pędem s krzykiem przeraża­
jącym i biegnąc nawoływali się wciąż; „Szymku,
Maiku, Bartku — a dalej!" Towarzyszył im kon­
no Kościuszko, zagrzewając słowem 1 machaniem.
Zdobyli naprzód trzy armaty 12-funtowe; potem
ścianą uderzyli na grenadierów rosyjskich, w czym
dopomógł im półbatalion swymi bagnetami. Wkrót­
ce napełnili trupami rów wielki i długi, wzdłuż la­
su ciągnący się. Zabrali jeszcze 5 armat większych
i 3 mniejsze. Nie rozumiejąc wyrazu „Pardon!" na

śmierć bili, o potem trupy obdzierali. Szło do ata­
ku 320, padło podczas biegu tylko 13 chłopów.
Pierwszy skoczył na baterię i czapką swą przy­
krył zapał armaty Wojtek Bartos, gospodarz ze
wsi Rzędowic.

wojskowego punktu widzenia była bitwa
racławicka tylko jedną z mniej znaczących
potyczek w powstaniu obfitującym w bi­

twy o dużo większych rozmiarach. Zdawali so­
bie z tego epnawę Kościuszko i dowódcy po­
wstańczych oddziałów, potwierdzają to wszyst­
ko historycy. A przecież i jedni, i drudzy gło-

storii. By poznać bliżej treści z nią związane,
by zgłębić istotę mitu racławickiego, trzeba
prześledzić dzieje tej kosy w naszej narodowej
świadomości. (...)

Ożywa on zawsze w chwilach kolejnych po­
wstań narodowych, by wzbudzać w walczących
nadzieję zwycięstwa. Po upadku powstań sława
Racławic chwilowo upada, by odrodzić się zno-

wuż w czasie przygotowań do kolejnego zrywu
zbrojnego (...)

Świadectw sławy kosy racławickiej' w epoce
powstania kościuszkowskiego jest w sumie
bardzo mało. Temat racławicki nie' został bo­

wiem jeszcze poddany sakralizującej działalno­
ści czasu. Nie była to jeszcze pora na stworze­
nie legendy o bitwie racławickiej; idea ludowej
wojny o Polskę zaledwie tu i ówdzie zaczęła
się nieśmiało pojawiać. Każda legenda, by móc
się narodzić, wymaga określonego czasu. Upływ
czasu jest tu czynnikiem nieodzownym. Dla na­
rodzin mitu racławickiego nie bez znaczenia by­
ła jeszcze inna okoliczność: oto powstanie koś­
ciuszkowskie poniosło klęskę. Sprawa to nie­
zwykle istotna: klęska maciejowi-cka była bo­
wiem przede wszystkim klęską powstania szla­
checkiego. Wszak trzon wojsk kościuszkowskich
stanowiły regularne oddziały złożone ze szlach­
ty. Nie udało się Naczelnikowi — i nie jego w

tym wina — przekształcić powstania w ogólno­
narodową'wognę o niepodległość. Pierwsza bitwa
powstańcza pod Racławicami przekonywała, iż

- dzieje pewnego mitu
browskiego został sformułowany mit racławic­
ki. Głosi on, że wolność Polsce przynieść mo­
że tylko naród-lud.

Wywodząca się z tradycji amerykańsko-fram-
cuskich koncepcja narodu-ludu, obejmującego
wszystkie warstwy społeczne, na gruncie pol­
skim w roku 1794 otrzymała była egzęmpliti-
kację. Toteż przepojeni wolnościowymi hasłami
legioniści nie omieszkali na racławickim funda­
mencie wznieść demokratycznej w swej istocie
idei o przyszłej ludowej wojnie o niepodległość.
Legionowa wersja mitu racławickiego została
utrwalona W jednej ze strof Mazurka Dąbrow­
skiego:

Na to wszystkich jedne głosy:
„Dosyć tej niewoli!
Mamy racławickie kosy
Kościuszkę Bóg pozwoli”

Tyle luda na dziedzińcu.

PANNA MŁODA (we drzwiach)

Sami .swoi

GOSPODYNI (z drugiej izby)

SomisToń.
Cała pod Krakowem błoń
pełna ludu, pełna kos

Nadchodzi świt.

GOSPODYNI (szepce)

Poklękali, luda tłum,
patrzajcie hań ku dworcowi.

PANNA MŁODA (z. wyfcrzykiem)
' Coraz nowi, coraz nowil!

W skupieniu weselnicy oczekują ma xapowie­
dziane przez ukraińskiego linnika przybycia Ar­
chanioła, znak początku wojny o Polskę, wojny
ostatniej i zwycięskiej. Odrodzi się Polska, do
boju o nią pójdzie bowiem polski chłop.

W bronowickiej izbie weselnej ożywa niegdy­
siejsza wiara Naczelnika w „lud siermiężny”
Na „Weselną” scenę wkraczają liczni potomko­
wie Wojciecha Bartosza z Rzędowic i jego ra­
cławickich współtowarzyszy. Każdy, oczywiście,
trzyma w ręku na sztorc osadzoną k-osę. I nic
to nie znaczy, że poeta wcale nie zamierzał pi­
sać sztuki historycznej o racławickim boju. Fa­
ktem jest, że bodaj wszyscy polscy czytelnicy
dzieła Wyspiańskiego, znający choćby bardzo
powierzchownie narodową historię, bezbłędnie
wskażą na powinowactwo chłopskich bohaterów
Wesela z kosynierami, zdobywającymi w dniu
4 kwietnia 1794 roku nieprzyjacielskie armaty
pod Racławicami, Zjawisko to występuje zresz­
tą nie tylko w Weselu. Ożywa racławicka hi­
storia na kartach Legendy II, w któTej czytamy
o dowodzonych przez Wandę chłopskich oddzia­
łach kosynierów. Kosy są orężem chłopów w

Bolesławie Śmiałym i w Skaiłee. Żaden z przy­
pomnianych utworów nie podejmuje w sposób
bezpośredni problematyki roku 1794; Żaden nie
kreśli historii wydarzeń z racławickich błoń.
Jak zatem wytłumaczyć pojawienie się na ich
kartach broni racławickich chłopów? Jaką rolę
pełnią one w twórczości Wyspiańskiego? Są dlań
jeszcze jednym rekwizytem czy czymś więcej?
By odpowiedzieć na te pytania, należy udzielić
odpowiedzi przede wszystkim na pytanie gene­
ralne: o znaczenie broni rzędowickiego chłopa
w obrazie wsi polskiej ukształtowanym przez
poezję polską XIX w, (...)

iędzy na sztorc ósadzoną kosą a mitem ra­
cławickim istnieje ścisły, organiczny zwią­
zek (...) Jako broń powstańcza służyła ona

niejeden raz w naszych dziejach. Sławą okryła
,się przecież po raz pierwszy w bitwie pod Ra­
cławicami. By poznać mechanizm powstawania
mitu racławickiego, odkryć jego „Zawartość”,
trzeba nam wróęić do „wydarzenia prymame-
go”. do historii roku 1794. Tylko w tej perspek­
tywie można liczyć na możliwie pełne odczyta­
nie tego mitu-idei.

Staje zatem przed nami ów pamiętny w na­
szych dziejach narodowych rok, W wiosenne
dni marca przybywa potajemnie do Krakowa
wsławiony już dowódca wojsk republikańskich
z czasów wojny domowej w Stanach Zjednoczo­
nych, Tadeusz Kościuszko. Ogłasza się Naczelni­
kiem narodu, składa przysięgę na krakowskim
Rynku i podejmuje próbę uratowania 'bytu za­
grożonej ojczyźnie. Pierwszą bitwę z nieprzyja­
cielskim wojskiem przyszło stoczyć naszemu

wodzowi na ziemi miechowskiej, pod Racławi­
cami- Kościuszko dysponował siłami niezbyt li­
cznej kawaierii oraz oddziałem chłopów z po­
spolitego ruszenia ziemi, krakowskiej, zorgani­
zowanym na wzór amerykański. Ale i nieprzy­
jaciel nie ' stanowił zbyt wielkiej przeszkody.
■Przebieg bitwy historycy przypominali wielo­
krotnie. (...)

Znany historyk, Tadeusz Korzon, tak opisuj*
łam przebieg ataku kosynierów:

Kościuszko podskoczył poza pagórek do groma­
dy chłopów Krakusów i zawołał: „Zabrać mi chło­
py, te armaty — Bóg i ojczyzna — naprzód, wiar*".

sili i głoszą sławę tej potyczki: Racławice zdo­
były u nas sławę nie mniejszą niż Grunwald
i Wiedeń, gdzie walczyły dziesiątki tysięcy żoł­
nierzy. Ale bo też było zwycięstwo pod Racła­
wicami jednym ż największych zwycięstw w

naszej historii, nie militarnych, lecz moralnych.
Oto po raz pierwszy w naszych diziejacłf naro­

dowych do boju o Polskę wystąpili chłopi, przed­
stawiciele dawno już odsuniętego od życia na­
rodowego stanu społecznego, tworzący własną
formację wojskową. To był ów fakt, który na­

rodowi żyjąeemu w niewoli dodawał otuchy, któ­
ry budził nadzieję lepszej' przyszłości. I tak jak
w roku 1794 na wieść o zwycięstwie racławic­
kim wybuchła w Warszawie insurekcja,. tak
przez długie dziesiątki lat wieku XIX każdora­
zowa wzmianka o Racławicach budziła nadzie­
ję odzyskania niepodległości. Stała się bitwa ra­
cławicka lekcją poglądową dla naszych ideolo­
gów, polityków i myślicieli. Otrzymała znamię
historii wzorcowej, która uczyła, że istnieje re­
alna możliwość powołania do życia wolnej Pol­
ski; do boju o nią wystąpić musi jednak prze­
de wszystkim lud chłopski. Oto osnowa 'mitu
politycznego zrodzonego x legendy o bitwie na

polach pod Racławicami,
Pamięć o „wzorcowej Historii” s, roku 1784

przechowało polskie społeczeiistwo do dzisiaj.
Żyje ona w naszej literaturze pięknej. Żyje
przede wszystkim dzięki kosom, które pełnią
funkcję 'jej symbolicznego znaku wywoławcze­
go. Siła oddziaływania tego znaku jest olbrzy­
mia. Bodaj najdobitniej dowiódł tego właśni*
Wyspiański w Weselu. Wystarczyło, że na „We­
selną” scenę wszedł Czepiec ś kosą, by nadać
toczącym się wydarzeniom nowy wymiar, by na­
rzucić bohaterom dzieła, w równej mierze jak
widzom i .czytelnikom, dyskusję polityczną o

przyszłych losach ojczyzny. Jacek Malczewski,
ów niezwykły, a jakże polski malarz przełomu
XIX i XX wieku, wprowadzając kosy do obra­
zu Melancholia, nadawał mu charakter dzieła
zaangażowanego w najżywotniejsze sprawy pol­
skiego narodu. Na sztorc osadzona kosa, znak
wywoławczy racławickiego mitu politycznego,
przeszła długą drogę w aaaaej narodowej ht-

wynik takiej ludowej wojny byłby prawdopodob­
nie różny od tego, jaki zgotował nam rok 1795.
Gorycz klęski szła zatem w parze z usiłowaniem
podniesienia znaczenia zwycięskiej bitwy racła­
wickiej. I to był ów niezwykle istotny punkt
wyjścia, płaszczyzna, na której zrodzić się miał
pollityczny mit racławicki (...).

Jednym z pierwszych literackich zapisów sła­
wy na sztorc osadzonej kosy jest bez wątpienia
fragment Barda Polskiego Adama Jerzego Czar­
toryskiego z roku 1795, czytamy tu m.in.:

Zabrzmij ty Bardzie! o pięknym zawodzie
Gdzie chętnie nieśli życie i majątek.
Niech Racławice świetnieją na przodzie,
Kosami sławne! Prawych kmieci szczątek
Leci na działa, na ostrza sterczące;
X pierwsze wolnych wykrzykną zwycięstwo
ławę Racławic roznieśli po świecie wszakże
dopiero legioniści. Ich też, żołnierzy legiono­
wych walczących na frontach europejskich

e wolność Polski, uznać trzeba za właściwych
twórców mitu racławickiego. Nieprzypadkowo
w pierwszej Odezwie do Polaków ogłaszającej
powstanie polskich Legionów we Włoszech gen.
Henryk Dąbrowski powoływał się na Dubienkę
i Racławice! Naczelna dewiza żołnierzy legio­
nowych: „Wszyscy ludzie wolni są bracią”, by­
ła nauką wyniesioną spod Racławic. Ci wygnań­
cy polscy, tak głęboko wierzący w możliwość
odbudowania niepodległej ojczyzny, tak tragicz­
nie oszukani przez sprzymierzeńców, pierwsi w

naszych dziejach podjęli myśl Naczelnika i „do­
myśleli” ją do końca, tworząc program ludowej
wojny « Polskę, Przesiąknięci ideami demokra­
cji zrywali w imię dobra sprawy narodowej
przesądy i prawa stanowe. Jedyną legitymacją
dla nich miała też być odtąd nazwa Polak, nie
szlachcie ozy chłop. Jak dowodzi Jan PuchoĄski
w swym znakomitym studium o Legionach, bo­
jowe pieśni s okresu powstania kościuszkow­
skiego na czele ze Śpiewką włościan krakow­
skich cieszyły się wielką popularnością wśród
żołnierzy legionowych. Widoczne to potwierdze­
nie sławy racławickiej bitwy wśród żołnierzy
legionowych. Więcej — to ważny w naszych
joswaianiadh dokument W kręgu Legionów Dą-

(...) Zrodzony w szeregach • legionistów Dą­
browskiego mit ów był przede wszystkim próbą
skonstruowania na kanwie racławickiej bitwy
wiary w możliwości odzyskania niepodległości
ojczyzny, gdy tylko do wojny o Polskę dopuści
się lud, W Mazurku Dąbrowskiego jest zatem

miejsce i dla chłopskich kos, i dla szabli szla­
checkiej. O ojczyznę walczyć winien cały na­
ród. ówczesne pojęcie wojny ludowej znaczyło
tyle, co wojny powszechnej. Tak brzmi wersja
mitu racławickiego również w czasie trwania
insurekcji listopadowej.

...Ta wersja mitu racławickiego przetrwa w

świadomości społeczeństwa polskiego XIX w.

długie dziesiątki lat. W latach czterdziestych
odnajdujemy ją m.in. na winiecie pisma Anto­
niego Alfonsa Starzyńskiego „Słowianin". Wy­
dane w Paryżu pismo zaopatrzone zostało w

winietę przedstawiającą na pierwszym pianie
krakowskiego kosyniera ze sztandarem Legio­
nów: „Za waszą i naszą wolność”. Na drugim
planie umieszczono oddział ułanów z szablami.
Ta „symbioza” kosy i szabli świadczy dobitnie
o programie ideowym pisma, pozwala go także
zidentyfikować z - programem politycznym zro­
dzonym u progu wieku XIX. W łatach trzy­
dziestych, po upadku insurekcji listopadowej,
pojawia się wszakże nowa wersja mitu racła­
wickiego: program radykałów żądających prze­
kształcenia stanowego społeczeństwa polskiego
w społeczeństwo ludowe. Ludzie wyznający ten

program nie dopuszczają więcej myśli o sojuszu
chłopsko-szlacheckim. Pragnąc dokonać zasad­
niczego przeobrażenia polskiego narodu, przyj­
mują jako sjmW przyszłego powstania wyłącz­
nie na sztorc osadzoną kosę. Program ten za­
powiada poiistopadowa Rozpacz krakusa, on

przebija z kart Heltmanowego „Przeglądu Dzie­
jów Polskich”. Ostateczne sformułowanie znaj­
duje w programach Gromady Grudziąż i pis­
mach Henryka Kamieńskiego.

W tym kontekście awans racławickiej kosy
jako symbolicznego znaku 2iowej, przy­
szłej Potoki zdaje się w pełni Uprawo­

mocniony. Nie dziwi też jej ostateczna aobibła-

eja: wprowadzenie do polskiego Panteonu, na

Wawel. Tego symbolicznego aktu dokonał Ed­
mund Wasilewski, autor poematu pt. Katedra
■na Wawelu. Oczywiście, racławickie kosy dzier­
żą na Wawelu bohaterowie Legionów Dąbrów*
ffkiego: jako spadkobiercy idei, która zaświtała
na racławickim polu, jako jej pierwsi wyznaw­
cy (...)

Tak oto u progu lał czterdziestych XIX wie­
ku kosa uznana została za świętość narodową,
relikwię. Mit racławicki wszedł na stałe do
polskiej myśli politycznej (...) Nieoczekiwanie
oto chłop stał się główną ostoją polskości, je­
dyną wręcz nadzieją na przyszłość. Takiego
błyskawicznego awansu nie spodziewali «ię chy­
ba przede wszystkim sami bohaterowie — mie­
szkańcy polskiej wsi. Nie byli oni bowiem je­
szcze przygotowani do przyjęcia na siebie tak
odpowiedzialnego zadania, jakim była odbudo­
wa niepodległej Polski. Marzenia demokratów
o chłapie narodowym nie przestały być marze­
niami. Rzeczywistość była zdecydowanie różna.
Przynieść miało niejedno rozczarowanie, nawet

tragedię: ze straszną wiosną 1846 roku na cze­
le! Ale siła mitu była niezwykła. Toteż jakby
dla utopienia w zapomnieniu rabacji Jakuba
Szeli, pod koniec lat czterdziestych i w latach
pięćdziesiątych XIX w. ze wzmożoną siłą po­
wraca pamięć o Racławicach (...) Przez długie
dziesiątki lat historia "z roku 1794 powracała w

naszej literaturze przywoływana przy pomocy
symbolicznego znaku kosy. Zjawiała się jednak
głównie w twórczości okolicznościowej, w po­
budkach i apelach wojennych, w liryce patrio­
tycznej. W latach czterdziestych XIX wieku
występują pierwsze próby epizacji tematu. W
roku 1858 wydoje Lenartowicz poemat „Bitwa
racławicka” poświęcony czynowi racławickich

chłopów. W ten sposób idea ludowej wojny ó
Polskę zyskuje nie tylko pełną nobilitację po­
lityczną, ale i literacką. Poemat Lenartowicza
podbił swą prostotą i pięknem obrazowania wie­
le generacji czytelników (...) Lenartowicz będąc
przekonanym, że przyszłość Polski jako niepod­
ległego państwa leży w rękach i- kosach chłop­
skich. że przyszła Polska będzie Polską „ludo­
wą”, stworzył z ludu — jak słusznie pisze Jan
Nowakowski — „właściwego bohatera pozytyw­
nego teraźniejszości i postulowanej przyszłości”.
Kosynierzy z poematu Lenartowicza to świado­
mi patrioci. Ojczyzna stanowi dla nich najwyż­
sze dobro (...) Zamknięte w poemacie Lenarto­
wicza marzenia o chłopskiej wojnie za Polskę,
o przyszłych zwycięstwach kosynierów — była
to przecież historia „postulowana”! — niestety,
nigdy nie zostały zrealizowane. Nie znaczy to,
że w ogóle po roku 1795 nie spotykamy już
chłopskich kosynierów na polach bitew powstań­
czych. Kosy nie przyniosły jednak takich zwy­
cięstw, o jakich marzono. Nie przyniosły wol­
ności ojczyźnie.

. Gwardia Ruchoma z czasów powstania listo­
padowego uzbrojona była głównie w kosy. W
roku 1848 kosynierzy wsławili się w bojach po­
wstania wielkopolskiego pod Książem i Miłosła­
wiem. Ich dowódca, gen. Ludwik Mierosławski,
u progu lat sześćdziesiątych tworzy konkretny
plan powołania pod broń narodowego wojska
kosynierów. W wydanym w roku 1861 regula­
minie wojskowym pt. „Muśira kosynierska”,
wysoko podnosi zalety osadzonej na sztorc kosy.
Racławicka broń — pis2e — „jaką każdy kowal
potrafi wkuć, a nożownik wykończyć łączy to
sobie skuteczność wszystkich broni siecznych i
kolnych”. Plan Mierosławskiego Uipadł jednak
już nazajutrz po jego ogłoszeniu. Powstanie
styczniowe nie zostało przekształcone w wojnę
ludową. I tym razem nie potrafiono wciągnąć
masy chłopskiej w krąg spraw narodowych. Raz

je&zcze otrzymała potwierdzenie teza rewolucyj­
nych demokratów z lat trzydziestych XIX w.:

dopóki nie odda się chłopom Wolności i ziemi,
dopóty nie wystąpią oni w obronie ojczyzny (...),

Klęską zakończył się „heroiczny” okres mitu

racławickiego. Nie poszedł chłop do powstania.
Tragiczne też było przebudzenie demokratów.
Oni ciągle marzyli o tym. że chłop upomni się
o wolność ojczyzny, ten tymczasem otwarcie
nazywał się „cesarskim”. Albo też nasi ideolo­
dzy przez długie lata nie mogli zrozumieć praw­
dy, którą np. pojął i zrozumiał w latach sześć­
dziesiątych XIX wieku zwykły proboszcz za­
kopiański, ks. Józef Stolarczyk, notujący w kro­
nice Zakopanego:

• ...w ogólności u prostego ludu (...) jest uprze­
dzenie do sprawy polskiej, bo lud Polski łączy
sprawę Polski z sprawą szlachty, której się bar­
dzo lęka, aby po przywróceniu Polski znowu

rządów w ręce nie ujęła i nad nim nie pano­
wała.

Żołnierze Legionów i radykalna demokraci s

lat trzydziestych XIX wieku dostrzegli w ra­
cławickiej bitwie nie tylko wzorzec przyszłej
wojny o Polskę; oni widzieli w niej także pro­
gram działania na przyszłość, sensowne rozwią­
zanie zagadnienia chłopskiej niewoli i niewoli
narodowej. Symbolem tego programu stała się
na sztorc osadzona kosa. Program ów nie ■do­
czekał się jednak realizacji. Zawiodły nadzieje
wiązane z kosą, racławicki mit pozostał jedynie
i tylko mitem, ideą. I w tym feryje się jego
tragedia.

Gdy zawiodła nadzieja na wciągnięcie chłopów
do wojny o Polskę, pozostała bodaj jedynie roz­
pacz. Albo „opieka” nad ludem, jego „uświado­
mienie”. Ludzie, którzy w latach 1863—1864 czy­
nem świadczyli o prawdzie swych przekonań, w

większości znaleźli się na przymusowej emigra­
cji. W kraju dla inny cii przyszła pora działania.
Wysoko podniesiono teraz sztandar ze słowami
Zygmunta Krasińskiego: „Z szlachtą polską pol-
ski lud”. Nadeszły czasy pozytywistycznych dy­
sput i ■działania krakowskich konserwatystów.
Zamilkły w ustach pokolenia postyesniowego
słowa „ojczyzna”, „niepodległość”, „wolność’’.
Czyżby umilkły także dźwięki racławickiej ko­
sy, będącej nadzieją polskich demokratów przea
całe półwiecze? Zbyt mocno związała się z na­
szymi dziejami, by o niej zapomnieć, W nowej
sytuacji pozostawało jedno wyjście: wykorzy­
stać ją do zrealizowania aktualnych celów. Nie
było to zbyt trudne. Legionowi szermierze idei
wciągnięcia ludu do wojny o niepodległość, za­
kładali, iż lud ten na równych prawach z«

łslachtą wstąpi na arenę dziejową Polski.
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nętrzną na Węgrzech i grożące ino niebezpieczeństwo tu­
reckie: zachęcając Władysława do pozostania uznał koro­
nację Pogrohowca za nieważną i w imieniu zgromadzonych
panów ponowił prośbę o przyjęcie korony węgierskiej. Uro­
czystości koronacyjne odbyły się 17 lipca 1440 r. w węgier­
skim Białogrodzie. podczas których nałożono na głowę pol­
skiego króla najstarszą koronę węgierską, zdjętą — z po­
wodu wywiezienia przez Elżbietę insygniów koronacyjnych
— x relikwiarza św. Szczepana. Mimo uznania Władysława
przez większość możnych węgierskich za króla, jego wojna
ze stronnictwem habsburskim trwała dwa lala, do śmierci
w końcu 1442 r. królowej Elżbiety i obfitowała w wiele
starć dyplomatycznych i wojennych. Sprawiła też, że król
nie mógł zająć się aktywniej walką z Turkami, ogranicza­
jąc się — zresztą- z powodzeniem — do odpierania ataków
tureckich. W ten sposób Węgrzy przetrzymali zwycięsko
W 1440 r. półroczne oblężenie Belgradu, twierdzy naddunaj-
skiej, nazywanej słusznie bramą do niziny pannońskiej od
południa, w dwa lata później odparli najazd turecki na

Siedmiogród.
Dopiero w 1443 r. po ciężkich rokowaniach s Giskrą,

który z ramienia Habsburgów stał się udzielnym władcą
Słowacji, przeszedł król do akcji zaczepnych organizując
przy pomocy Hunyadego wielką wyprawę anty-turecką. Do
oddziałów królewskich, które dochodziły do 15 tysięcy żoł­
nierza, dążyli Polacy, nieco rycerstwa przybyło z Czech
i Włoch; 12 tysięcy najemników zwerbował własnym kosz­
tem sam Hunyady a 8 tysięcy wystawił władca Serbii Je­
rzy Brankowicz. Była to więc armia stosunkowo liczna,
zwłaszcza że do owych 35 tysięcy żołnierzy dołączyli chłopi
węgierscy, serbscy i bułgarscy. Polska w wyprawie tej nie
wzięła udziału oficjalnie, pomoc krajów zachodnich była

również nieliczna, mimo że Władysław wezwał do krucjaty
antytureckiej w obronie wiary wielkiego mistrza krzyżac­
kiego 1 króla niemieckiego Fryderyka III Habsburga. We
wrześniu armia ta przekroczyła Dunaj i rozpoczęła marsz

w kierunku Adrianópola, stolicy aułtańskiej. Dzięki umie­
jętnemu kierowaniu oddziałami przez Hunyadego wyprawa
posuwała się wzdłuż rzeki Morawy i 1 listopada opanowała
Nisz, pod murami którego została zmuszona dwa dni póź­
niej do walnej bitwy z silnym ugrupowaniem tureckim,
dowodzonym przez Kassim-paszę. Dzięki umiejętnościom mi­
litarnym Hunyadego 30-tysięczna armia turecka została po­
konana, a to umożliwiło zajęcie 1 grudnia Sofii i dalsze po­

suwanie się w kierunku Adrianopoła. Po czterech dniach
marszu armia królewska znalazła się w rejonie Zlaticy, do­
kąd Turcy podciągnęli znaczne siły. W dniu 12 grudnia do­
szło tu do drugiej poważnej bitwy, ale i ona zakończyła się
sukcesem Hunyadego i króla Władysława. Był to jednakże
punkt szczytowy powodzenia, gdyż ostra zima oraz brak
żywności i paszy uniemożliwiały dalszy pochód. Król za­
rządził odwrót, który dzięki mistrzostwu wojennemu Hunya­
dego przebiegał sprawnie, jakkolwiek Turcy usiłowali go
dezorganizować ciągłymi podjazdami i najazdami. W dniu 2

stycznia udało się Hupyademu wciągnąć do bitwy znaczny
turecki oddział pościgowy i znieść go w wąwozie Kuno-

wica. Spokojny powrót armii został zapewniony. W dniu 22

stycznia osiągnęła ona Belgrad i wkroczyła na ziemie wę­
gierskie.

Mimo że wyprawa nie zdołała rozbić sił głównych nie­
przyjaciela i nie osiągnęła Adrianopoła, odepchnęła jednak
nawałę turecką od granic Serbii, Wołoszy, Mołdawii i po­
mogła wydatnie Albańczykom w walce o niepodległość;
podniosła ogromnie prestiż Węgier i młodego króla. Do sto­
licy wjechał on, jak triumfator rzymski, wioząc zdobyte na

Turkach chorągwie, które złożył w kościele budzińskim
NMP. Tu polecił zawiesić także dwanaście herbów polskich
i tyleż węgierskich, należących do najdzielniejszych ryce-

ności, poczciwości i bohaterskiej cnoty”. Wieść o zwycię­
stwie obiegła cały świai chrześcijański. Listy gratulacyjne
przysłał do króla papież Eugeniusz IV, królowie Anglii, Ara-
gonii, i Kastylii, książęta Burgundii i Mediolanu, a także
Wenecji, Florencji i Genui.

Sejm generalny w Budzie w kwietniu 1444 r. obradował
nad sprawą kontynuacji lub przerwania wojny z Turkami.
Mimo że nie uchwalono funduszy na nową kampanię,
zjazd panów węgierskich opowiedział się za dalszymi kro­
kami wojennymi; do nowej krucjaty zobowiązał się przy­
sięgą również król Władysław. Nie mając jednak pewno-

ssMaKHMnaaBnBaBKBnBBBHsaaBnaBseraBsrassagneaBHnBSB

ścl co do obiecanego współdziałania floty weneckiej ani teł
wystarczających środków finansowych, które niezbyt cien­
kim strumieniem przysyłała Kuria papieska, nie spieszył
się do wyprawy, aż w połowie czerwca wysłał poselstwo do
sułtana z propozycjami pokojowymi. Murad II przyjął go
uroczyście, godząc się na warunki królewskie; opuszczenia
ziemi serbskiej i albańskiej oraz uwolnienia synów Bran-
kowicza: zapewnił sobie nadto dziesięcioletni rozejm. Z po­
słami sultańskimi spotkał się Władysław w Szegedynie
(dzisiaj Szeged) i tam 1 sierpnia zatwierdził i zaprzysiągł
traktat pokojowy.

Nie wiadomo jakich wpływów użył legat Cesarini, że
król zerwał układ szegedyński nazajutrz po jego zaprzysię­
żeniu. Skłaniając Władysława do nowej krucjaty antytu­
reckiej uwolnił go od przysięgi i zobowiązań złożonych wy­
słannikom sułtańskim, a król ogłosił 4 sierpnia uroczysty
manifest, wzywający do wojny „aby w ciągu tegoż roku
Turków z krajów chrześcijańskich na zawsze wypędzić".
Zapowiedziana wyprawa wzbudziła niechęć na Węgrzech,
zaś w Polsce spotkała się z zupełną dezaprobatą. Sytuacja
w Koronie była zła i wzbudziła wiele krytyki pod adre­
sem namiestników królewskich, wzmocniły się też przeja­
wy niechęci wobec Oleśnickiego. Niepokojący był zwłaszcza
stan ekonomiczny państwa. W czasie dziesięciu lat pano­
wania Władysława, zadłużenie króla urosło do zawrotnej
sumy, obliczanej na 41,5 tysiąca grzywien, 12,5 tysiąca flo­
renów węgierskich i blisko 6 tysięcy dukatów. Większość
owych sum król pożyczył od licznych wierzycieli podczas
pobytu na Węgrzech, zastawiając najbardziej dochodowe
dobra królewskie. (c.d.n.)

FELIKS KIRYK

Jest i w serii osobliwości białostoc­
kiego oddziału KAW tomik „Wierszy
skandalicznych” Juliana Tuwima. Jak

wiadomo poeta nie ukrywał swojego
żydowskiego rodowodu, a tym, którzy
go z tego i rozmaitych innych powodów
nie lubili, dedykował „Wiersz, w któ­
rym autor grzecznie, ale stanowczo u-

prasza liczne zastępy bliźnich, aby go
w dupę pocałowali”. Lecz żeby tylko
na tym poprzestał! „List do kobiety"
kończy się wytwornym postscriptum:
„Ukłony dla pięknych pośladków”, w

„Małżeństwo (...) jest stanem, który
Istnieje niezależnie od religii. Społeczeństwo
cywilne wprowadza ustawodawstwo doty­
czące małżeństwa i upoważnia swych u-

rzędnlków, aby brali udział w ceremoniach

ślubnych (...) W ten sposób małżeństwo

istnieje jako rzeczywistość świecka i pro­
blem polega na tym, jak rzeczywistość
świecka może stać się symbolem religijnym,
zachowując swój charakter świecki." *)

Poglądy współczesnej teologii na małżeństwo,
których fragment został tu przytoczony, różnią
się w niejednym istotnym fragmencie od stano­
wiska Piusa XI, autora głośnej (i bardzo kontro­
wersyjnej nawet w środowiskach katolickich)
encykliki „O małżeństwie chrześcijańskim” („Ca-
sti connubii”), opublikowanej 31 grudnia 1930 r.,
który gwałtownie atakował pogląd, „że małżeń­
stwo jest rzeczą zupełnie świecką i należy w ca­
łości do zakresu spraw cywilnych".

Nie należy się temu dziwić, ponieważ także
w tej dziedzinie stanowisko Kościoła ewoluo­
wało na przestrzeni wieków.

Rozpowszechnione poglądy przeciwsta­
wiają małżeństwu cywilnemu — małżeństwó
kościelne, Są to poglądy o tyle niesłuszne, że
Kościół rzymskokatolicki uznaje ważność wszys­
tkich małżeństw. Także — małżeństw cywilnych.
Dowodem fakt, że „Ktoś, kto zawarł takie mał­
żeństwo nie może poślubić katolika nawet jeśli
uzyska rozwód cywilny”**). Różnica polega na

tym, że sakramentalny charakter przyznaje Ko­
ściół tylko małżeństwu osób ochrzczonych (nie­
zależnie od ich wyznania). I do takiego tylko
związku odnosi się zasada nierozerwalności.

Można dyskutować, czy pojęcie małżeństwa

jako sakramentu ma swoje uzasadnienie w No­
wym Testamencie. Cytowany teolog, pisząc o

„sakramentalnym charakterze małżeństwa mię­
dzy osobami ochrzczonymi”, przyznaje, iż „jeśli
chodzi o pierwsze wieki, jest on mniej wyraźny

KOŚCIÓŁ I MAt

ścioła na prawo cywilne nadal był minimalny..
Niektórzy historycy sądzą, iż widać go we

wprowadzonym przez cesarza Konstancjusza
przepisie, uznającym związek małżeński wuja x

siostrzenicą za kazirodztwo oraz we fragmencie
ustawy z roku 415 (za panowania Teodozjusza
II), która rozszerzyła to pojęcie zabraniając
małżeństwa między wdowcem i siostrą jego
zmarłej żony oraz — między wdową a bratem
jej zmarłego męża. (Jedenaście wieków później
przepis ten stanie się zarzewiem sporu, który
oderwie Anglię Henryka VIII od papiestwa).

O ewolucji prawa cywilnego rzymskiego może

świadczyć przepis znajdujący się w kodeksie
Teodozjusza Wielkiego (379—395), nakazujący
mężowi, który oddalił żonę „z powodu niezgod­
ności charakterów", zwrócenie jej posagu. Prze­
pis ów zabraniał równocześnie takiemu mężczy­
źnie powtórnego małżeństwa. Zakaz nie doty­
czył natomiast oddalonej żony, która — po u-

pływie roku — miała prawo ponownie wyjść za

mąż.
Ciekawy w tym względzie jest Kodeks Justy­

niana Wielkiego (527—565), tym bardziej, że wy­
warł on ogromny wpływ na całe późniejsze u-

stawodawstwo cywilne. Historycy prawa wy­
różniają w nim dwa zbiory: „Ius novum” oraz

„Digesta”, czyli zbiór praw przygotowanych z

inspiracji cesarza przez grupę najwybitniejszych
prawników i zatwierdzonych przez Justyniana
specjalną konstytucją jako powszechnie obowią­
zujące i święte („sacra leges”).

U źródeł przepisów zawartych w „Ius novum”
leży idea nadrzędności interesów państwa („u-
tillas rei publicae”), która również małżeństwo
i jego funkcje podporządkowuje aktualnym
państwa potrzebom. Widać to m. in. w sformu­
łowaniach dotyczących celu małżeństwa, jakim
— według „Ius novum” — jest prokreacja. Wy­
sunięcie tej funkcji na plan pierwszy nie miało
przecież nic wspólnego z nauką św. Augustyna,
na którą tak często powoływała się chrześcijań­
ska teologia małżeństwa. Wynikało ono bezpo­
średnio z polityki pronatalistycznej cesarza, któ­
ry pragnął zasiedlenia wyludnionych prowincji.

.ŻEŃSTWO C2?

KSIĄŻKI

Świadectwa
historii

rajowa Agencja Wydawnicza,
znana ze swoich rozlicznych ini­
cjatyw wydawniczych, wpadła na

doskonałą myśl, by na rynek wypuścić
serię mini-tomików, głównie poetyc­
kich. Rzecz realizuje, wydawszy już 10
książeczek o wymiarach 5,5 X 8,5 cm,
oddział białostocki KAW. Ceny srogie,
150—ISO zł, ale treść przednia, zwła­
szcza w serii „Osobliwości”.

Z owych „osobliwości” wpadły mi
do ręki cztery tomiki: „Staropolskie
frywolności plebejskiej", Boya „Gra
słówek”, Juliana Tuwima „Wiersze
skandaliczne" i Pierre’a Louysa „Pie­
śni Bilitis”. Ten ostatni tomik opie­
wa przede wszystkim miłość lesbijską,
a więc rzecz zdrożną w chrześcijań­
skiej Europie, acz naturalną w staroży­
tnej Grecji, w której przecież powstały
liryki eolskie i dialogi Platona, sła­
wiące wprost („Uczta!”) lub w pod­
tekstach miłość do młodych a pięk­
nych chłopców.

Socjologowie ględzą, starając się wy­
tłumaczyć aberrację płciową zwaną ho­
moseksualizmem, jakowymś biologiz-
mem, tajemnym instynktem rasy, in­
stynktem narodu nie dysponującego
rozległym obszarem, by rozmnażać się
jak trzeba. Zatem zdaniem owych u-

czonych, Grecy nie znająe pesarium
i prezerwatyw, zastępczo wyżywali się
w związkach homoseksualnych; czyli
w związkach osobników tej samej
płci, w konsekwencji nie przynoszą­
cych, prócz słodkiej rozkoszy, nieznoś­
nych bachorów. Ale przecież homo­
seksualizm znany był i w Judei, i w

Rzymie, występował t występuje w

krajach arabskich, w Niemczech, An­
glii, Francji, USA, jest więc zjawis­
kiem nie tyle związanym z jakimś tam

instynktem narodowym, z brakiem
Lebensraumu, ile ze zjawiskiem psy­
chicznym, z potrzebami seksualnymi
ludzi tej samej płci, poszukujących
siebie nawzajem i doskonale czających
się w swoim towarzystwie.

W przypadku „Pieśni Bilitis”, poe­
matów opiewających poetycką prozą
miłość lesbijską, smaczku książeczce

dodaje to, że Piern Louys — pół-Belg,
pół-Francuz, przyjaciel Gide’a, twórca
„humanizmu erotycznego” — nie był,
jak podał, tłumaczem nieznanego kul­
turze europejskiej oryginału greckie­
go, a autorem. Po prostu, idąc w śla­
dy szkockiego poety Jamesa Macpher-
sona, który wymyślił „Pieśni Osja-
na”, Louys napisał „Pieśni Bilitis” i

zaskoczonym filologom klasycznym
przedstawił je jako tłumaczenie wier­
szy nieznanej antycznej poetki z krę­
gu aleksandryjskiego. Mistyfikacja
udała się m.in, dzięki talentowi i znajo­
mości antyku, jaką posiadał P. Louys.

Rzecz w 1920 r. przełożył na polski

Och, świntuchy!
Leopold Staff i według tego też prze­
kładu ukazały się teraz „Pieśni”, ze

wstępem i w wyborze Andrzeja Z.

Makowieckiego, w udanym wielce o-

pracowaniu graficznym Tadeusza Gaj-
la.

A teraz o świntuchach krajowych,
renesansowych, czyli o „Staropolskich
frywolnościach plebejskich”, Rzecz za­
czyna się mocno już od graficznej
wklejki, będącej dziełem Krzysztofa
Tura, a przedstawiającej stylizowaną,
siedmioramienną łodygę kwiatu o

szczególnych pączusiach. W dalszych
ilustracjach, stylizowanych na staro­
polskie drzeworyty, nawet chmury
przypominają pośladki, nawet karta do

gry w górnej połowie przedstawia ja-
kowegoś giermka z piórem przy czap­
ce, a pod nim damę z sercem w rę­
ku. Teksty stosowne. Np. fraszka „Mąż
z żoną jedno ciało”:

Jeśliby to prawda, jako powiadają,
Iże mąż z żoną pospołu jedno ciało

mają,
Co jeśliby tak było, czemuż

mąż nie czuje,
Gdy mu owo kto inszy żonę

kutneruje.

„Zwariowanym alfabecie” zapytuje,
„czy baron wie, że pani Ha z mar­
grabią eL stosunek ma”, zaś w „Kart­
ce z dziejów ludzkości” informuje, że

„spotkali się w święto o piątej przed
kinem miejscowa idiotka z tutejszym
kretynem”.

Nic to jednak, te zaczepki i cał­
kiem jednoznaczne propozycje, obli­
czone na prowokowanie mieszczucha,
w porównaniu z programową drwiną
„Mojego dzionka”, który otwiera

„Wiersze skandaliczne”:

Ledwo słoneczko uderzy
W oko złocistym promykiem,
Budzę się hoży i świeży
z antypaństwowym okrzykiem.

Zanurzam się aż po uszy
W miłej moralnej zgniliźnie
I najserdeczniej uwłaczam.
Bogu, ludzkości, ojczyźnie.

Komunizuję godzinkę,
Zatruwam ducha, a później
Albo szkaluję troszeczkę,
Albo, gdy święto jest, bluźnię...

No i na koniec nasz rodzimy, kra­
kowski „prowokator”: Tadeusz Boy-Że­
leński. Jego „Gra słówek” jest Wy­

borem co bardziej drastycznych
wierszy ze słynnych „Słówek”. Jedna

z ilustracji Georigi Andreewa przed­
stawia szacownego współtwórcę „Zie­
lonego Balonika” w chwili,’gdy uno­
si kapelusz. Widać wówczas... diabel­
skie różki.

1 na koniec tomik z innej serii, *

sową, czyli „Aforyzmy i sarkazmy”
Marka Twaina. Jest ich 257. Pierwszy
brzmi tak: „Jeśli masz wątpliwości,
mów prawdę”. W 103 czytamy: „są

chwile, gdy chciałoby się powiesić cały
rodzaj ludzki i skończyć tę farsę”. W

ostatnim zaś autor informuje, że „do­
niesienia o mojej śmierci są wielce

przesadzone”.
Przyjemnej lektury tych i innych

miniriomików. Tylko jak je dostać, bo

nakłady 30-tysięczne, a jedynie Afo­
ryzmy i sarkazmy" wyszły w 50 ty­
siącach.

KONRAD STRZELEWICZ

Zwierzenia estetyczne

niż w wypadku większości pozostałych sakra­
mentów”. Nauka o sakramentach, czyli' o „sku­
tecznych symbolach", jest zresztą na tyle zawiła,
iż śmiało możemy sobie ten aspekt zagadnienia
w tym miejscu darować. A przynajmniej — o -

graniczyć je do przypomnienia stanowiska Ko­
ścioła .katolickiego wyrażającego się w przeko­
naniu, że sakramentu małżeństwa udzielają so­
bie sami narzeczeni („ipsi nupturientes”) przez
obopólne wyrażenie zgody („consensus facit
nuptias”). Ksiądz natomiast jest tylko świad­
kiem.

Przypomnienie to wydaje się o tyle waż­
ne, że wyjaśnia, dlaczego aż do Soboru Tryden­
ckiego (1545—1563) Kościół uznawał tzw. mał­
żeństwa „tajne”, czyli zawarte bez udziału księ­
dza albo, jak byśmy dziś powiedzieli — cywilne.
Nawiasem mówiąc, kwestię tę rozwiązano bar­
dzo dyplomatycznie, stwierdzając, iż „małżeń­
stwa tajne są prawdziwymi małżeństwami”, to

jednak „kto by inaczej niż wobec właściwego
plebana i dwóch świadków” usiłował zawrzeć
związek małżeński, „tego małżeństwo będzie
nieważne”. Sobór rozstrzygnął też inną kontro­
wersyjną sprawę, oświadczając, że nawet wsku­
tek cudzołóstwa jednego z małżonków „węzeł
małżeński nie może być rozwiązany.”

Wprawdzie już papież Aleksander III (1159—
1181) gromił małżeństwa zawierane bez błogo­
sławieństwa Kościoła, zabraniał ich Sobór La-
teraneński IV (1215), fakty te mówią przecież
jedynie o dążeniu Kościoła do objęcia swą

władzą instytucji, którą społeczeństwa uważały
za świecką, podległą własnemu, lokalnemu pra­
wu i tradycjom.

Pretensje Kościoła do poddania małżeństwa
swojemu prawodawstwu pojawiły się dopiero w

średniowieczu, w rezultacie stapiania się władzy
państwowej z kościelną oraz — zwycięstwa idei
teokracji. Przez pierwsze stulecia swego istnie­
nia Kościół uznawał małżeństwo za przedmiot
prawa cywilnego i uważał za ważne małżeństwa
zawierane zgodnie z obowiązującym w danym
czasie i'danym kraju ustawodawstwem, czy pra­
wem zwyczajowym.

O tym, że przez wiele stuleci małżeństwo by­
ło, akceptowanym przez Kościół, związkiem cy­
wilnym może m. in. świadczyć ustawodawstwo
rzymskie w epoce, kiedy wpływy Kościoła ob­
jęły już życie publiczne, a chrześcijaństwo stało
się religią państwową.

Prawo cywilne cesarza Konstantyna (306—337)
ma wyraźnie świecki charakter i nie znajdzie
w nim wzmianki ani o nierozerwalności mał­
żeństwa, ani tym bardziej o jego sakramental­
nym charakterze. Owszem, cesarz jest przeciw­
nikiem plagi rozwodów (podobnie zresztą jak
wielu jego pogańskich poprzedników), uznając
je słusznie za zło społeczne. Dlatego też stwier­
dza, iż małżonkom nie wolno rozwodzić się „z

powodów błahych”, takich np. jak... niewierność
męża. Jego ustawodawstwo dopuszcza rozwód
tylko z paru, przewidzianych ustawowo, przy­
czyn. I tak np. mąż ma prawo rozwieść się z

żoną w wypadku popełnienia przez nią cudzo­
łóstwa, zbrodni trucicielstwa lub stręczyciel-
stwa. Z kolei żona może uzyskać rozwód, gdy­
by mąż popełnił morderstwo lub zbrodnię ra­
bunku grobów.

Następcy Konstantyna wprowadzili pewne
imiany do jego ustawy, jednakże wpływ Ko-

Z tego też względu „Ius novum” zezwalał na

rozwód w przypadku impotencji męża łub —

przerwania ciąży przez żonę.
„Ius novum” godzi się na rozwód, podobnie

jak prawo cywilne Konstantyna, tylko „ze słu­
sznych powodów”. Do takich zalicza ono m. in.
cudzołóstwo lub dłuższe niż 10 lat przebywanie
męża-żołnierza poza domem.

Wśród przyczyn rozwodu dokonanego „za o-

bopólną zgodą małżonków" znajduje się m. in.
„ślub czystości” złożony przez jedną ze stron.
Jest to jeden z nielicznych ukłonów w stronę
Kościoła. Generalnie bowiem Justynian nie li­
czył się z jego opinią, zezwalając np. na wzbro­
nione przez Kościół małżeństwa z „heretykami”.
Również przyjęcie przez jedno z małżonków po­
glądów „heretyckich” nie stanowiło podstawy
do uzyskania rozwodu. Stwierdzenie to jest o

tyle ciekawe, że stosunek Justyniana do herezji
był zdecydowanie negatywny. Może pewne
światło na tę zagadkę rzuci fakt, że żona Justy­
niana, Teodora, była do końca życia zwolennicz­
ką „herezji” monofizyckiej (uznającej tylko jed­
ną naturę Chrystusa).

Nieporównanie liberalniejszę w sprawach roz­
wodu są „Digesta”. Odrzucając jakiekolwiek
formy poddaństwa żony (które nietrudno do­
strzec jesracze w „Ius novum”), traktują one

małżeństwo jako związek,- który można swo­
bodnie rozwiązać na życzenie choćby tylko jed­
nej ze stron.

Czy Kościół mógł nie uznać tego prawa? —

Dla historyka jest to bardzo naiwne pytanie.
Od czasów Konstantyna, który chrześcijaństwo
podniósł do rangi religii państwowej i obdarzył
Kościół szeregiem przywilejów, cesarz był fak­
tycznym zwierzchnikiem Kościoła, a przyzna­
wane mu tytuły: „biskup zewnętrzny” (episko-
pos ton ektos), „biskup powszechny” (koinos e-

piskopos) czy archiereus-basileus oznaczający
połączenie władzy cesarskiej z kapłańską w wy­
mowny sposób ilustrują jego faktyczne stano­
wisko. Cesarz był uprawniony do wydawania
ustaw kościelnych. On zwoływał sobory i za­
twierdzał ich uchwały, które następnie stawały
się ustawami państwowymi. Hierarchia kościel­
na uważana była za część państwowego apara­
tu urzędniczego. „Cesarz w dziedzinie spraw ko­
ścielnych działał na mocy własnego prawa, wy­
nikającego z jego zwierzchniej władzy, nie zaś
na mocy delegacji papieskiej i z jego pełnomoc­
nictwa. To nie uzurpacja, lecz prawo uznawane

przez współczesnych, nawet przez papieży, pra­
wo tym większe, że nie było wtedy rozróżnienia
sfery kościelnej od państwowej"***). I nie było
niczego zaskakującego w przeświadczeniu Teo­
dozjusza, że prawo państwowe należy otaczać
takim samym szacunkiem jak przykazania bo­
skie. Dlatego też kodeksy cywilne, czy to Kon­
stantyna, Teodozjusza, czy Justyniana, były
równocześnie prawem kościelnym.

Stąd też twierdzenie, iż prawo małżeńskie
Kościoła nigdy nie znało rozwodów, raczej mija
się z prawdą.

WIESŁAW MERCIK

•) J. L. McKenzie — „Kościół riymskokutollcki".
*•) Zasada ta, o której mówi McKenzie, nie jest

w praktyce przestrzegana.
*••) Z. Silnieki — .Sobory powsacehn* a Polska”.

Zyjemy
w świecie rządzonym przez naukę, te­

chnikę i w ogóle wiedzę ścisłą, czego dowodzi
przekorne rozpowszechnianie się wiary w prze­

powiednie tudzież inne gusła i zabobony. A jest
ich wiele, ot, powiedzmy, taki: indiański wódz we­
zwał swych poddanych i rzekł — hugh, idzie ostra

zima, więc zbierajcie drzewo, bo pomarzniemy. Po­
słuchali wojownicy, przywlekli stertę pod niebo.
Hugh, rzekł wódz, powiedziałem, że idzie ostra zi­
ma. Zbierajcie dalej. Zatem wojownicy zebrali jesz­
cze większą kupę, którą wódz, obejrzawszy, rzekł
— hugh, przecież powiedziałem, że idzie ostra zima.
1 wojownicy znów poszli w ostępy rezerwatu, z

wyjątkiem jednego, który chyłkiem zatelefonował
do biura prognoz długoterminowych NASA, skąd
mu odpowiedziano: ani stacje satelitarne, ani na­
ziemne, ani komputery meteorologiczne takich in­
formacji nam nie przekazały. Lecz poufnie może­
my poinformować — idzie bardzo ostra zima, bo
Indianie zbierają drewno na opał.

Moją wiarę w przepowiednie najmocniej jednak
utwierdziły słowa pewnej Cyganki: nie chcesz mi

zapłacić? to ja ci za darmo powróżę — całe źicie
w d........y będziesz. No, i jak widać miała rację
w skali daleko ponadjednostkowej, przy czym na­
leży dodać, iż do swej metaforycznej wizji doszła
już przed trzydziestu, mniej więcej, laty. Piszę
zaś o tym z przyczyn jak zawsze osobistych. Otóż
wróciłem z kolejnej podróży do Wenecji po to, by
zastać w Pałacu Sztuki wystawę planów i widoków

Wenecji właśnie. Fakt ów byłby sam w sobie dość

banalny gdyby nie to, że dawno mi już wróżą pozo­
stanie w tym mieście w charakterze zmumifikowa­
nego eksponatu z tzw. dawnych, dobrych czasów, w

co, chcąc nie chcąc, wierzyć muszę. No bo jeśli Kró­
lowa Mórz zaczyna za mną łazić, to, proszę Pań­
stwa, już całkiem niedobrze.

Tak czy owak zabawnie jest właśnie tu, na wła­
snym podwórku, porównywaó Wenecję dawną z

obecną i Krakowem na dodatek, dumając przy

tym, która też nacja bardziej swe miasto szanowa­
ła? 1 — z jakiej by strony nie spojrzeć okazuje się,
że jednak byli to wenecjanie. Ich burzymurki
zniszczyły bowiem niewiele a oszpeciły jeszcze
mniej. Z wyjątkiem paskudnego dworu Santa Lu­
cia i równie szpetnej zabudowy peryferyjnego
piazzale Roma — reszta pozostała nietknięta, bez
jakichś Feniksów przy San Marco lub Pawilonów

Wystawowych u brzegów Canal Grandę. Ot, naj­
wyżej przy Strada Nuova przycupnął sobie płaski
klocek Standy, a w zieleni Giardini skryły się

Wielki
Iźanał

pawilony Biennale. Nawet sławne z pompatycznej
architektury czasy Mussoliniego obeszły się z We­
necją dość łaskawie, choć za jego rządów zbudo­
wano kilkadziesiąt domów w parafii — z przepro­
szeniem — świętego Pantalona.

Szacunek wenecjan do starych domów wywodzi
się — poza, rzecz jasna, uznaniem dla ich urody i

prostego rachunku ekonomicznego, nakazującego
raczej konserwować, niż burzyć i budować od no­
wa — z trudności technicznych. A są one wprost
niesamowite.

Grunt weneckich wysypek jest zbyt sypki i nasiąk­
nięty wodą, by móc na nim wznieść coś cięższego
od rybackiej chaty, skąd konieczność wzmocnienia
go pilotami, czyli zaostrzonymi, drewnianymi pa­
lami. Gęsto, raz koło razu, na kształt wbitej w

ziemię szczotki do włosów. To jednak nie koniec.
Zaprawę murarską (poza wiążącym pod wodą cemen­
tem portlandzkim bądź angielskim zwanym, wyna­
lezionym, jak sama nazwa wskazuje, podczas bu­
dowy nowego portu w Ostii za czasów cezara Klau­

diusza, szczęśliwego małżonka Messaliny, dla od­
miany triumfatorki zawodów z najpracowitszą —

powiedzmy — kurtyzaną starożytnego Rzymu,
zwaną dla swych walorów fizycznych Charybdą),
zaprawę murarską trzeba więc kłaść na sucho. W

tym celu buduje się szczelne ogrodzenie z tychże
pilotów, wypompowuje wodę, wbija piloty nośne,
na nich kładzie drewnianą platformę, a na niej
dopiero kamienne fundamenty. Proste, prawda?

Budowę marmurowej Santa Maria della Salute
rozpoczęto od wbicia w podłoże 1100665? słownie:
miliona stu sześcju tysięcy sześćset pięćdziesięciu sie­
dmiu) dębowych pilotów czterometrowej długości,
która to praca trwała 26 miesięcy, czyli mniej wię­
cej tyle, ile trwa położenie fundamentów pod
współczesny krakowski blok. Na pilotach położono
również dębową, więc twardniejąc w wodzie na

kamień, platformę, no i można już było przystąpić
do konstrukcji świątyni i okalającego ją placu.

I w ten, proszę Państwa, sposób, powstała cała

Wenecja, zwana również miastem z kamiennej ko­
ronki.

Właśnie, czemu z koronki? To również proste:
Wenecja była jednym z najbogatszych miast świa­
ta, a pieniądze lubią się pokazać. Lecz jak, skoro
wznoszenie prawdziwie — na wzór Rzymu czy Flo­
rencji — monumentalnych budowli prestiżowych
było z wyż. wym. względów niemożliwe? Ano
właśnie przez bogactwo kosztownego ornamentu,
przez lasy delikatnych rzeźb i hektary złotych
mozaik czy malowideł najpierwszych mistrzów. Z

tej też przyczyny Wenecja tak bardzo przypomina
klejnot, mały, lecz niezwykle cenny, gdyż w ka­
żdym fragmencie doszlifowany, docyzelowany i
wypolerowany.

Bo to nieprawda, że nodmiar dekoracji jest v>

złym guście, choć prawdą jest, że zły gust w de­
koracjach się lubuje. Tyle, że brzydkich.

Czy zatem coś — poza trującymi wyziewami
przemysłowymi — łączy Kraków z Wenecją? Ano
nic, z wyjątkiem przywiązania do tradycyjnych
obrzędów. I tak w Wenecji cały rok trwa karna­
wał, a w Krakowie? Prima aprilis chyba.

JERZY MADEYSKI

KRYSTYNA

ROŻNOWSKA

— Może chcecie zobaczyć
cesarkę? — spytała lekarka,
gdy kończyłyśmy seminarium.

— Chętnie — odpowiedziała
w naszym imieniu instruktorka
i jak zwykle spojrzała na zega­
rek. — Trochę za późno, ale je­
śli zgodzicie się poświęcić swój
prywatny czas?..

Lekarka poprowadziła nas przez
drzwi z napisem „Blok operacyjny”.
Ubrałyśmy długie, zielone fartuchy,
czapki w kształcie furażerki, a na

twarze założyliśmy białe płócienne
maski. Dziewczęta przyglądały się
sobie wzajemnie, zmienione w tym
dziwnym przebraniu, chichocząc
przy tym, co zdradzało nowicjusz-
ki.

7YC KAŻDEGO DNIA
— Schować włosy pod czapkę, na­

sunąć maski i wchodzimy — powie­
dział lekarz stojący w drzwiach sali

operacyjnej.
Idziemy niepewnym krokiem. Le­

karz wskazuje nam miejsce za ba­
rierką.

Sala jest jasna, zimna, lśniąca me­
talem narzędzi i aparatury. Pośród
wielu tajemniczych urządzeń, na

wąskim stole operacyjnym, leży mło­
da kobieta o twarzy skupionej, nie­
ruchomej. Jest prawie naga. Biała,
krótka koszula szpitalna zwinęła się
między brodą, a ogromnym jak ba­
lon brzuchem. Jej postać wydaje się
tylko fundamentem tego wielkiego
brzucha, który stał się epicentrum
całej sali. W nim uwięzione jest
dwoje dzieci, które nie mogą się uro­
dzić. Kobieta jest na pozór spokoj­

na, milcząc wpatruje się w nie za­
palone jeszcze lampy.

Anestezjolog szuka żyły na jej
przedramieniu, nakłuwa. Lek za­
warty w kroplówce sprowadzi spo­
kój i sen. To co się będzie dziać z jej
ciałem, przekracza granice ludzkiej
odporności. Musi więc zasnąć, aby
przeżyć.

— Spokojnie, proszę się . rozprę­
żyć — mówi do niej łagodnie ane­
stezjolog — Pani się nazywa Maria

Migiel?
Kobieta poruszyła ustami, widocz­

nie potwierdziła jego słowa. Kilka
pielęgniarek w zielonych szatach
krząta się wokół licznych urządzeń
otaczających stół operacyjny. Chi­
rurg przez cały czas myje ręce. Ane­
stezjolog podłącza monitor, na ma­
łym ekranie ruchomd iskra sygnali­
zuje akcję serca operowanej.

— Jak będziecie kiedyś na poro­
dówce, to nigdy nie wkłuwajcie się
do lewej ręki — mówi w nasza stro­
nę anestezjolog. — Trzeba zostawić
dobrą żyłę dla sali operacyjnej.

Zaświecone lampy i wszystko w

tej sali nabrało łagodniejszych blas­
ków. Kobieta dalej patrzy nierucho­
mo. Coś szepce, może się modli. Brą­
zowe włosy rozsypały się wokół jej
głowy. Zasypia. Zbudzi się matką.

Wchodzi lekarz, a za nim asystent,
obaj w sięgających kolan gumowych
fartuchach na płóciennych ubraniach,
w tym samym kolorze nadziei co

wszystko wokół. Anestezjolog przy­
gotowuje respirator, wkłada grubą
rurę w usta kobiety.

— Kompresy. Kasiu, zestaw! —

mówi' donośnie chirurg.
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CSRODBK kUJlIY

ZIŁ

byi przynajmniej utrzymanie
dotychczasowego stanu posiadania...

Tak zakończy szeroko omawianą
kwestię zaopatrzenia Stanisław
Czecz. W jego mniemaniu proble­
mem równie ważnym jest coraz

mniejsza publiczność na koncertach
— mniej młodzieży słucha tzw. mu­
zyki poważnej, rozrywkowej czy jaz­
zowej, znacznie więcej garnie się
wyłącznie na koncerty rocka. „Czy

DYSKUSJA O INSTYTUCJACH

MUZYCZNYCH KRAKOWA

20 marca 1984 r. w centrum Kra­
kowa, a więc w Rynku i uliczkach
odbiegających od niego, było ciemno
— nie świeciła żadna latarnia, żadna
łklepowa witryna.

20 marca, a był to wtorek, w Kra­
kowskiej Kuźnicy o godz. 17 zapalo­
no świece — zebranym przyszło
wieść rozmowy o życiu muzycznym
Krakowa.

— ...na okoliczność tego spotkania
zadałem sobie trud i wynotowałem
wszystkie instytucje muzyczne
naszego miasta. Ze spisu wynika, że
żadna z nich nie ma odpowiednich
warunków...

Zbigniew Lampart wyciąga notat­
ki. Tak, to też odpowiedź na jedno
z pytań Tadeusza Hołuja — zachęcił
wcześniej by mówić szczerze, otwar­
cie. O brakach, o mankamentach ró­
wnież.

Z notatek wynika:
że Opera i Operetka pracują... Tak,

tak — wiemy. Temat rzeka;
że Orkiestra PR i TV pracuje...

Tak, tak — też w warunkach, pożal
się Boże;

że Filharmonia Krakowska pracu­
je w warunkach dobrych, ale... Ale

przypadkiem nie płacimy za to, że
nie uczymy odbioru wszystkich
form sztuki muzycznej? Czy aby to,
co obserwujemy, nie jest wynikiem
kształcenia, a raczej braku kształce­
nia, ludzi młodych?" — pyta.

— Nie generalizujmy! W Krako­
wie ludzie chodzą na koncerty. Na
operze, na operetce też są komplety.

To Ewa Michnik prezentuje swe

zdanie: „...nie mamy się co zastana­
wiać, czy młodzi nas będą słuchać
czy nie, jeśli zrobimy ze swej strony
wszystko, aby koncerty czy spekta­
kle rzeczywiście były na wy­
sokim poziomie. A one będą na ta­
kim poziomie, gdy będą dobre in­
strumenty, gdy ludziom da się god­
ne warunki pracy...” — kontynuuje.

Mroczny nastrój sali. Przeczuwa­
my, że przyszła kolej na rozmowę o

Teatrze Muzycznym.
TRUDNA ROZMOWA

O TRUDNYCH SPRAWACH
— „.instrumenty wozi się wciąż,

tam i z powrotem... muzycy nie ma­
ją się gdzie przebrać, więc orkiestra
jest bez fraków... za każdym razem

z teatru trzeba wywozić dekorację...

KA i...
budynek jest obiektem nie przysto­
sowanym do potrzeb Muzy; każdy
koncert to koncert z... partyturą na

tramwaj; („Pieniądze wkładane w

remonty, modernizacje już dawno
pokryłyby koszt nowego obiektu” —

dopowie KTOŚ z sali);
że Capella Cracoviensis od lat

przeżywa te same kłopoty — brak
dachu nad głową. Władze, mówiąc
krótko, nie wywiązały się ze zobo­
wiązań wobec zespołu;

że Akademia Muzyczna gniecie się
pospołu z PWST w poklasztornym
budynku; z kakofonii dźwięków, ja­
kie niosą się po korytarzach wyło­
wić można i... gdakanie kur i krzy­
ki dzieciaków. Gospodarstwo, przed­
szkole — cóż, wiodą życie po sąsiedz­
ku;

że szkoły muzyczne — i podstawo­
wa, i średnia — co rusz przeżywają
swoje: być albo nie być;

że Państwowe Wydawnictwo Mu­
zyczne... Ciasnota. Ludzie pracują
w kiepskich warunkach.

Koniec. Kropka. Wszyscy, jak tu

siedzimy, wiemy o staraniach, jakie
czyniono, by zbudować W Krakowie
nowy gmach dla Teatru Muzyczne­
go, ile zabiegów trzeba było, by dzie­
ci ze szkoły muzycznej miały gdzie
kontynuować naukę, ile zdrowia i
nerwów kosztowało...

. Mroczny nastrój sali.
— ...mamy tu mówić o życiu mu­

zycznym Krakowa A ja powiem tak:
Jak nie będzie fundamentów, nie bę­
dzie i nadbudowy. Już nie chcę przy­
pominać walki, jaką toczyliśmy o

szkołę muzyczną przy ul. Basztowej.
Chcę zapytać wprost: co będzie, gdy
zamknie się bursę, która jest prze­
znaczona od września do remontu?
Kochani, czy na parę lat, tym sa­
mym, zamkniemy wstęp do Liceum
Muzycznego młodzieży spoza Krako­
wa? A czy nikt z was nie zwrócił
uwagi na to, że szkoły muzyczne w

ogóle mogą „odmówić posłuszeń­
stwa”? I to z błahej przyczyny —

braku niezbędnych akcesoriów. Już
dziś wygląda to tak: przychodzi do
mnie uczennica i mówi, że nie bę­
dzie chodzić na lekcje, bo wiolon­
czela jest bez strun — więc po co?

Nie ma strun. Nie ma fortepianów,
pianin, perkusji, itp., itd. Nie ma

stroicieli. A ceny? Tu dyskutant,
Aleksander Tippe, łapie się za gło­
wę, bo wie jakimi pieniędzmi dyspo­
nuje kierowana przez niego Szkoła
Muzyczna II stopnia. Wie, że rodzice
dziś dziecku akordeonu z NRD nie
przywiozą, bo i za co go kupią?
I wie najważniejsze:

BEZ DEWIZ NIE RUSZY!

Tymczasem jedyne organy „obsłu­
gują” dziś cały Kraków — ćwiczy
się na nich, bez przerwy, od 7 do 21.

Tymczasem sklepy muzyczne stoją
prawie puste.

Tymczasem z centralnego spisu
pianin — a zrobiono taki 3 lata te­
mu — wynika, że aby „nasycić” ni­
mi placówki, potrzeba... 36 lat! Dla­
czego? Bo i Niemcy, i Czesi dostar­
czają nam w roku zaledwie po kil­
kanaście sztuk tych instrumentów
(wolą sprzedawać za dewizy!), a i my
produkujemy „calisii” niewiele.

— ...naszą wspólną troską musi

za każdym razem trzeba zabierać
kostiumy... dekoracje i kostiumy
przechowuje się za Krakowem... sce­
nograf musi zaplanować taką deko­
rację; aby łatwo ją było przenosić,
szybko montować i rozmontowy­
wać... zespół techniczny dyktuje re­
pertuar a nie dyrektor artystyczny...
na prawdziwą scenę, czyli do teatru,
można wejść z próbami dopiero na

pięć dni przed premierą... przygoto­
wywać i ćwiczyć można tylko w go­
dzinach rannych...

Można tak dalej, można więcej.
Szczegóły są znane, bo dyr. Ewa
Michnik bynajmniej faktów nie u-

krywa. I bynajmniej nie ma preten­
sji do dyrektora Teatru im. Słowac­
kiego — nie on w końcu jest autorem

przepisów przeciwpożarowych, ani
tych dotyczących bezpieczeństwa.
Nie o<n też wymyślił, że Teatr Muzy­
czny ma tymczasowo gościć w

Teatrze im. Słowackiego. Dyr. Gra­
bowski, gdy nie chciał być aż tak
bezlitosnym w stosunku do kolegów,
by za każdym razem, czyli po każ-
dym występie, nakazywać absolutną
likwidację Teatru Muzycznego w

Teatrze Łm. Słowackiego zapłacił za

to... grzywną. Cóż,
C'EST LA VIE

— i właśnie to życie, o paradoksie,
do dziś z uporem maniaka utrzymu­
je porozumienie z 1954 roku, w któ­
rym mowa o tym, że Opera właśnie
tymczasowo wchodzi do
Teatru im. Słowackiego ze

spektaklami poniedziałkowymi i nie­
dzielnymi, tymi przed południem.

Mroczne światło w Krakowskiej
Kuźnicy jest chyba tu symbolem?!

— „Będziemy dyskutować potąd,
dopóki świece nie zgasną. Więcej
świec nie mamy” — tak któryś z go­
spodarzy powiedział na początku
spotkania. Nie przewidział, że goście
mogą w sposób prosty analogię prze­
prowadzić do...

Tymczasowość, która trwa lat
trzydzieści!

ALARM - TO OBOWIĄZEK
NASZEGO POKOLENIA

— padają takie glosy. Walczyć o

Teatr Muzyczny, to nie milczeć, nie
zapominać — choć wszyscy wiemy
że bieda, że kryzys. Wystarczy
popatrzeć na mapę Polski, w

innych miastach jakoś się da­
ło, a u nas? Było swego czasu

„dopłacanie” do biletów tramwajo­
wych z przeznaczeniem owych pie­
niędzy na budowę teatru, były pla­
ny, było rozstrzygnięcie konkursu
na projekt obiektu... I co?

Szukają rozwiązania. Tu, na tej
sali, rzucają propozycje:

9 w Teatrze im. Słowackiego trzy
dni dla opery, cztery dni dla drama­
tu. Pozwolić Teatrowi Muzycznemu
zainstalować przy pl. Sw. Ducha choć
kilka własnych szaf.

9 skoro nie ma miejsca dla Tea­
tru Muzycznego — rozwiązać go!
Praca w takich warunkach, to żad­
na praca. (Po tym głosie KTOŚ
zauważa: nie, takich propozycji nie
rzucajcie! A nuż znajdzie się chętny
i skrzętnie powoła na „glos środowi­
ska”. Czym byłaby decyzja o zam­
knięciu, nie chcę już mówić.)

9 jest i takie wyjście: powołać,

pod jedną dyrekcją Operę i
Teatr Dramatyczny. Symbioza jest
możliwa o czym świadczy choćby
przykład NRD. Dlaczego bać się ta­
kiego rozwiązania? („Spróbuj to po­
wiedzieć poza Kuźnicą! Nie wiesz
chyba na co się narażasz” — ostrze­
gają dyskutanta inni)

© a gdyby tak spróbować dogadać
się ze współlokatorem obiektu przy
ul. Lubicz? W dużej mierze od niego
zależy, aby budynek mógł być bar­
dziej wykorzystany przez artystów.

Ktoś zauważa: opinia społeczna
jest poinformowana, że godziwe wa­
runki dla Teatru Muzycznego są
stworzone w Nowohuckim Centrum
Kultury. Trzeba wszystkich wypro­
wadzić z błędu — scena tam budo--
wana nie jest dostosowana
do wymogów teatru zawodowego!
Nie ma np. szn.urowni.

IMPAS LOKALOWY

— tak mówią w skrócie goście
„Krakowskiej Kuźnicy” o tym co

głównie doskwiera muzycznym in­
stytucjom. Także i samym artystom.
No bo weźmy mieszkania — czeka
się na nie latami. W Szczecinie,
Gdańsku i wielu innych miastach
dla plastyków, aktorów, muzyków
wybudowano specjalne domy z mie­
szkaniami funkcyjnymi (na okres
oczekiwania w spółdzielni) — a w

Krakowie?
Kraków, widać, ma pecha...
A może Kraków za mało zabiega’

Może nie do wszystkich spraw wła­
dze chcą się „mieszać” — jak choćby
do pogodzenia interesów Teatru im.
Słowackiego i Teatru Muzycznego?

— ...co to znaczy że państwowy
teatr, państwowemu teatrowi salę...
wynajmuje?; dlaczego cały czas my­
śli się wyłącznie o aktorach drama­
tycznych — żeby mieli gdzie grać,
żeby, mieli większe apanaże, żeby...
Artyści muzyczni gorsi? Dlaczego
wciąż drżymy, że aktorzy dramaty­
czni zostaną skrzywdzeni, a nie za­
stanowimy się nad tym czy aby
aktorzy muzyczni w Krakowie nie
egzystują tylko dlatego, że są wiel­
kimi entuzjastami, optymistami...

W tym duchu mówiła Anna Woź­
niakowska. Z. Lampart zauważył:

— ...często się zastanawiam czy
władza zajmująca się kulturą w na­
szym mieście wie o tym co się
dzieje, czy... nie chce wiedzieć...

— ...Rada Programowa Krakows­
kiej Estrady, z własnej inicjatywy,
sporządziła raport o miejscach, w

których można urządzać występy.
Swego czasu zrobiono też raport o

sytuacji lokalowej wszystkich muzy­
cznych instytucji Krakowa... — to
Jan Poprawa.

— ...nie sądzę, aby władze były
niedoinformowane. Ale to jest tak,
mówiąc najkrócej: pewne „tematy”
się urywają wtedy gdy następują
zmiany personalne, na pl. Wiosny
Ludów (w Urzędzie m. Krakowa —

przyp. T. B,). Tymczasem problem
trzeba wreszcie rozwiązać. General­
nie. Ciągłe odsyłanie, ciągłe myśle­
nie kategoriami: pani Michnik do­
gada się jakoś z panem Grabowskim,
jest nieporozumieniem! — to Jerzy
Piekarczyk.

Adam Walaciński zdenerwował się.
Nie, już nie jest w stanie dwudzie­

sty, czterdziesty raz słuchać wciąż
o tym samym. Raporty? Po co —

skoro wystarczy wejść do pierwsze­
go obiektu muzycznego, zajrzeć do
sklepu przy ul. Floriańskiej. Łączyć?
Dzielić? Rozwiązywać? „Ta rozmowa

jest fikcją)’.
— ...jeśli trzeba będzie to i sześć­

dziesiąt razy powtórzę to samo. Aż
do skutku... — słowa Ewy Michnik.
Józef Opalski mówi tak:

— ...nie możemy pozwolić na to

by spektakle umierały. W efekcie
artyści ćwiczą gdzie się da, i kiedy
to możliwe... ''

Miała być rozmowa o życiu muzy­
cznym Krakowa. Przypomniał to
Jan Poprawa dzieląc się refleksją:

— ...nie widzę myślenia władz o

wyobrażanym kształcie kultury spo­
łeczeństwa. Zastanówmy się czym
powinna być kultura muzyczna w

ogóle? Bo jak na razie, muzyka ja­
wi się zbyt często jako szmer, jako
murmurando do słów, które się mie­
le...

— ...muzyka, w polityce kultural­
nej, puszczona jest, na żywioł. Nie
ma wizji jej kształtowania... — od­
notowuję takie zdanie.

Patrzę na świece — w połowie już
spalone.

Duch niemocy nad Krakowem.
Teoria o drążeniu kropli wody na­
dal jest respektowana. Paliatyw!

— ...chyba'źle się stało, że mówi­
my o wszystkim. Dochodzi się do
wniosku, że wszędzie jest źle i czar­
no. A przecież tak nie jest. Zechciej-
my się więc skupić na Teatrze Mu­
zycznym...

Tak radził z-ca dyr. Wydziału Kul­
tury Urzędu m. Krakowa Eugeniusz
Pabian. I pokrótce wyjaśnił m. in.
jak na dziś wygląda sytuacja remon­
tu bursy (gdzie przenieść uczniów —

nie zapadła konkretna decyzja), dla­
czego w Krakowie nie ma szkoły
baletowej (w Polsce jest ich .wystar­
czająca ilość); przypomniał też lata,
gdy dużo mówiło się o budowie Tea­
tru Muzycznego, gdy stawiało się
nawet pierwsze kroki.

Zebrani spierają się ze sobą. Wy­
mieniają poglądy. Problemów rze­
czywiście narosło. Problemów, na

które każdy ma inne spojrzenie. Pro­
rektor Akademii Muzycznej Janusz
Zathey uznał, że w tym gronie trze­
ba jeszcze powiedzieć o braku w

Krakowie sali kameralnej na kon­
certy. I koniecznie — o cenach nut!
„Z dnia na dzień ceny te wzrosły
sześciokrotnie. To przerażające, jeśli
teraz przez pryzmat nut spojrzeć na

wydatki studentów. A biblioteka u-

czelnlana, co tu ukrywać, niepełna”
Prezes SPAM J. Kusiak, głosem

swym znów zwrócił uwagę:
— ...powoli zmierzamy do końca

dyskusji, choć nie stworzyliśmy so­
bie chyba muzycznego obrazu Kra­
kowa. I właściwie nie wiadomo jak
widzimy to życie muzyczne w na­
szym mieście. A o tym warto by po­
mówić. Istotne jest bowiem stworze­
nie, naszkicowanie perspektywy wy­
korzystania twórczego muzycznego
potencjału Krakowa. Ważne wpro­
wadzenie takiego planu w obieg
mnślenia...

Świece nie gasną jeszcze. Nadal
rozjaśniają mrok.

TERESA BĘTKOWSKA

Echem
hasła wywoławczego DNIA TEA­

TRU - Teatr polski współtwórcą mię­
dzynarodowej wspólnoty kulturalnej -

byłoby naturalne chyba, na terenie mię­
dzy Wawelem a Nową Hutą, pytanie: jakie
miejsce w czterdziestoleciu PRL zajmuje
TEATRALNY KRAKÓW na mapie kulturalnej
kraju, czy nawet poza jego granicami, a

także co nam zostało (zostaje) z obiegowo
określanej pozycji Scenicznych Aten, mia­
sta Wyspiańskiego i Boya, czy m. in. Paw­
likowskiego, Solskiego, Osterwy, Frycza,
Dąbrowskiego, A. Pronaszki, Kotlarczyka,
Krzemińskiego, Hubnera, Skuszanki, Kra­
sowskiego, Szajny, Grotowskiego, Zamków,
Swinarskiego, Biliżanki, Jaremów, Gawlika,
Babel, Jarockiego, Wajdy aż po dzień dzi­
siejszy Kantora, Radwana, Grabowskiego,
Leniewicz, Giżyckiego, Wiśniaka? Tych, któ­
rzy kiedyś wywarli albo obecnie wywierają
wpływ na profil scen i przedstawień.

Świadomie nie wymieniam gwiazd aktorstwa,
które zawsze błyszczały takim blaskiem nad
Wawelem, że całe ich plejady — omijając
mleczną drogę — zawędrowały na stołeczny
firmament. Co nie przeszkadzało pojawić się
nowym w otoczeniu części dawnych, wiernie
świecących nadal Krakowowi. Ód niektórych
nazwisk zresztą i tak nie uciekniemy, chociaż —

muszę się tu zastrzec — dla wszystkich godnych
co najmniej wzmianki zabrakłoby miejsca w

tym szkicu, pozbawionym całkowicie ambicji
monograficznych. Na to trzeba by książki.
Niechże mi zatem wybaczą pominięci, bez złej
woli ze strony wspominkarza dokonującego wy­
boru zjawisk i ludzi, powiązanych z krakow­
skimi teatrami w Polsce Ludowej. Wybór ten

jest niepełny, z czego zdaję sobie sprawę — i
jak każdy osobisty pogląd zawiera cechy su­
biektywne przy wartościowaniu zdarzeń oraz

osób.
Z grubsza ociosUjąc tedy całe czterdziestole­

cie, do zjawisk teatralnych, które w jakiś
sposób wiążą się z Krakowem, a niewątpliwie
przyczyniły się do rozwoju polskich scen, nie­
kiedy zaś wpłynęły również na postęp i przeo­
brażenia w światowej myśli teatralnej, zaliczył­
bym kolejno: Teatr Tadeusza Kantora (Cri­
cot-2), Teatr Jerzego Grotowskiego (Laborato­
rium), Teatr Rapsodyczny Mieczysława Kotlar­
czyka, Teatr Konrada Swinarskiego w Teatrze
Starym, Teatr Krystyny Skuszanki, Jerzego
Krasowskiego i Józefa Szajny w Nowej Hucie,
Teatr Władysława i Zofii Jaremów (Groteska),
Teatr Jednego Aktora Danuty Michałowskiej.
Były to, jak sądzę — nie tylko w moim odczu-
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szcze nie zdążającej do typowego aktorstwa i ta­
kiegoż teatru — ujawnił wielką urodę drama­
tyczną poematów, arcydzieł klasyki naszej i ob­
cej (Pon Tadeusz, Eugeniusz Oniegin) oraz ich nie­
zwykłą teatralność. Dziś rapsodyczne środki wyra­
zu, wzbogaciwszy rodzime sceny, są często podporą
licznych inscenizacji, jak choćby Pon Tadeusz Ha­
nuszkiewicza w TV, czy inne jego, czysto teatral­
ne widowiska, nie mówiąc o sporej gromadzie twór­
ców, chętnie sięgających po technikę i wzory wy­
powiedzi Rapsodyków.

Zresztą, z korzeni rapsodycznych wyrósł rów­
nież Teatr Jednego Aktora Danuty Michałowskiej
należącej przecież do czołowych aktorów 1 współ­
założycieli ekipy Kotlarczyka. Krakowska inicja­
torka najmniejszego Teatru Słowa znalazła zara­
zem nieodkrytą do tej pory ścieżkę ku upowszech­
nieniu kultury scenicznej (i literackiej), co potwier­
dzają utrwalone od lat tradycje festiwali scenek
Jednego Aktora.

Teatrem wybitnej osobowości twórczej na­
zwałbym pełne rozmachu przestrzennego wizje
sceniczne Konrada Swinarskiego (Stary Teatr),
zwłaszcza w Dziadach Mickiewicza, Wyzwoleniu
Wyspiańskiego, Nie-Boskiej Komedii Krasiń­
skiego, Fantazym Słowackiego oraz dramatach
Szekspira, gdzie siła wyobraźni, godna podziwu
dyscyplina intelektualna oraz umiejętność pra­
cy z aktorem połączyły się z humanistyczną
wręcz kulturą inscenizatora, a przede wszystkim
z dochowaniem wierności autorom i du­
chowi ich utworów. Pomimo bardzo odważnych,
niekiedy wydawałoby się ryzykownie współ­
czesnych interpretacji scenicznych. A może wła­
śnie przez to (bez modnego udziwniania na siłę,
czy mnożenia „chwytliwych” aluizji) Swinarski
uskrzydlił teatr tradycyjny, niby doskonały
w swej akademickości — l ukazał, że potrafi
on (teatr) żywić się nadal dobrą literaturą, nie
zważając na obowiązujące konwencje i ograni­
czenia pudełkiem sceny. O ile, rzecz jasna, rze­
miosło reżyserskie, smak estetyczny i wiedza o

przedmiocie opierają siię na fundamencie nie­
pospolitego talentu budowniczego przedstawień.
Co najwyraźniej uzmysłowiły — obok reakcji
polskich — międzynarodowe echa występów
Starego Teatru, firmowane nazwiskiem Swinar­
skiego, oraz ich pokłosie w postaci przenikania
się różnych kultur i nowinek teatralnych z

prawdziwego zdarzenia.
Podobny w ambicjach — także w Starym

Teatrze! — choć mniej dynamiczny, bardziej
natomiast chłodno wyrozumowany teatr ironicz­
nej refleksji powołał do życia Jerzy Jarocki
(Zmierzch Babla,. Tango Mrożka, Proces Kafki,
dramaty Czechowa i Różewicza, Sen o Bezgrze­
sznej), gdy np. Teatr Wajdy startujący też na

tych samych scenach, porażał żywiołowością o-

Zjawiska
wydarzenia

ciu — znaczące, bo pionierskie lub nowatorskie
odkrycia obszarów działań scenicznych, zarów­
no w warstwie optycznó-intełektualne.j, jak i
przez zastosowanie nowych, czy odpowiednio do
założeń, zmodyfikowanych technik teatralnych.

Pionierski, a zarazem najbardziej autorski
teatr stworzył Kantor. Początkowe „zapędy” wy­
bitnego scenografa w kierunku totalnego upla­
stycznienia spektakli innych reżyserów i narzu­
cenia im (przedstawieniom oraz inscenizatorom)
wyłącznie swojej wizji dramatu, odbierałem ra­
czej z powątpiewaniem (m. in. Nosorożec Io­
nesco) — co podtrzymuję nadal — albowiem
przy wszystkich urokach malarskiej pomysło­
wości, często ta swoista dyktatura plastyczna
zmieniała sens oraz intencje autorskie i reżyser­
skie samego dzieła w jego ostatecznej wymowie
na scenie, jak w porzekadle „gdzie kucharek
sześć...”

Dopiero w utworzonej przez siebie grupie ar­
tystycznej Cricot-2 i dla wyrażenia własnych
koncepcji teatru, z coraz mniejszym „balastem”
literatury dramatycznej, za to z coraz więk­
szym angażowaniem bezsłownych — lub tylko
luźnie wspartych tekstami — skojarzeń obrazu
i ruchu manekinów, nagle owa, ogromna w

swej kondensacji ekspresja znaków i symboli
teatralnego malarza zamieniła się w autentycz­
ną scenę. Nie tylko zrozumiałą wszędzie (poza
Polską), lecz także łamiącą tradycje i stereoty­
py obowiązujące dotąd w teatrze. Choć np. ste­
reotyp został tu wciągnięty do gry... przeciw so­
bie. I jeszcze jedno: wychodząc z polskości te­
matycznej (Umarła klasa, Wielopole, Wielopole)
Teatr Tadeusza Kantora fascynował i wciąż fa­
scynuje swym uniwersalizmem publiczność pra­
wie wszystkich kontynentów — zapładniając
wyobraźnię wielu twórców teatralnych w kraju
i na świecie.

Przypadek — jeśli tak można powiedzie — Teatru
Laboratorium Jerzego Grotowskiego, artysty debiu­
tującego reżysersko w Krakowie (Stary Teatr), ale
rozwijającego swe idee w Opolu i Wrocławiu, był
— wedle mego przekonania — rodzajem ucieczki w

magię techniki oraz wyrazistości scenicznej ludz­
kiego ciała na pograniczu ekwilibrystyki. Wkom­
ponowanie tych podstawowych u Grotowskiego za­
sad działań, w tygiel laboratoryjnego teatru, acz

szokujące widownie zagraniczne i gromadzące licz­
ne zastępy wyznawców (również wśród praktyków
sceny oraz teoretyków) czy po prostu naśladowców
zespołu, mnie osobiście — prócz podziwu dla
sprawności psychofizycznej aktorów — nigdy nie
dawało pełnej satysfakcji artystycznej. Tym nie­
mniej była to — bo eksperyment twórcy Labora­
torium niedawno został już zakończony — próba
powrotu teatru (z całą dobudową filozofii Grotow­
skiego) do źródeł obrzędowych w nowej wersji
zmagania się człowieka z naturą. Także własnego
ciała.

Osobnym rozdziałem polsko-krakowskim w dzie­
jach sceny stał się Teatr Rapsodyczny Mieczysławą
Kotlarczyka. Teatr uscenicznionej melo-recytacji,
chóralnych narratorów, specyficznie zrytmizowane-
go słowa. Teatr na wskroś poetycki, statyczny
na oko leci niesłychanie dynamiczny w kreowaniu
akcji opowiadanej. Kotlarczyk, z zaskakującym
wyczuciem utajonych Jakby możliwości — ale tyl­
ko w pierwszym okresie „rapsodycznej ery” je-
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raz filmowymi efektami, w większości zręcznio
i celnie adaptowanymi do potfzeb scenariusza,
sugestywnie podporządkowanego mniej lub bar­
dziej zawiłej koncepcji myślowej widowisk (Bie­
sy Dostojewskiego i jego Nastasja Filipowna,
Noć Listopadowa Wyspiańskiego, Z.biegiem lat,
z biegiem dni...).

No i Teatr Ludowy Krystyny Skuszanki, Je­
rzego Krasowskiego i Józefa Szajny, a także —

co warto podkreślić: dramaturga Jerzego Brosz-
kiewicza! Wzbudzający w początkowym okresie
kontrowersje swoimi formami w robotniczo-
chłopskim środowisku Nowej Huty. Kontrower­
sje kontrowersjami, ale po upływie lat od budo­
wy pierwszego socjalistycznego miasta pod Kra­
kowem, okazało się, iż ten nowatorski a dla
niektórych wręcz awangardowy teatr odegrał
ważną, choć być może, wówczas niedocenianą
rolę przy kształtowaniu wrażliwości artystycz­
nej odbiorców z Huty, dla których była to tru­
dna lekcja wyrabiania nawyków estetyczno-po-
znawczych. Zaryzykowałbym jednak pogląd, że
tamta lekcja z lat 1955—1968 przyczyniła . się
niejako do integracji starego Krakowa z jego
młodą dzielnicą, a przynajmniej do wychowania
teatralnego, jako przedsionka ogólnej kultury.

A przecież krakowski, i to niebagatelny wkład
w rozwój teatru polskiego pozostawili tacy maj­
strowie reżyserscy, jak Bronisław Dąbrowski „per­
fekcjonista” scen monumentalnych (sztuki tzw. re­
wolucyjne m. in. Lubow Jarowaja) i nastrojowych
(Trzy siostry Czechowa), także patron dramatur­
gii politycznej Leona Kruczkowskiego: Niemcy, Od­
wety, Pierwszy dzień wolności w Teatrze im. J.
Słowackiego, Władysław Krzemiński i Zygmunt
Hilbner — twórcy przyszłej, bo owocującej już za

czasów Jana Pawła Gawlika potęgi artystycznej
Starego Teatru, czy Lidia Zamków wprowadzająca
Sławomira Mrożka na deski sceniczne z rzadko
spotykaną inwencją inscenizacyjną, a wreszcie
Teatr Lalki 1 Maski Władysława i Zofii Jaremóro,
zrywający ze schematami przedstawień wyłącznie
marionetkowych, który to teatr w Grotesce rozwi­
nęła później Freda LeniewiC2 poszerzając aktorsko-
techniczne rozwiązania tzw, żywego planu, gdzie
wykonawca staje się widocznym ciępiem lalki, ku­
kły i marionetki, jakby dopełniając postać sce­
niczną w umownej grze, która wciąga widzów za

kulisy obcowania ze sztuką.
Oczywiście, są to wyliczanki, niekiedy zbyt

suche — za jakimi kryją się wydarzenia tea­
tralne, bez których trudno byłoby rozpatrywać
dorobek czterdziestolecia. Nie tylko w wymiarze
lokalnym.

A gdzież aktorzy, scenografowie, kompozyto­
rzy, czyli współtwórcy poszczególnych insceniza­
cji i programów artystycznych, wcielający idee
oraz pomysły inspiratorów w życie, dzięki cze­
mu możemy mówić o zjawiskach lub rewela­
cjach scenicznych? No właśnie — to przecież
arcybogaty rozdział z krakowskich dziejów tea­
tru PRL. Więc do tego rozdziału przyjdzie mi
wrócić przy następnej okazji. Dziś bowiem
chciałem tylko zasygnalizować najważniejsze —

w moim przekonaniu — koncepcje odnowy
teatru madę in Kraków.

JERZY BOBER

(CIĄG DALSZY ZE STR. 4)

Okrywają ciało śpiącej zielonym
płótnem, pozostaje odsłonięty tylko
kwadrat zaróżowionej skóry na

brzuchu. To jest właśnie ,pole opera­
cyjne. Instrumentariuszka przysu­
wa stół z narzędziami.

— Ile lat ma pacjentka? — pyra
lekarz.

— 25 — informuje pielęgniarka.
— Która ciąża?
— Druga.
— Poród?
— Drugi.
Chirurg unosi ręce Jak Chrystus

w czasie modlitwy i czeka aż wszy­
stko będzie gotowe. Jest pierwszym
aktorem tego dramatu.

— Można? — pyta po chwili.
— Tak, już można — odpowiada

anestezjolog.

— Zaczynamy — mówi głośno i uj­
muje skalpel.

Niestety, zza barierki nie mogę
dojrzeć pola operacyjnego, widzę
tylko szybkie ruchy rąk chirurga,
asystenta i instrumentariuszki. Za­
nurzają się w głębi wielkiego brzu­
cha, coś przecinają, odrzucają po­
śpiesznie. To zbiegają się. to znów
oddalają. Wszyscy pracują w skupie­
niu, tylko czasem chirurg przerywa
milczenie krótkim poleceniem.

— Liczymy narzędzia.
— ...siedem, osiem, dwanaście... —

liczy- instrumentariuszka.
— Za lekarzem staje młoda pie­

lęgniarka z rozpostartą pieluchą.
Czeka.

— Zapinki, podwiązki. Szybko.
Wreszcie chirurg wydziera dziecko

i krwawej jamy brzucha. Pierwszy
krzyk życia raduje wszystkich.

— Chłopiec. Duży — obwieszcza le-
kars wszystkim tę nowinę.

Pielęgniarka otula pieluchą sino-
czerwona ciałko. Lekarz znów zanu­
rza ręce w brzuchu kobiety i wy­
ciąga za ramiona drugiego malca.

— Jest dziewczynka — oświad­
cza. — Para. Jednojajowe. Teraz
wyjmuje łożysko i wrzuca na ner-

kowatą miskę, którą podsuwa mu

pielęgniarka.
Znów jego ręce kryją się w czeluś­

ciach otwartego brzucha.
— Szyjemy — decyduje trzymając

w ręku okrągły, mięsisty worek.
— To macica — słyszę szept dziew­

cząt.
Zaszywają macicę. Zamykają

otwór, którymi wydostały się dzieci,
jak Jaś i Małgosia z klatki czarow­
nicy. Kobieta śpi, ma spokojną
twarz. Mięsiste, duże jajko, po zaszy­

ciu, zapada się w jej brzuch, który
kurczy się, maleje. Anestezjolog pa­
trzy .na twarz uśpionej, kontroluje
jej oddech. Chirurg z asystentem
zszywają kolejno powłoki brzuszne.

— Iw ten sposób jesteśmy po
cesarskim cięciu — słowa chirurga
brzmią lekko jak wytchnienie. Je­
szcze wyjmuje z nie zaszytej szpary
brzucha ostatnie tampony nasycono
krwią, ściąga nici.

— Tętno i ciśnienie w porządku —

informuje anestezjolog.
— Ja zupełnie nie mogę patrzeć

na krew, zaraz robi mi się słabo —

mówi cienkim głosem chirurg zer­
kając w naszą stronę. Pielęgniarki
wtórują mu śmiechem.

— A wiecie jakie w tej wsi będą,
chrzciny? Jakie picie? Trzy dni nie
wyjdą z chałupy — chirurg jest w

dobrym humorze, jego nastrój udzie­
la się wszystkim, tak jak wcześniej­
sze napięcie. Żartując zakłada ostat­
nie szwy, a kobiety, jak zielone mni­
szki, porządkują sale.

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
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Aby żywność siała się instrumentem
pokojowego współdziałania narodów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) stkiml państwami świata, ale musi być ona

oparta na zasadach równości l nieingerencji
tnatu politycznego w szczególności na linii w sprawy wewnętrzne.
Wschód — Zachód. Jednym z priorytetów naszej polityki za-

Z kolei głos zabrał Stefan Olszowski. granicznej jest rozwój wszechstronnych sto-
S. Olszowski skoncentrował się na kwestii ^Urljdw. z rozw*Jającymi się. Dziś

ściśle warunkującej poszukiwanie skutecż-r ,ardzieij niż kiedykolwiek pragniemy nadać

nych rozwiązań bezpieczeństwa żywnoścdo-' ,m ■'^■osunkom nowy wymiar i rangę odpo-
wego i międzynarodowego, współpracy w roł- rosnącej pozycji politycznej państw
nictwie, a mianowicie na sprawie bezipteczeń- Jr^ecie«° Świata i ich miejscu w międzyna-
fltwa międzynarodowego. Przedstawił rów- iOdówym podziale pracy,
nież kilka uwiag dotyczących stanowiska Trwałym elementem naszej polityki jest
Polski i jej polityki w tej dziedzinie. Poświęcanie szczególnej uwagi sprawom eu-

i•j-i •• •j ropejskim. Bezpieczeństwo Polski jest bo~
• ^Wierdził

_

IZ międzynairo- Wiem najściślej związane z bezpieczeństwem
tt od cza®?J na naszym kontynencie. Zawsze wypowiada­
li^0; yXTStan napięcia w. sposób iiśmy się Ea ^ych faoków
„-.„uf. zagraża światowemu pokojowi 1 bez- zahamowania wyścigu zbrojeń, szczególnie
pieczenstwn. Poczucie, zagrozenna rzadko nuklearnych, za szeroką współpracą w Eu-

kiedy było tak wielkie 1 powszechnie Od- ronię
^TS Obeoni« na konferencji sztokholmskiej w

zei. ł Klimat porozumienia 1 dialogu ustą- sprawie środków budowy zaufania i bezipie-
SL r* konfrontacji narzuconej czeństwą oraz rozbrojenia aktywnie uczestni-
p> zez Stany Zjednoczone 1NATO. Nasilił czynny w wysiłkach na rzecz zmniejszenia
saę więc wyścig zbrojeń. Napięcie wzmogło ryzyka konfliktu zbrojnego w Europie. Pol­
is ę przede wszystkim na głównej osi stosun- ska nadai dokładać będzie wysiłków, aby
chód mi<?dl«ma-odOT^h- w**ód - Za- konferencja sztokholmska stała się ważnym
c•• ... . instrumentem w przywracaniu warunków

Wierzymy, że istnieje możliwość powrotu odprężenia oraz umacnianiu bezpieczeństwa
do rzeczowych rozmów i szerokiej współpra- wszystkich państw europejskich.
cy. Wymaga to poczucia realizmu i poczucia NaS2 stosunek do spraw pokoju w obec-

_ z,.- - - nych złożonych warunkach charakteryzujeodpowiedzialność! rządów , przywódców pan- najlepiej niedawna wypowiedź generała Ja­
siowych. Wola rzeczywistego porozumienia ruzelskiego: „chociaż sytuacja jest tak trud-

spotka się zawsze z pozytywną reakcją Pol- na, nie tracimy przekonania, że pokój moż-

W podjętym dokumencie
końcowym uczestnicy spotka­
nia wyrażają zaniepokojenie z

powodu potęgującego się wy­
ścigu zbrojeń, odchodzenia od
polityki międzynarodowego od
prężenia, wzajemnego bezpie­
czeństwa 1 pokojowej współ­
pracy gospodarczej, będących
następstwem militarystyczne-
go kursu najbardziej agresyw­
nych sił imperializmu. Uwa­
żamy, czytamy w dokumen­
cie, że w chwili obecnej nie
m» ważniejszej sprawy, jak
uchronienie ludzkości przed
wojną termojądrową, która
doprowadziłaby do całkowitej
zagłady życia na Ziemi.

W tej niebezpiecznej sytua­
cji konieczne jest podjęcie na­
tychmiastowych działań na

rzecz powstrzymania wyścigu
zbrojeń i polityki konfrontacji
oraz wzmocnienia procesu od­
prężania i międzynarodowej
współpracy.

spotkania partii
i organizacji
chłopskich

Sesja Zgromadzenia Ogólnego
Oddziału FAN w Krakowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
informacje miały wydźwięk
optymistyczny.

W roku 1283 w oddziale
ukazały się łącznie 723 arku­
sze wydawnictw naukowych
i popularno-naukowych (w
tym w znanej serii , „Nauka
dla wszystkich”), podczas gdy
potrzeby sięgają ok. 1100 ar­
kuszy rocznie. Zmalała licz­
ba kontaktów zagranicznych,
częściowo zresztą nie z na­
szej winy. Pozostały też do
rozwiązania pewne istotne
sprawy lokalowe, bo choć po­
myślnie załatwiono problem
ekspozycji zbiorów graficz­
nych PAN, pozostała jeszcze
kwestia niezwykle trudnej
sytuacji Muzeum Przyrodni­
czego. Prof. Ostrowski wyra­
ził nadzieję, że problem zo­
stanie rozwiązany w obecnej
kadencji władz PAN.

Zabierając glos w dysku­
sji prof, Jan Karol Kostrze-
wsk; pozytywnie ocenił akty­
wność oddziału. Konieczne
jest dziś — stwierdzi! też

prezes PAN — podjęcie od­
powiednich decyzji dotyczą­

cych finansowania nauki, mi­
mo że decyzje takie nie na­
leżą w chwili obecnej do łat­
wych. Doceniając znaczenie

problemu premier gen. Woj­
ciech Jaruzelski podczas
czwartkowego posiedzenia
Centralnej Komisji Kwalifi­
kacyjnej ds. Kadr Nauko­
wych wyraził gotowość po­
mocy sektorowi nauki. Same
środki finansowe to jednak
nie wszystko. Potrzebny bę­
dzie — powiedział prezes
PAN — duży wysiłek w celu
integracji środowiska wokół
najważniejszych spraw nau­
ki.

Podczas sesji, którą pro­
wadził przewodniczący od­
działu PAN prof. dr Jerzy
Litwiniszyn, znany historyk
prof. dr Marian Plczia wy­
głosił interesujący referat
„Twórczość filozoficzna Cy­
cerona”. W obradach udział
wzięli przedstawiciele władz
miasta: I sekretarz KK PZPR
Józef Gajewicz, sekretarz KK
PZPR Kazimierz Augustynek
oraz wiceprezydent Krakowa
Jan Nowak. (el-pe)

ooeoeoeeoeeeMoeeoMNMeeeMMMMeoeeMewNMi

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Transportowo-Sprzętowe w Krakowie,

ul. Balicka 56

zatrudni na korzystnych warunkach I
© operatorów koparek i spycharek
© spawaczy elektrycznych i gazowych
© mechaników napraw pojazdów

samochodowych
§ • monterów instalacji wod.-kan.-gaz.
® Istnieje możliwość zatrudnienia pracowników na

g 1/2 etatu. Szczegółowych informacji udziela i zgłosze-
§, nia przyjmuje Dział Służb Pracowniczych KPTS w

9 Krakpwie, ul Balicka 56. tel 37-58-00 wewn 20.
S K-2181

KUPNO

TUNEH - kuple. Tarnów tel,
761-67, te-09OS38

TOKARKĘ typ TSB-20 TSS-150
— podóbną - kupię. Tadeusz
Łukaszczyk. Lublin ul’ Środko­
wa 13/77. tel. 315-25 K-1474

HOT-DOG - urządzenia kupie
Tel. 21-13-62 w godz 8—44 .

'

' a-94199

GOSPODARSTWO 9 ha. z zabu­
dowaniami pilnie sprzedam. Zgło­
szenia: Leon Zieliński. Gierko-
wo. gmina Zławieś Wielka. wo\
toruńskie. A-34

DZIAŁKĘ budowlaną w Dębinie
Zakrzewskie! - sprzedam. Wa­
cław Zaiąc Łętowice 17. te-090841

GOSPODARSTWO rolne 20 ha.
całkowicie nowoczesne zmecha­
nizowane k/Bydgoszczy komuni-
kacia miejska — sprzedam. Jó­
zef Lorek. Kruszyn. 86-062 Ciele.

SPRZEDAŻ

ski i innych państw socjalistycznych.
Zaostrzenie sytuacji politycznej powoduje

również destabilizację międzynarodowej
współpracy gospodarczej. Równoczesne wy­
stąpienie kryzysu gospodarczego i napięcia
nłiądzymarodiowego nasiliło zjawisko wyko­
rzystywania współpracy gospodarczej do

na uratować. Kraje socjalistycznej wspólno­
ty, wsparte idącym szeroko przez świat po­
kojowym dążeniem ludzi pracy, postawia ta­
nie pochodowi wojny".

Do najważniejszych zaigadmień sytuacji
międzynarodowej 5 żywnościowej nawiązy­
wali podczas spotkania przedstawiciele po-

realizacji celów politycznych. Polityka ta szczególnych organizacji i związków chłop-
je,sit wpleciona, w globalną strategie państw skich. Jednomyślnie stwierdzano, że zapew-

ATO, zwłaszcza USA. nienie bezpieczeństwa żywnościowego i ogra-
Stosowanie restrykcji gospodarczych po- niczenie rozmiaru głodu wymaga poorawy

atawiło na forum międzynarodowym kwestie iA -> ,

'

, . .

bezpieczeństwa międzynarodowej współpracy stosunków międzynarodowych, natychmia-
gospodarczej. Ną forum UNCTAD VI i ostał- stow«g° zaprzestania wyścigu zbrojeń oraz

niej sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ przyję- rozwinięcia pokojowej współpracy państw i
te zostały rezolucje potępiające stosowanie narodów, opartej na zasadach równości,
^SkCl-!0Td'arTyCh' W P0d0bnnj:TM kie' sprawiedliwości i nie ingerowania w wew-

rumku zmierzała zgłoszona przez Polskę na . ...

forum ONZ rezolucja w sprawie budowy nętrzne sprawy krajów.
zaufania w międzynarodowych stosunkach Na zbrojenia, inspirowane przez Stany
gospodarczych. • •

. Zjednoczone i kraje członkowskie NATO wy-
c-u daje się obecnie — co podkreślali przedsta-Kwestia . budowy zaufania ma szczególne wicieie delegacji , różnyoh kontynentów -

znaczenie 1 szczególnie ważne zastosowanie setki miliardów doiarów w skali rocznej,
dla międzynarodowego. bezipaeczenstwa zyw- jednocześnie nie starcza środków na pomoc
nosciowego. Polska inicjatywa przewiduje dla narodów głodujących. Obserwowane w

zwzględne wyłączenie żywności ze stoso- ostatnim dziesięcioleciu zaostrzenie się sytu-
wania. restrykcji gospodarczych. O. tćn istot- acj; żywnościowej i osłabienie światowego
ny element o kwestię bezpieczeństwa tempa przyrostu produkcji rólnej może soo-

międzynaroc owego handlu żywnością po- wodować, że w końcu naszego wieku głodo-
winien postać wzmocniony wypracowany wag będzie na naszym globie 600 min ludzi,
przez FAO system bezpieczeństwa żywnościo- a nawet — jak niektórzy szacują — prawie
wego. Miałoby to istotne znaczenie dla hair- 1 mid osób. Tylko w 1.982 r. — ‘jak zazna-

monijnęgo rozwoju światowego rolnictwa i czyi jeden z mówców — według danych
dla pogłębienia niezadowalającego obecnie UNICEF zmarło 15 min dzieci ze względu
międzynarodowego podziału pracy w rolnic- na brak żywności. Tymczasem w USA i Ka-
twie. nadzie są nadwyżki produkcji rolnej, które

Polska pragnie realizować tradycyjną dla wykorzystuje się jako instrument szantażu

niej politykę dialogu, i współpracy ze wszy- wobec innych państw.

Niezbędne jest, w celu za­
chowania pokoju światowego,
doprowadzenie do pokojowego
uregulowania zapalnych kon­
fliktów7. szczególnie ńa Blis­
kim Wschodzie, w Afryce i
Ameryce Środkowej, tak aby
zagwarantowane były słuszne
prawa i interesy zamieszkują­
cej te obszary ludności i na­
rodów. Uznając, że zarówno
przyrodnicze, jak i ludzkie za­
soby potencjalne świata poz­
walają na taki wzrost produk­
cji i żywności, który może po­
lepszyć zaspokajanie obecnych
i przyszłych potrzeb żywnoś­
ciowych ludzkości. Wyrażono
głęboki niepokój z powodu
utrzymującego . sie zjawiska
głodu i niedożywienia, stano­
wiącego najbardziej dramaty­
czny przejaw nierówności i
wadliwości w strukturach spo­
łeczno-ekonomicznych świata
końca XX wieku.

Niezwykle ważnym czynni­
kiem ugruntowania klimatu

pokojowego współistnienia i

współpracy jest przestrzeganie
w stosunkach międzynarodo­
wych zasady bezpieczeństwa
ekonomicznego. Za szczególnie
niebezpieczne i sprzeczne z

Kartą ONZ uznano wykorzy­
stywanie żywności jako broni
w walce politycznej, jako na­
cisku w stosunkach gospodar­
czych.

Jak leczyć polską turystykę
(luf. wł.) W Nowym Sączu

dobiegła wczoraj końca ogól­
nopolska konferencja naukow­
ców i praktyków poświęcona
metodom i formom aktywizacji
terenów turystycznych. W

dyskusji szczególnie mocno u-

widoczniona została koniecz­
ność szybkiego opracowania
kompleksowego programu
działalności turystycznej w

kraju.
Wprowadzenie w atrakcyj­

nych turystycznie miejscowoś­
ciach opłat komunalnych
(wcale nie symbolicznych), po­
bieranych od gości powinno u-

możliwić finansowanie przed­
sięwzięć wstrzymujących tam

degradację środowska natural­
nego. Nie może bowiem trwać
sytuacja, ujmowana przez no­
wosądeczan żartobliwym
stwierdzeniem „miłość ludzi z

zewnątrz do tej ziemi jest tak
wielka, że w tym uścisku re­
gion ginie”. By temu przeciw­
działać trzeba rozwijać tury­
stycznie tereny będące alterna­
tywą dla najpopularniejszych
kurortów. Pobyt w tych ostat­
nich musi mieć swoją rangę
także finansową.

- Spokojnego, ale rychłego
przyjrzenia się oraz konkretne­
go zadziałania wymaga sposób
wykorzystywania poszczegól­
nych ośrodków. Jest bowiem

tak: w kraju posiadamy obec­
nie 810 tysięcy miejsc tury­
stycznych, ale tylko 32 procent
w dyspozycji całorocznej, o-

środki zakładowe dysponują
345 tysiącami miejsc, ale za­
ledwie 17 procent przydatnych
przez okrągły rok. Trzeba
więc znaleźć klucz do tej częś­
ci bazy turystycznej, która stoi
pusta zbyt często. By spowo­
dować zmiany w tym zakre­
sie trzeba działali tak decyzyj­
nych, jak i fiskalnych.

Najważniejsze jest jednak u-

świadomienie, żP turystyka to

ważny element gospodarki kra­
ju, w niektórych wojewódz­
twach nawet ich główny prze­
mysł. i nie może ona bvć
traktowana marginalnie w

działaniach realizowanych ja­
ko reforma gospodarcza. To

bodaj podstawowy wniosek z

dwudniowych obrad w No­
wym Sączu, których uczestni­
kami bvli m.in.: przewodniczą­
cy. Głównego Komitetu Tury­
styki .Tan Cisowski, wicemini­
ster finansów Bronisław Ciaś,
prezes Polskiej Federacji Or­
ganizacji Turystycznych Ma­
rian Kubicki oraz orzedstawi-
ciele władz województwa no­
wosądeckiego z sekretarzem
KW PZPR — Ludwikiem Ka-
mińskim.

(.53)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

— Za duże to cięcie, doktorze --

krzywi się instrumentariuszka.
— Dobre. Na wsi takie lubią. To

jest przynajmniej coś konkretnego —

śmieje się asystent.

SILNIK 1500 do Fiata 125 p no-

wy. składany — sprzedam. Gor­
lice. tel. 328-47 ą-93848

VOLKSWAGEN K-TO - sprze­
dam. Kraków ul. Wawrzyńca
H/12. 2-94003

WOŁGĘ M21 na części — sprze­
dam. Jarzębaik Sufczyn 82 *m.
Dębno. te-090847

„WOŁGĘ Gaz-21° sprzedam Wia
dom ość: Mylni a Samochodowa w

Dębicy. te-090845

SPRZEDAM gospodarstwo rolne.
10 ha. z budynkami. Mieczysław
Nalberczyk; Kajew. 99-340 Kro­
śniewice, woj. płockie. K-147J

167133

DOM murowany stare budowni­
ctwo gaz. woda łazienka. 2 lo­
kale handlowe w Leżajsku za-

mitenię na Zakopane Oferty 1155
Biuro Ogłoszeń Rzeszów K-1482

RÓŻNE

ŁÓM Orion Skrzat — jprzedam
Tarnów, tel 751-67. te-080835

SPRZEDAM ciągnik C-360 1 >

powiązałke -■ nową Lee Tarno­
wski 479. te-S90832

SPRZEDAŻ redaktorów ciśnienia

wody prowadzi skleD Rzeszów
Rynek 11. K-I480

FOKSTERIERY - szczenięta
sprzedam. Rzeszów Piastów 7/64
tel 436-14. K-147R

LOKALE

KRAKÓW mieszkanie własnościo­
we. M-2. pow. 32 m2 — sprze
dam. Oferty 1538 Biuro Ogłoszeń
Rzeszów. K-1477

SPRZEDAM działkę budowlana
519 m2

_ Azory Warszawa tel.
19-37-20. . g-93934

W NOWYM SĄCZU lub okolicy
— parcelę budowlana lub grunt
do 1 ha zdecydowanie kupię No­
wy Sącz tel 225-07 godz. 10—18.

S-876 45

JESTES w tłumie. a jednak
sam (a). Tylko psycholog jest
w 9tanie to zrozumieć Pisz; Ko­
respondencyjne biuro matrymo­
nialne ..Finezja”, 58-580 Szklarska
Poręba. Skrytka poez-towa 241.
Pamiętaj: Biuro ,,Finezja” —

Twoim biurem!

NOWO otwarty zakład kuśnierski
Elżbiety Kowalewskiej w Pro-
szówkach 129 k. Bochni woj. tar­
nowskie — świadczy usługi w za­
kresie futrzarst.wa 1 kożusznic-
twa. g-93785

BŁOTNIKI z tworzywa r- Mos­
kwicz Renault Wartburg. Fiat,
Lada Volkswageri Trabant —

dorabia Lisowski 05-815 Micha­
łowice k/Ursusa 1 Mała 32. tel.
49-05-35. K-141T

KUWETY tanki kielichy wan-

,ny bębny galwaniczne wyciągi,
elementy wentylach z winiduru
- wykonuje Buzę. Kędzierzvn-
Koźle. Spółdzielców 2 G”Z3 tel.
2H-55 . P-16

MEBLE poleca sklep - M. Ja­
giełło Kraków ul Smoluchow-

skiego 4 (naprzeciw stacji benzy­
nowej przy ul 18 Stycznia).

g-93841

PRZYCZEPY bagażowe wykonuje
zakład produkcyjny - Walenty­
nowicz Kraków Braterska 12.

g-94046

Leżą w cieolarkach za szkłem, ni­
czym w muzeum cenne eksponaty.
Miniaturowe ludziki. Najmniejszy ma

750 g., większe 1200 g, 1500 g. Jak
ulepić z takiej masy wszystkie na­
rządy człowieka? Jakież to wszystko
maleńkie — powtarzam do siebie
chodząc między cieplarkami. — Co

myśli i czuje taki człowiek?
— Mieliśmy tu wcześniaka, który

ważył 350 gramów i żył przez cały
dzień — mówi oddziałowa. Na próż­
no usiłuje sobie wyobrazić dziec­
ko o takiej wadze. Oddziałowa uważ­
nie wsuwa jednemu z małoludków
cienki cewnik do nosa. Precyzyjne to

zajęcie. Zegarmistrzowskiej dokład­
ności wymaga pielęgnacja tak małe,
go ciała.

Chodzę zauroczona tym niespoty­
kanym widokiem. Miniaturowe lud­
ki leżą w cieplarkach lekko przykry­
te pieluszkami Leża na plecach, lub
na brzuszkach „na żabę”, by lepiej
wykształciły się panewki stawów

■biodrowych. Brzuszki wystające po­
nad chude ciałka lekko unoszą się i

opadają. Te maleństwa oddychają
przeponą. Co jakiś czas pielęgniarki
wsuwają zwinne ręce do cieplarek.
zmieniając pozycję dzieci. Co rano

wyjmują je na chwilę, by wykonać
toaletę — brzetrzeć ciałka, wyczyś­
cić nosy, buzie, potem zważyć je ko­
leino i włożyć znów do cieolarki,
gdzie temperatura i wilgotność jest
w przybliżeniu taka, jak w łonie
matki.

— W tych pomieszczeniach są naj­
mniejsze dzieci, a tam, w trzecim, w

łóżeczkach, leżą tę. które już urosły
do dwóch kilogramów, „nauczyły się”
oddychać, feść przy pomocy smocz­

ka i przybierają na wadze — tłu­
maczy mi młodsza pielęgniarka.

Dopiero teraz dostrzegam, że od­
dział ten ma szczególną atmosferę
ciszy i skupienia. Pielęgniarki są
czujne, precyzyjne, wrażliwe na każ­
dy przejaw życia maleńkich ludzi­
ków. otoczonych aparaturą kontro­
lującą wątłą pracę ich narządów.

— To jest monitor, elektrody
przykleja się w okolicę serca, a to
termometr cyfrowy, nowy, polski.
Pompa infuzyjna dozująca leki. W
cieplarce jest samoregulacja — ob-
iaśnia młodsza pielęgniarka.

Czy w tej maszynerii nie kryje się
jakieś niebezpieczeństwo? — pytam,
uświadamiając sobie, że od spraw­
ności funkcjonowania urządzeń za­
leży życie dzieci.

— Nie, najwyżej nas prąd kop­
nie — pielęgniarkę śmieszy mój nie­
pokój.

— Nie pleć Małgosiu — gromi ją
starsza — Pani jest taka przejęta, a

ty się wygłupiasz. — No chodź ko­
chanie, otwórz buzię — przemawia
czule do miniaturowej dziewczynki
wciskając jej smoczek w wykrzy­
wione grymasem usta.

— Czy do niej dociera jakiś
dźwięk? — pytam stojąc nad małą.

— Myślę, że tak. To nasza Kasia —

przedstawia mi drobinę. — O. widzi
pani. do.piero teraz, oo raz pierwszy
zaczęła ssać, pewnie już będzie jeść
smoczkiem — cieszy się szczerze.

— Jak dawno pani tu pracuje? —

pytam oddziałową.
— Trzydzieści trzy lata — mówi w

zamyśleniu, karmiąc kilkudniowe
maleństwo. — Czy im tu dobrze, czy
źle, one się nie poskarżą — spoglą­
da na dzieci. — Każda z nas wła­
ściwie odpowiada tylko przed swoim
sumieniem. »

KAŻDEGO DNIA
Praca niewdzięczna — zauważam.
Przecież mimo wszystkich wysił­

ków wiele z tych dzieci umiera.
Cóż, nie za wszystko trzeba zaraz

oczekiwać zapłaty — odpowiada wsu­
wając następnego malca do cieplar-
ki. — Słyszałam kiedyś taką przy­
powieść: Przyszła dusza do wrót ra­
ju i zwraca sie w te słowa do św.
Piotra: Zrobiłam za życia tyle do­
brego, że musisz, święty Piotrze,
wpuścić mnie do nieba. Na to wy­
chodzi Pan Bóg i mówi: Człowieku,
każdy twój dobry uczynek był znany,
zapłacono ci za niego pieniędzmi, czy
wdzięcznym słowem. Wracaj na Zie­
mię i zrób coś dobrego bezinteresow­
nie. bezimiennie, żeby ci nikt na­
wet nie dziękował, a wtedy przyj­
dziesz tu znów.

O, Marzenka ma już o 50 gramów
więcej — powiedziała z uśmiechem,
zdejmując z wagi maleńką jak lalka
dziewczynkę.

Myślałam dalej o usłyszanej przy­
powieści i o tej kobiecie, która przez
33 lata stara się utrzymać przy ży­
ciu za wcześnie urodzone dzieci. Ilu
ludzi dziś żyje dzięki sumienności z

jaką karmi, przewija, odśluzowuje
te liliputy.

— Czasem przychodzą tu matki z

dorodnymi przedszkolakami, by sie
nimi pochwalić i wskazują, w której
leżały cieplarce — wtrąca młoda pie­
lęgniarka, jakby zgadując moje my­
śli. — Ja tu jestem tylko od dwóch
lat. ale dla szefowej to duża satys­
fakcja.

W drzwiach stanęła kobieta o wy­
chudłej twarzy flanelowy szlafrok
miękko układa się na jej wydatnym
brzuchu. Za nią wszedł wysoki męż­
czyzna.

— Możemy popatrzeć przez chwi­
lę? — spytała kobieta niskim głosem.

Pielęgniarka pozwoliła, więc sta­
nęli oboje w dyżurce, po drugiej
stronie szklanej ściany i wpatrywa­
li się bez słowa w to najmniejsze
750-gramowe dziecko leżące w pierw­
szej cieplarce. Milczeli i patrzyli
przez pięć, może dziesięć minut.

— To ich dziecko szepnęła do
mnie pielęgniarka — urodziło się z

siódmej ciąży — mówiła głośniej, gdy
wyszli na korytarz. Wszystkie, które
przedtem przyszły na świat z tego
związku, były jeszcze mniejsze i uro­
dziły się nieżywe, lub umierały za­
raz po porodzie. Dopiero to' ostatnie
donosiła do siódmego miesiąca. A
przed nim było sześć nieudanych
prób, tyleż pogrzebanych nadziei.
Gdy urodziła to maleństwo, jej mąż.
przyszedł do nas i powiedział: „Ono
musi żyć”. Czy istotnie żyć będzie?
Jest takie malutkie...

Nie wszyscy rodzice miniaturo­
wych dzieci pragną ich życia. Nie­
które trafiają tu po sprowokowanym
przedwcześnie porodzie. Dzieci nie­
chciane. Matki czekają na ich zgon.

Wizyta — mówi głośnym szeptem
praktykantka, lecz żadna z pielęgnia­
rek nie przerywa swej pracy. Czar­
nowłosy lekarz o łagodnych rysach
i dwie lekarki przechodzą od cieplar-
ki do cieplarki rozmawiając o każ­
dym dziecku. Niektóre badają.

— Położnicy są bezwzględni, to
straszne co wyprawiają z dziećmi
odbierając poród — słyszę przez u-

chylone drzwi głos starszej lekarki.
— Kobiety też nie umieją rodzić —

twierdzi młodsza.

Siadają w dyżurce, by ustalić dal­
szy tok leczenia. Z drugiej strony
stołu przybijam pieczątki na drukach
i przysłuchuję się rozmowie.

— Co z Recem?

— Dajemy my 120 glukozy i 4 po­
tasu.

— Kiedy skończy piątą dobę?
—r Jutro.
—

. Kryzkę zostawiamy-na kroplów­
ce.

— Wisełce dajemy dziewięćdzłe-
siątkę.

— Miligram potasu, wapno i peni­
cylinę.

Lekarze, po każdej decyzji, spo­
glądają na oddziałową, która wpisu­
je zlecenia do księgi, jakby szukali
u niej akceptacji. Najwidoczniej li­
czą się z jej opinią, a to mnie jako
początkującej pielęgniarce, bardzo
pochlebia. Słuchając zaleceń próbuje
sobie wyobrazić iak bardzo małe
dawki leków stosuje się w- tym od­
dziale. Zależą one przecież zwykle od
ciężaru ciała.' Nawet przysłowiowa
aptekarska dokładność to jeszcze za

mało.
Obok mnie siada młodziutka pie­

lęgniarka, która przed dwoma mie­
siącami zdała egzamin dyplomowy
i pracuje tu od tygodnia. Bierze część
druków do opieczętowania i stuka­
my pieczątkami na przemian.

— Jak sie pani tu pracuje? —

pytam.
— Niewiele jeszcze umiem. Takiej

pracy trzeba się długo uczyć. Ciężki
oddział, nie wiem, czy tu zostanę.
Razem ze wszystkimi dodatkami,
wliczając nocne dyżury, mogę tu
zarobić najwyżej 6500 zł, a za miesz­
kanie płacę 3000. Nie wiem jak so­
bie poradzę. Aaa. najwyżej pojadę
do rodziców na wieś i będę dojeż­
dżać do pracy do ośrodka zdrowia --

mówi po chwili z nutką rezygnacji.
— Podobało się pani u nas? —py­

ta mnie oddziałowa przy pożegna­
niu. — Kończcie tę szkołę i przy­
chodźcie do nas do pracy, bo my się
starzejemy, a wcześniaki dalej się
rodzą. (c.d.n.)
KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Fot. R. Opiola

itombinat Dźwigów Osobowych ,ZREMB”
ą5« Zakład Montażowy — Kraków, ul. Śliczna 34 a

zatrudni na korzystnych warunkach
2 KSIĘGOWE
EKONOMISTĘ
2 MAGAZYNIERÓW
KIEROWCĘ z II kat prawa jazdy
ELEKTRYKA (nawijanie silników)
SLUSARZA-TOKARZA
MECHANIKA SAMOCHODOWEGO

Warunki oracy i płacy do uzgodnienia nh miejscu,
tel 11-20-20 11-57-60 11-02-22 w 80 K-1827

Przedsiębiorstwo Transportowe Handlu Wewnętrznego
w Krakowie, ul. K Wyki nr 3,

ZATRUDNI natychmiast:
— GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
— KIEROWCÓW Z KAT „C” prawd jazdy
- MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH

— SPRZĄTACZKĘ

Wynagrodzenie do uzgodnienia w Dziale Spraw
Pracowniczych (pokój 218) PTHW Kraków, ul. Kazi­
mierza Wyki nr 3, telefon: 37-67-12.

Dodatkowe Mlometni na przndziałownm paliwie ni

Kierownicy przedsiębiorstw, Właściciele
i Administratorzy nieruchomości na terenie

województwa miejskiego krakowskiego!
, Państwowy Wojewódzki Inspektor Sanitarny w’ Kra­
kowie podaje do wiadomości, że w myśl zarządzenia
Nr 2/84 Prezydenta Miasta Krakowa z dnia 5 stycznia
1984 r. odbędzie się na terenie województwa miejskie­
go krakowskiego w dniach od 9 do 30 kwietnia 1984 r

PRZYMUSOWA AKCJA
ODSZCZURZANIA NIERUCHOMOŚCI

W związku z powyższym wzywa się osoby odpowie­
dzialne do zakupienia i wyłożenia trutek gryzoniobój­
czych w ilości 250 g na każde 100 powierzchni
użytkowej lokalu.

Trutka jest do nabycia w sklepach chemicznych i
gospodarstwa domowego „Społem” WSS oraz w skle­
pach Krakowskiej Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelar-
skiej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

winien, że niektóre elementy gaźnika prze­
zeń obsługiwane mają kolosalny wpływ na

zużycie paliwa. Choćby URZĄDZENIE ROZ­
RUCHOWE ZWANE POPULARNIE „SSA­
NIEM”. które wykorzystuje się przy urucho­
mieniu zimnego silnika. Po uruchomieniu

zimnego silnika, jeżeli tylko .silnik zaczyna
reagować na naciskanie pedału gazu należy
rozpocząć jazdę. Zużycie paliwa przy ogrze­
waniu silnika na postoju wzrasta bowiem
o 50—250 proc, w porównaniu ze zużyciem
nagrzanego silnika pracującego na biegu
jałowym. Jeżeli rozgrzewamy silnik w cza­
sie jazdy z włączonym „ssaniem” to zuży­
cie paliwa zmniejsza się o 15—30 proc, w

stosunku do zużycia przy ogrzewaniu silni­
ka na postoju.

Podczas pierwszych kilkuset metrów jaz­
dy samochodem z rozgrzewającym się sil­
nikiem należy „pracować” cięgnem „ssania”
powoli go wciskając w miarę wzrostu tem­
peratury cieczy chłodzącej. Kiedy silnik
osiągnie już temperaturę 40—60 st. C. moż­
na na prostych odcinkach całkowicie wcis­
nąć „ssanie”, uruchamiając je ponownie np.

podczas postoju pod czerwonym światłem
na skrzyżowaniu, bowiem nie nagrzany sil­
nik może zgasnąć.

Jeszcze lepsze efekty, jeżeli idzie o oszczęd­
ność paliwa daje stosowanie tzw. RĘCZ­
NEGO GAZU. Jeżeli pojazd jest wyposażony
w to urządzenie (a mają je nip. FSO 1500)
wówczas po rozruchu silnika na „ssaniu”
można po chwili wyłączyć owo „ssanie” i
korzystając z tzw. ręcznego gazu podnieść
obroty silnika uchylając przepustaicę. Wte­
dy silnik nagrzewa się równie dobrze, ale
w tym celu nie traci się większych ilości
oaliwa, jak: przy stosowaniu „ssania”,

, I jeszcze jedno urządzenie w gaźniku, o

którym warto wiedzieć — POMPKA PRZY­
SPIESZAJĄCA, Działa ana ZAWSZE przy
mocniejszym naciśnięciu pedału gazu wstrzy­
kując do gaźnika porcję paliwa. A jeżeli
tych nagłych wciśnięć pedału — nie tylko
w czasie jazdy, ale hp. na postoju pod
światłami, gdy ktoś nerwowo dodaje gaizu
czekając na światło zielone, by ruszyć z

piskiem opon — jest kilkaset, wówczas mo­
że się okazać, że pompka dostarczyła do sdl-
nika 1000 ccm benzyny, a to już jest 1

W tych samochodach, w których gaźuik

sterowany jest cięgiem (co m» miejsce prze­
de wszystkim w wozach tylnosilnikowych)
warto raz w roku przesmarować linkę ole­
jem. Będzie łagodniej przesuwać się w pan­
cerzu i płynniej otwierać przepustaicę, w

gaźniku, co też pozwoli na pewne oszczęd­
ności.

WKŁAD FILTRA POWIETRZA
Z gaźnikiem nierozerwalnie związany jest

WKŁAD FILTRA POWIETRZA. Większość
użytkowników samochodów uważa, że nie
ma on żadnego wpływu na zużycie paliwa.
Tymczasem jest wręcz odwrotnie. Duże o-

pory przepływu powietrza w filtrze wpływa­
ją na większe zużycie paliwa. Te różnice !

mogą dochodzić nawet do 40 proc, przy za­
nieczyszczonym filtrze, w porównaniu z fil­
trem nowym.

Z reguły wytwórcy samochodów zalecają
wymianę filtra powietrza co ok. 10 000 .km
przebiegu. Ale to raczej górna granica. Je­
żeli ktoś jeździ po drogach zapylonych bądź
w rejonach kraju, gdzie powietrze jest bar­
dziej zanieczyszczone (Kraków do takich re-

clę kwalifikuje) powinien wkład fil-
uu i/u wietrzą wymieniać to 7000 km, a na­

wet eo 5000 km przebiegu, a przynajmniej
raz w roku.

Kiedy przez dłuższy czas utrzymuje się
duża wilgotność powietrza (np. zimą, ale też
w czasie dłuższych opadów latem) powinno
się stosować wymiennie 2- wkłady — suchy
zakładać do silnika, zawilgocony suszyć w

mieszkaniu. Wilgotny papier wkładu filtra
powoduje bowiem zwiększanie oporów prze­
pływu powietrza, do gaźnika dostaje się go
mniej I tym samym mieszanka staje się bo­
gatsza w paliwo. Trzeba więc albo zmieniać
nastawy gaźnika, albo założyć suchy wkład
filtaa — a ta druga czynność dla amatora

jest łatwiejsza.
Przy okazji uwaga — NIE- NALEŻY zdej­

mować wiskozowej opaski z wkładu fijtra
powietrza FIATA 125p lub POLONEZA —

wytwórca zakłada ją, by powietrze dopły­
wające do gaźnika było czystsze. Nie powodu­
je ona zwiększenia oporów przepływu po­
wietrza i tym samym większego zużycia
paliwa.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)

WOJCIECH MACHNICKI

Nagrobki z IASTWKA
pojedyncze i podwójne, w różnych zestawach

do wyboru,
— obrabiane na ostro, w cenach od 10.000 do 24.000 zł
— szlifowane'— w cenach od 17000 do 48.000 zł

oferują
Zakłady Produkcyjno-Usługowe

„ CERBET”

SPÓŁDZIELNIA PRACY

w Niepołomicach
Spółdzielnia prowadzi sprzedaż z własnym odbiorem

i wykonuje usługi z montażem.

Cena obejmuje tablicę marblitoy/ą z napisem oraz

montaż.

Zamówienie) przyjmuje i udziela szczegółowych in­
formacji Zakład Produkcyjno-Usługowy w Niepołomi­
cach przy ul. Kolejowej 2. tel. 89 lub 33.

Uwaga i

Katalogi oraz wzory nagrobków można oglądać
codziennie, w godz. 7—14 w Zakładzie w Niepoło­
micach przy ul. Kolejowej 2.
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Plenarne posiedzenie ZK TPPR

Potrzeba większego zaangażowania
w pracy podstawowych komórek

Wczoraj odbyło się plenarne posiedzenie Zarządu Kra­
kowskiego TPPR poświęcone problematyce zadań organiza­
cyjnych i ideowo-wychowawczych krakowskiej organizacji
w 1984 r. w świetle uchwał XI Zjazdu Krajowego i XIV
Wojewódzkiej Konferencji 'Sprawozdawczo-Wyborczej.

Referat wprowadzający wygłosił przewodniczący ZK
TPPR — Jan Czepiel. W swoim wystąpieniu sprecyzował
zadania TPPR we wszystkich środowiskach społecznych na­
szego województwa, ze szczególnym zwróceniem uwagi na

środowisko robotnicze i młodzieżowe. Wskazał również na

konieczność inspirowania i koordynowania przez TPPR
wielu działań i przedsięwzięć podejmowanych w innych o-

gniiwach frontu umacniania przyjaźni polsko-radzieckiej.
Informacje o konkretnych przedsięwzięciach 1984 r. rea­

lizowanych przez ZK TPPR i jego komisje przedstawił
sekretarz ZK TPPR — Stanisław Piwowarski. Dyskuisja nad
zadaniami komisji organizacyjnych wskazała na potrzebę
większej ofensywności i zaangażowania podstawowych ko­
mórek organizacji...

Plenum ZK TPPR powołało na funkcje wiceprzewodni­
czącego doc. dra hab. Gwidona Rysiaka, pracownika nauko­
wego UJ. Plenum zatwierdziło również przewodniczących 9
komisji problemowych i środowiskowych. W przyjętej uch­
wale zwróciło się do aktywu i członków TPPR o aktywny
udział w nadchodzących wyborach do rad narodowych.
Posiedzeniu przewodniczył wiceprzewodniczący ZK TPPR —

Stanisław Marcinkowski. Obecny był przedstawiciel ZG
TPPR — Czesław Zieliński. (ml)

Szacowny jubilat

„Sobek44 skończył 100 łat!
Wczoraj w II Liceum Ogól­

nokształcącym im. króla Jana
III Sobieskiego odbyła się u-

roczystość, kończąca rok jubi­
leuszowy, połączona ze zjaz­
dem najstarszych absolwentów
szkoły.

Pod adresem liceum zostały
przesłane liczne telegramy
gratulacyjne, wśród nich ży­
czenia od ministra oświaty

‘ i
wychowania B. Farona.

Podczas wczorajszej uroczy­
stości otwarto w szkole inte­
resującą wystawę, poświęconą
wybitnym absolwentom i pro­
fesorom sławnego „Sobka”,
jak i pamiątkom bezpośrednio
związanym ze szkołą i jej u-

czniami. Wśród licznych eks­
ponatów na szczególną uwagę
zasługują oryginalne świa­
dectwa gimnazjalistów z roku
1884, sprawozdania dyrekcji od
pierwszych dni powstania
szkoły aż po dzień dzisiejszy,
programy nauczania. Interesu­
jący jest pierwszy regulamin
„Sobka”, który, jak twierdzi
autorka pięknej wystawy —

profesor Wanda Stanek, ni­
czym nie różni się od dzisiaj
obowiązującego w U Liceum.

Ważne miejsce wśród ekspo­
natów zajmują odznaczenia

Eliminacje dzielnicowe rozpoczęte

Najlepsi - uczniowie szkół średnich
W czwartek rozpoczęły się

w dzielnicy Śródmieście eli­
minacje Olimpiady Wiedzy
Społeczno-Politycznej zorga­
nizowanej przez ZG ZSMP.
Tegoroczna IX edycja — prze­
biega pod hasłem „40-lecie
PRL”.

Poziom odpowiedzi był wy­
soki. Z 40 osób reprezentu­
jących 80 kół i ZZ ZSMP

dzielnicy, wybrano najlep­
szych na eliminacje

’

woje-

Ważne dla kandydatów
do szkół oficerskich

Zarząd Krakowski Związku
Socjalistycznej Młodzieży
Polskiej organizuje w dniach
2, 4, 6, 9, 11, 13, 16, 18, 20.04.
1984 r. punkty konsultacyjne
dla kandydatów do wyż­
szych oficerskich , szkół woj­
skowych w godz. od 15
do 16. Wyczerpujących infor­
macji dotyczących warunków
przyjęć, przebiegu studiów i
możliwości pracy będą udzie­
lali studenci Wyższej Oficer­
skiej Szkoły Wojsk Chemicz-

Okazja czyni złodzieja, a PSS nie czyni nic...
Do tego pawilonu na os.

Widok ściągają od dawna tłu­
my mieszkańców Krakowa i
okolic. Nie bez powodów. Pa­
wilon z artykułami gospodar­
stwa domowego będący włas­
nością PSS „Społem” nawet
w czasach najgłębszego kry­
zysu był zaopatrzony co naj­
mniej przyzwoicie. Nie wia­
domo dokładnie jak to było
możliwe, faktem jest, że by­
ło... Operatywność kierow­
niczki i pracowników, umie­
jętność znajdowania towaru

wprost u producentów z po­
minięciem pośrednictwa, to

jedynie niektóre z przyczyn
tego stanu rzeczy. Tak czy
inaczej towaru tu nie brako­
wało.

Od jakiegoś jednak czasu

ci. którzy wybiorą się do pa­
wilonu zastają jego drzwi za­

przyznane szkole za jej doro­
bek w kształceniu i wychowy­
waniu wielu pokoleń wybi­
tnych Polaków. Jest wśród
nich Medal Komisji Edukacji
Narodowej i Odznaka 1000-
lecia. Obok zaś Dięknie hafto­
wane szarfy do pocztu sztan­
darowego i sztandar szkoły.

Stare fotografie, kroniki,
świadectwa maturalne, sztam­
buchy z pożółkłymi kartkami,
to osobny dział wystawy.

Nie zapomniano także o

współczesności. Puchary, dy­
plomy. fotogramy przedstawia­
jące „•olimpijczyków”, ich
prace, są na pewno interesu­
jącą kroniką szkoły.

Na korytarzu gimnazjalnego
gmachu znajdują się ekspozy­
cja z fotografiami sławnych
uczniów gimnazjum i ich do­
robek artystyczny, literacki,
bądź naukowy. Są wśród nich
fotografie profesorów: Zenona
Klemensiewicza. Antoniego
Wilczka, Konstantego Grzy­
bowskiego, Jerzego Szabło­
wskiego, Karola Estreichera.
Podobizny Wandy Wasilew­
skiej, Bolesła,wa Drobnera, Ta­
deusza Holują.

I. PIECZARA

wódzkie, które odbędą się 26
kwietnia. I miejsce zajął
Piotr Droba z X LO, II miej­
sce Waldemar Topolski z V
LO, III miejsce — Jerzy Bąk
z Wojskowego Rejonowego
Zakładu Kwaterunkowo-Bu-
dowlanego.

Naijbliższe eliminacje na

szczeblu dzielnicowym odbę­
dą się w Podgórzu — 4 kwiet­
nia i w Krowodrzy — 10
kwietnia, (ml)

nych w Krakowie. Punkty
konsultacyjne będą czynne
pod następującymi adresami:
Zarząd Dzielnicowy ZSMP
Śródmieście ul. Zygmunta Au­
gusta 5, tel. 22-30-81 I p„
Zarząd Dzielnicowy ZSMP
Krowodrza ul. Karmelicka 9,
tel. 22-56-40, Zarząd Dzielni­
cowy ZSMP Nowa Huta os.

Teatralne 8 teł. 44-50-78, Za­
rząd Dzielnicowy ZSMP Pod­
górze ul. Limanowskiego 16,
teł. 66-17-37.

mknięte na głucho. Przez kil­
ka tygodni na drzwiach wi-
siała kartka informująca o

tym, że odbywa się właśnie
inwentaryzacja pokradzieżo-
wa. Po prostu korzystając z

ciemności ktoś włamał się do
pawilonu. Nie był to, zresztą
pierwszy tego typu przypa­
dek, złodzieje też umieją ob­
serwować a obfitość towarów
to jest właśnie to, czego szu­
kają...

Trwała więc ta inwenta­
ryzacja i trwała. Ludzie przez
szybę oglądali ładne kozaki
damskie i injne niedostępne
„cudeńka” aż raptem... bez
zapowiedzi sklep otwarto.
Kto wiedział — kupił, kto nie
wiedział przyjechał dnia na­
stępnego ...i na drzwiach zna­
lazł kartkę „z powodu in­
wentaryzacji pokradzieżowej

}£gkX.O\ftSK[
O jeden z naszych czytelni­

ków zaobserwował ciekawe
zjawisko, świadczące o tym, że
oszczędność paliw nie dotyczy
wszystkich. Otóż 16 bm. z blo­
ku nr 12 przy ul. Barbary za­
brano 14 gablotek ogłoszenio­
wych o wymiarach 80 X 60 X
10 cm w dobrym stanie w celu
ich zamiany na gorsze. Jako
środek transportu posłużył
wielki ciężarowy „kamaz”. Op­
tymistyczne, że był bez przy­
czepy!

© czytelnik, który zamówił
sobie prenumeratę prasy w UPT
nr 22 otrzymuje ją z regular­
nym... tygodniowym opóźnie­
niem. Reklamacje skwitowano
krótko — pomylił się kompu­
ter. „Pod koniec kwartału o-

trzymywal pan już będzie pra­
sę bez opóźnień”. Pierwszy
kwarta! się kończy ale popra­
wy nadal nie ma. Uparty kom­
puter za nic nie chce zrozu­
mieć, że płacenie za otrzymy­
wanie zdezaktualizowanej
prasy jest po prostu naciąga­
niem. Na szczęście winna jest
maszyna, nie zaś ludzie...

SOBOTA

© KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wysta­
wy: malarstwo Edwarda Fili­
pa; „Humory” — fotografie
Krzysztofa Rzepeckiego; „Li­
sty” — grafika Andrzeja Polio
(14—18).

© Dworek Bialoprądnicki
(Papiernicza 2): „Facing Jazz
Juniors” — 19.

© MDK (Czackiego 11):
„Wakacje dla psa” — projek­
cja bajek dla dzieci — 10;
„Taniec i muzyka” (program
o historii tańca i nauka tań­
ca) — 11.

NIEDZIELA

© KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wystę­
py teatrzyków dziecięcych:
„Akademia pana Kleksa” z

Gdowa i „Bubel” z WołowŁc.
W programie: „W dolinie Mu-
minków” oraz „Opowiedział
dzięcioł sowie” — 16 wst.

wolny; Spektakl słowno-mu­
zyczny „Polonia” R. Wangera
— 12.

© Klub „Pod Jaszczurami”
(Rynek Gł. 7): Wystawą prac
Jacka Kleyffa (14—18).

® Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Praca z dziećmi —

,,W krainie bajek” —■.16,

Zmiany godzin
pracy handlu
Wydział Handlu i Usług

Urzędu Miasta Krakowa in­
formuje, że z dniem 1 kwiet­
nia br., zgodnie z decyzją
prezydenta miasta Krakowa,
placówki handlowe z artyku­
łami przemysłowym; i zakła­
dy usługowe będą czynne w

godzinach od 11.00 do 19.00.
Równocześnie prosi się

wszystkie organizacje handlo­
we o uaktualnienie wywie­
szek podających godziny pra­
cy' poszczególnych placówek.

Od soboty

Nowa linia

pospieszna
Miejskie Przedsiębiorstwo

Komunikacyjne w Krakowie
zawiadamia: że od soboty
dnia 31. 03. br. zostaje. uru­
chomiona nowa pospieszna
linia autobusowa „D” na tra-
siei

WOLA DUCHACKA ZA­
CHÓD — Witosa — Łużycka
— Trybuny Ludu — Malbor-
ska — Wielicka — Limanow­
skiego — Na Zjeździe — Bo­
haterów Stalingradu — Die­
tla — Grzegórzecka — al. Po­
koju — al.' Planu 6-letniego
— PLAC CENTRALNY.

PRZYSTANKI: Wola Du-
ohacka Zachód, Witosa, Kar­
pińskiego. Malborska I, Ka­
bel, Dworcowa, plac Boha­
terów Getta, Dietla, Rondo
Kotlarskie. Dąbie, Centralna,
Rondo Czyżyńskie n/ż. En­
gelsa, plac Centralny.

sklep nieczynny będzie do
dnia...”. W nocy bowiem do­
konano powtórnego włama­
nia! Zastanawiające, dla­
czego bogatej bądź co bądź
firmie jaką bez wątpienia
jest PSS „Społem”, nie Opła­
ca się zainstalować w pawi­
lonie sygnalizacji alarmowej.
Opłaca się za to tracić obro­
ty i denerwować klientów.
Wydaje się, że koszt tego
przedsięwzięcia z pewnością
zwróciłby się szybko. Wystar­
czy zresztą policzyć. Nie mó­
wimy już nawet o zatrudnia­
niu nocnego stróża, wystar­
czy „alarm”! Warto chyba
przeanalizować ten postulat
nim skończy się kolejna in­
wentaryzacja. W przeciwnym
razie prościej będzie pawilon
zlikwidować.

(m)

teatry
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
K. Makuszyński: O dwóch takich,
co ukradli księżyc — 17 (premie­
ra prasowa). STARY (Jagielloń­
ska 1): Sofokles: Antygona — 20.
SCENA MAŁA (Sławkowska 14):
Wg. S . Mrożka: Terapia grupowa
tylko dla panów — 20.15 (spektakl
dla dorosłych). KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): H. Boli:
Zwierzenia clowna — 19.15. BA­
GATELA (Karmelicka 6): J. Kor­
czak: Król Maciuś I — 11 . LUDO­
WY (os. Teatralne 34): K. Woj­
tyła: Hiob — 19.15. MUZYCZNY:

(Lubicz 48): E. Kalman: Księż­
niczka czardasza — 19.15. GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Królowa

Śniegu — 10; Królewna i echo —

12.15. KOLEJARZA (Bocheńska 5):
R. Ruszkowski: Jadzia wdowa —

19. STU (aL Krasińskiego 16): Wg
F. Dostojewskiego: Grand Hotel
— 19.15. TEATR 38 (Rynek Gł. 7):
Hamlet — 19. SCENA SATYRY

„MASZKARON” (Rynek Gł. 1):
G. Boccaccio. Dekameron — 22
FILHARMONIA (Zwierzyniecka
1): Z muzyką nie ma żartów (kon­
certy dla dzieci) — 11 i
16: koncert symfoniczny. Wyko­
nawcy: Ork. PFK p/d Ivana Spa-
sova z Bułgarii, Michąel Ponti

(USA) W progr.; Brahms, Schu­
mann — 18.30.

Pozostałe teatry nieczynne
NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: O dwóch ta­
kich, co ukradli księżyc — 13
BAGATELA: P. Marivaux: Igra­
szki trafu i miłości — 19.15.
SCENA OPEROWA w Teatrze im.
J. Słowackiego (pl. Ducha 1): G
Verdi: * Traviata «- 12 . GROTE­
SKA: Królewna i echo — 10, 17.
KOLEJARZA: Jadzia wdowa —

15. MUZYCZNY, FILHARMONIA
— niecz.

Pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34):

Poszukiwacze zaginionej arki

(USA 12 lat) i filmy krótkometr. —

13.15, 16.15, 19.15, KULTURA (Rynek
Gł. 27): Dzięki Bogu już piątek
(USA 15 lat) — 14.30; Zakazane

piosenki (poi. b .o .) — 16; Gniazdo

złoczyńców (rum. 18 lat) — 18, 20.
MŁODA GWARDIA — STUDYJ­
NE (Lubicz 6): Iluzjon: film prod.
franc. z cyklu „Jean Paul Bel-
mondo” — 16, 20; film prod. franc.
z cyklu „Mistrzowie kina — Alain
Resnais” — 18. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Nosfera-tu wamipir
(RFN 18 lat) — 10, 13, 15, 17, 19,
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Ostatnie metro (fr. 15 lał) —

15, 17, ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Jak rozpętałem II

wojnę światową (poi. b.o.), cz. I
— 12: Akademia pana Kleksa

(poi. b.o.), cz. I pt. Przygoda
księcia Mateusza — 14; cz_ II pt.
Tajemnica golarza Filipa — 16;
Szczęki II (USA 15 lat) — 17 .45;
Soból i panna — 20, ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. na Skarpie 7):
Duch (USA 15 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Wil­
czyca (poi. 18 lat) — 15, 17.15> 19.30,
SFINKS (Majakowskiego 2): Wiel­
ka majówka (poi. 15 lat) — 16, 18.

20, TĘCZA (Praska 52): Wejście
smoka (Hongkong-USA 18 lat) —

14, 16.15, 18.15, UGOREK (os. U-

gorek): Komandosi z Nava-ro-

ny (ang. 15 lat) — 15, 17.

19, UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Duch (USA 15 lat) — 15.45, 18,

20/15, WANDA (Waryńskiego 5):
(10 i 12 — seanse zamknięte);
Akademia pana Kleksa (poi. b.o .),
cz. I pt. Przygoda księcia Mate­
usza — 16; cz. II pt. Tajemnica
golarza Filipa — 18; Blues Brot­
hers (USA 15 lat) — 20, WAR­
SZAWA (Stradom 15): Kocha-
nica Francuza (ang. 15 lat) —

15.30, 18; Wielki Szu (poL. 18 lat)
i filmy krótkometrażowe — 20.30,
WISŁA (Gazowa 27): Imperium
kontratakuje (USA 12 lat) - 15,
17, 19, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Haracz szarego dnia (poi. 15 lat) —

10. 12; Co dzień bliżej nieba (poi
18 lat) — 15.30, 17.45; Kaskader
z przypadku (USA 18 lat) i fil­
my krótkometr. — 20, WRZOS

(Zamojskiego 50): Konwój (USA
15 lat) — 15.45 (pożegnanie z fil­
mem); Magiczne ognie (poi. 18

lat) — 17.45, 20, ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Córka króla
wszechmórz (CSRS b.o .) — 16.15;
Walka o ogień (kanad.-fr. 18 lat)
— 18, 20.

ALWERNIA — Chemik: Na tro­
pie sokoła (NRD b.o .}; Mefi­
sto (węg. 18 lat), KRZESZOWICE
— Nowości: Kochanica Francuza

(ang. 15 lat), MYŚLENICE —

Wisła: Dreszcze (pot 15 lat}, NIE­
POŁOMICE — Bajka: Austeria

(poL 15 lat), SKAWINA — Piast:
„1941” (USA 15 lat) i filmy krót­
kometr., SŁOMNIKI — Czar:
Walka o ogień (kanad. -fr. 18 lat).
WIELICZKA — Górnik: Ucieczka
z Nowego Jorku (USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48>:

Bajki — 12; Muppety jadą do

Hollywood (ang. b.o.) — 13.15;
Śpiewy po rosie (pól. 15 lat) —

15.45; Śmierć na żywo (fr. 18 lat)
— 18, KULTURA: Dzięki Bogu
już piątek — 14 .30, 18; Gniazdo

złoczyńców — 16, 20, MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE:

Wspomnienia ze starego Pekinu

(chin. 15.lat) — 12.30, 16, 20;
ósmy dzień tygodnia (poi. 15 lat)
— 18, PASAŻ BIELAKA: Bajki
— 10, 11, 12, 13, 14; Rok 194(1
(USA 15 lat) — 15, 17, 19, POD­
WAWELSKIE: Bajki — 12; popoł
jak W sob., ŚWIT DUŻA SALA:

(12, 14, 16 — jak w sob.); Szczęki
II — 17.45, 20, ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA: Wyprawa po złote

włosy (CSRS b.o.) — 14; popoł.
jak w sob., Światowid mała

6ALA: Orkiestra Klubu Samot­
nych Serc sierżanta Peppera
(USA 12 lat) — 15, 17.15, 19.30,
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13; po­
poł. jak w sob., UGOREK: Baj­
ki — 14; popoł. jak w sob., WAN­
DA: Mały iluzjon —- filmy rysun­
kowe o kotkach (USA b.o.) —

10, 12; (il6, 18, 20 — jak w sob.\
WARSZAWA: Superpotwór (jap.,
b.o.) — 13; popoł. jak w sob., WI­
SŁA: Bajki — 11, Cudowny kwia­
tuszek (b.o.) — 12, popoł. jak w

sob., WRZOS: Bajki — 12; Jenny
i Toby wśród dzikich zwierząt
(USA b.o.) — 13; Zupełnie nie­
oczekiwanie (radź. 12 lat) —

15.45; Magiczne ognie — 17.45, 20,
ZWIĄZKOWIEC: Córka króla
wszechmórz — 12 .15; Walka o

ogień — 16, 18, 20.
ALWERNIA — Chemik: niecz. ,

DOBCZYCE — Raba: Mistrz kie­
rownicy ucieka (USA 15 lat),
GDÓW — Promyk: Miasto kobiet

(wł. 18 lat).
Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE —

ie-kiedy 7
31 MARCA, 1 KWIETNIA 1984 R. BALBINY, GRAŻYNY

wystawa „Odsiecz Wiedeńska
1683” (10—15) MUZEUM KA­
TEDRALNE (10—15). Wystawa
,.Wawel zaginiony” (10—15).
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz. (12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30). MUZEUM W. L
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”, „Idee
Rewolucji Październikowej w

prasie polskiej” (10—17, wst.

wol.), niedz. (10—15, wst. wol.).
DOM LENINA (Kr Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej” (9—
15, wst. WOl.). MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica

1) : Wyst.: „Polska kultura ludo­
wa”; „Afrykańska • kolekcja S.
Szolc - Rogozińskiego: Kultu­
ry Czarnej Afryki” (10—15).
MUZEUM HISTORYCZNE; KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Wyst. „Z dziejów i kultury Kra­
kowa” oraz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana
Pawła II (9—15) FRANCISZKAŃ­
SKA 4: (9—15). POMORSKA 2:

Wystawa: ..Męczeństwo i walka
Polaków w latach 1939—1945”

(9-415). JANA 12: „Zegary” (9—15).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa: „Z dziejów kultu­
ry Żydów” (9—15). MUZEUM AR-
CHELOGICZNE (Poselska 3): Wy­
stawy: , „Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski”; Pradzieje N.

Huty” i „Mumie egipskie w

świetle promieni „X”; „Bitwa
pod Somosierrą” W. Kossa­
ka — (szkic panoramy):
(14—18), niedz (11—14). GALERIA

„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2) : (niecz.}, niedz. (fil—17).
BWA (pl. Szczepański 3a): (11—18).
GALERIA ARKADY (pl Szcze­
pański 3a): (11—18). MUZEUM
NARODOWE SUKIENNICE: Ga­
leria polskiej sztuki XIX wie­
ku (10—16) MUZEUM S. WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—16) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r. (10
-16). NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki
XX wieku (10-45.30), MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI

„RYDLÓWKA” (Tetmajera 23}:
Wyst. „Folklor wisi podkra­
kowskiej” (11—15), niedz.

(niecz.) SALON TPSP (pl Szcze­
pański 4); Wyst ..Plany i wi­
doki Wenecji XV—XX w.” (10—17).
SALON WYSTAWOWY (N Huta,
al. Róż 3): Wystawa „25 lat
Klubu Fotografików Amato-

MPiKKLUBrów”

(Mały
NIA:
ków

4): CZYTEL-

prac plasty­

ko—17).
Rynek

Wystawa
nieprofesjonalnych (11—

19), niedz. (11—15); GALERIA:

(11—18), niedz. (niecz.). KLUB
MPiK (Nowa Huta, pl Central­
ny). CZYTELNIA: (niecz.) GALE­
RIA: (niecz.) KOPALNIA SOLI

(Wieliczka): (8—15). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (Wieliczka): (8—
15)

szpitale R®□YŻUBNE
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę), udziela Inf. o dział, służby
zdrowia w tym również w za­
kresie zabezpieczenia medyczne­
go w sobotę i niedzielę

CHIRURGICZNY: Na Skarpie.
65, niedz. — Prądnicka 35, CHI­
RURGII DZIEC.: Na Skarpie 65,
niedz. — Prokocim, LARYNGO­
LOGICZNY: sob., niedz. — Ko­
pernika 23a, UROLOGICZNY: Na

Skarpie 65, niedz. — Grzegórzec­
ka 18, OKULISTYCZNY: Na

Skarpie 65, niedz. — Witkowice.

TYLKO W SOBOTĘ
Wszystkie poradnie ogólne i pe­

diatryczne przychodni rejonowych
i ośrodków zdrowia na terenie

województwa miejskiego krakow­
skiego będą czynne w sobotę w

godzinach pracy takich, jak w po­
zostałe dni tygodnia

pogotowie ł
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie. Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999. zachoro­
wania i przewozy tel 22-38 -33,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, teil. 66-29-80 . Prokocim (ul. Te­
ligi 6), tel alarmowy: 554-599 i

555-190; tel. miejski: 554-099. Lotnis­
ko (Balice) — tel. 11 -90-29. N Huta,
teL 44-22-22 i 44-17-70 Krowodrza
tel. 37-36-37, 37-38-29. Krzeszowice
— tel. 99 Jerzmanowice — teł. 48.
Proszowice — tel 9. Myślenice —

tel. 999 . Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4): tel. dla mieszkań­
ców: 999; teL miejski: 761-444
Wieliczka — tel 9 i 22-33 -54. Nie­
połomice — tel. alarmowy: 198;
tel. miejski: 210-209. Iwanowice
tel 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali

INFORMACJA APTECZNA —

teL 11-07-65 (8—65), niedz. (niecz.).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Długa 88, Pstrow­

skiego 94, Kozłówek (pawilon),
Kazimierza Wielkiego 117, N. Hu­
ta: os. Centrum A, bl. 4, os. Ka­
zimierzowskie.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice, Sułko­
wice, Słomniki, Skała.

W SOBOTĘ oprócz dyżurnych,
dodatkowo czynne będą następu­
jące apteki: (8.00—15.00): Floriań­
ska 15, os. Teatralne 28. Mogilska
16, Dietla 5, Rynek Gł. 13, Rynek
Gł. 45, Długa 4, Grodzka 17. Kar­
melicka 23. Lubicz 7, Batorego 1,
Waryńskiego 24, Boh. Stalingradu
77, os. 1000-lecia 42/145. Kościuszki
18, Konopnickiej 3, pl. Wolności 7,
Rynek Podgórski 9, Dzierżyńskie­
go 36 B, Pstrowskiego 27. Zwierzy­
niecka 7, os Wandy 23, al. Poko­
ju 7, os. Na Stoku (pawilon), os.

Kalinowe, os. Olsza II (Bosaków).
Bronowicka 73, al. Pokoju 33, os

Azory (Niska), Opolska 37, Wro­
cławska 48/52, os. Niepodległości,
pl. Matejki 2, Rakowicka 12, Re­
toryka 1, al. 29 Listopada 17,
Bronowicka 38, Kolejowa 2, Prąd­
nicka 85/87, Słomiana 17, A. Stru­
ga 36, Szczepańska 1. (8—17 .00):
Metalowców 1.

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGI-

CZNY (Reja 11); zamawianie wi­
zyt domowych — tel 22-25-66 i
22-95-73. PEDIATRYCZNY (15.30—
23), niedz.: (7.30—23) KARDIOLO­
GICZNY (15.30—23). niedz (niecz.).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22)

radio
SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30.
6.00, 7.00, 8.00, 9.00. 10.00, 11.00.
12.05, 14.00, 16.00, 18.00, 19.00.
20.00, 22.00, 23.00.

4.00 Poranne sygnały 5.05 Roz­
maitości roln. 5.25 Więcej, lepiej,
nowocz. 5 .30 Poranne sygnały. 8.00
Komun. 8 .20 Mel, na dzień dobry.
8.45 Żołn zwiad. 9.00—11 .00 Czte­
ry pory roku. 11.05 Konc przed
hejnałem. 11 .55 Komun o st wód.
12.30 Muz. folki malowana. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Komun. 13.10
Radio kierowców 13.20 Przeboje
z Interstudia 13.30 Muz. starego
Wiednia. 14 .05 Mag muz. „Rytm”
15.55 Radio kierowców. 16.05 Pro­
blem dnia. 16.15 PKO - Twój
bank, Twój doradca. 16.20 Konc

życzeń. 16 55 Alkohol — alkoho­
lizm 17.00 Muz. i aktualn. 17.25
Muz. z filmoteki. 18.00 Matysiako­
wie. 18.30 Konc. dnia 19.20 Mini-
recital. 19.30 Radio — dzieciom:

„Supełek”. 20.05 W kilku taktach,
w kiLku słów, 20.08 Komun Tot.

Sport. 20.10 Przy muz. o sporcie.
21.00 Komun. 21.05 Radiowy Tyg.
Kult. 21.25 Pół tuzina atrakcji
muz. 22.25 Na rockową nutę. 22.57
Komun. 23.10 Panor, świata. 23.25

Przeboje bez słów.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

6.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 -

Serwis Trójki. 7 .30 Polit. dla wszy­
stkich. 8.30 „Raffles” — ode 30

(powt.). 9 .05 Po prostu o nas. 9.20
Mała poranna muz. 10.00 „Wielkie
wygrane” — ode. 12 (powt.). 10.30
Złote lata swinga. 11.00 Nie czy­
taliście, to posłuchajcie — przegl.
tyg. 11 .15 Wokół muz latynoskiej.
11.50 „Spowiedź szaleńca” - ode.
9 (powt.). 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 „Raffles” - ode. 31 13.10
Powt. z rozr. 14 .00 Mistrz, batuty:
S. Ozawa. 15.05 Wszystkie drogi
prowadzą do Nashville 15.45 Po­
dróże reporterów. f 16.00 Zaprasz.
do Trójki 18.05 Inf sport 19.00

Pamiętnik potoczny: marzec 1884
19.30 Trochę swinga. 19.50 „Spo­
wiedź szaleńca” — ode. 10 20.00
Lista Przebojów Pr III. 22 .05 „24
godziny w 10 minut” i inf. sport.
22.15 Teatrzyk „Zielone Oko”:

„Nieważny z pozoru szczegół” —

słuch. 22.34 „Dzieci Sancheza” —

gra Chuck Mangione. 23.00 Za­
prasz. do Trójki.

PROGRAM IV
na UKF 67.67 MHz; na fali śr.
219 m, czyli 1368 KHz oraz dod.

na fali dł. 1560 m.

DZIENNIKI: 7.60,12.05, 16.00,
19.30, 23.50.

7.05 Kalend. Radiowy. 7.15 Do­
okoła świata. 7 .30 Zesp. Jazz Band

Bali, 7.40 Jęz. ang. 7.55 Muz. su­
plement. 8 .10 Człowiek w swoim

„M”. 8.30 Poranna pozytywka. 8.50
Aktualn 9.00 Z katalogu nieza­
pomnianych przebojów. 9.30 Zgad­
nij, sprawdź, odpow 10.00 Arie i

sceny z wielkich oper. 11.00 Va-
demecum słów i znaczeń: „Cyga­
neria”. 11.30 Alfabet pios. autor­
skiej. 12.10 Śpiewa Cz. Niemen.
12.20 Biuro listów 12.30 Między
fantazją a nauką. 13.00 80-lecie
Horowitza. 14.00 O kult, słowa.
14.20 Gra S Connection. 14.30 Aud
dla młodz 14.30 „Snu — nie ma!
Wieczność — czuwa!” — montaż

poet 14.45 Cienie i odcienie. 15.00
Teatr dla Młodz.: „Z Rozarką” —

słuch. 16.05 Z mikrof. po kraju.
17.00 Pejzaż polski. 17.20 Encyklop.
kult. 18.00 Warszawski Tydzień
Muz 19.00 Portret słowem malow.
19.40 Jęz. franc. 19.55 Nasze oby­
czaje. 20.15 Wieczór muz 1 myśli.
22.05 Zapow. niedz. „Wypraw
Czwórki”. 22.10 Sławne ork. ka­
meralne. 23.00 Lektury „Czwórki”.
23.10 Rozm. intymn. 23.30 Muz.

spod znaku Amora. 23.55 Kalend.

Radiowy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00. 12.05,19.00,
20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.05 Inf., rady, propoz. 7.15 Czas
i ludzie. 7.30 Muz. w rannych
pantoflach. 8 .00 Komun. 8.30 Mos­
kwa z meil. i pios. 9.00 Radiowy
Mag. Wojsk. 10.00 Gra Ork. PR i
TV w Łodzi. 10.30 Radiowy Teatr
dla dzieci: „Milion możliwości”,
11.00 Konc przed hejnałem, 12.05 W
samo poł. 12.45 Muz. folki, malow.
12.59 Komun. dla górn. 13.00

Przegl. tyg. 13.15 Klasycy operet­
ki. 14 .00 Mag. prób, międzynar.
14.25 W kilku takt., w kilku
słów. 14.30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.00 Dzień humo­
ru. 17 .00 Mag muz. „Rytm” 18.00

Dialogi hist. 18.15 świat muz.

19.10 Merkuriusz rządowy. 19.30
Radio dzieciom: „Nic dziwnego”
19.15 Śladem naszych interw. 20.05
Komun. Tot. Sport 20.40 Przy
muz. o sporcie. 21 .00 Komun 21.05

Słynni wirtuozi. 21 .35 Giełda płyt.
22.00 Teatr PR: „Kuszetka” —

słu-ch. 23.00 Inf. sport. 23.15 Świat
w tyg. 23.25 Jazz dla wszystkich,

PROGRAM II
DZIENNIKI: 7.00,13.00,17.00.

21.00, 0.55.
7.05 Quod hbet — Czyli co kto

lubi. 7 .40—8 .45 KRAKÓW NA AN­
TENIE: 7.40 Progn. pog. 7 .48 Aud.

reg.: „Lutnik i nie tylko. 8 .00 Co

słychać, 8.14 Progn. pog. 8.15
EREMS — Radiowy Mag. Satyr
w opr. H. Cyganika. 8.45 Konc. w

romant. stylu. 9 .30 Romanse i nie

tylko: G. Flaubert — „Madame
Bovary”. 10.15—12 00 KRAKÓW

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ. Redaguje zespół: Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz. 6—3, nr tel. 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 5, II p.. tel 203-34 33-100. TARNÓW,
ul. Krakowska 12, tel. 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul. Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al. Pokoju 3. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

Wydanie A123 86

j
NA ANTENIE: 10.15 Minął ty­
dzień. 10.30 W poetyckim ogro­
dzie. 11.00 W nowy tydzień z

przebojem. 11.30 Konc. życzeń.
12.00 Muz. dla kolekcjonerów.
13.05 Konc. Ork PR 1 TV w War­
szawie. 14.00 Spod Góry GeUerta.
15.00 Konc. chopinowski: P. Pa-

leczny. 15.30 Katalog wydawin.
15.35 Pios. na telefon. 17 .05 Radio­
wa Biblioteka Muz. 18.00 S Pro­
kofiew: „Zaręczyny w klaszto­
rze". 21.05 Krak, aktualn sport.
31.20 Lista byłych przebojów. 2B .15
Wieczór płytowy. 0 .15 W świecie

kameralistyki.

PROGRAM III

7.00, 13.00, 19.00 Serwis Trójki.
7.05 Melodie przebudzanki. 7.45

Muzykoterapia na co dzień. 8.00

Sprawy i sprawki wielkiego świa­
ta. 8 .10 Komu pios. 8 .45 Kąty wi­
dzenia 9.00 Wariacje na temat.

9.30 Muz. poranek film. 10.00 „Tyl­
ko 50 minut”. 10.50 Bliskie spotk.:
„Kamienie z nieba”, cz 1. 11.00

Muzykoterapia na co dzień. 11.30
„Dunkanicha. księżyc 1 Siergiej”
— cz. 2 słuch dok. 12.00 Recital
L. Sgrizziego 12.50 Bliskie spotk.:
„Kamienie z nieba”, cz. 2 . 13.05
Niech gra muz. 13.45 Muzykote­
rapia na co dzień. J4.00 Prywat­
nie u Kazimierza Wichniarza.
14.15 „Znowu razem” — nowa

płyta zesp. „The Eagles”. 15.00

Zycie na gorąco — przegl. wyd.
tyg. 15.30 odkurzone przeboje.
15.50 Bliskie spotk.: „Kamienie z

nieba”, cz. 3. 16.00 Dzieła, inter-

pret., nagrania. 17 .00 Powiększe­
nia 17.30 Z mojej płytoteki. 18.00

„Sakramencka ulewa” — duch.
18.25 Jazz na 1001 drobiazgów.
18.50 Muzykoterapia na co dzień.
19.05 Zapraszamy do trójki 21.00

Odyseusz i Syreny. 21.20 Muz.

portrety: A. Kurylewicz. 22.00

Rozmyślania przed północą. A.
W. Piotrowski. 22.10 Akademia
Jana Sebastiana. 22.50 Rozmyśla­
nia przed północą: R. Samsel.
23.00 Zaprasz do Trójki: z mu-

zykoterapeutą. 23.55 Północ poe­
tów: Z nowych tomików poetyc­
kich.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 7.00,12.05.16.00

19.30, 23.50.
7.06 Kalend, radiowy. 7 .10 W

świąt, nastroju. 8.00 Klejnoty
muz. i słowa. 8.20 Anegdaty 1

fakty. 8.50 B. Marcello: Sonata
F-dur. 9 .00 Transm mszy rzym­
skokatolickiej z Kościoła św.

Krzyża w Warszawie. 10.00 Reci­
tal organ. 10.20 Krajobr. hist 10.50

Śpiewa A. Rosiewicz. 11.00 Mag.
Rozgł. Harc 12.10 Zag muz. 12 .30

Wyprawy „Czwórki” 13.30 Przegl.
pios. aktorskiej 14.00 Uchem Ibi-
sa. 15.00 Teatr Klasyki dla Młodz.:
B Brecht, „Kaukaskie koło kre­
dowe”. 16.05 Recitale mistrzów:
Glenn Gould 17.00 Quiz popul.
nauk 17.50 M. Marais: Sonnerie
de Sainte — Genevióve du mont

da Paris. 18.00 Nabożeństwo Ko­
ścioła Ewangelicko-Reformowane­
go 18.40 C. Saint-Saens: 1 Konc.

wiol, g- moll 19.00 Alfa i Omega.
19.30 Wieczór Muz. i Myśli. 22 .10

Refleksje i rezonanse muz. 23.00

Lektury „Czwórki”. 23.10 Mag.
Publicyst. Kult.

tV-PROGRAM
SOBOTA

PROGRAM I

8.00 Poradnik rolniczy
8.30 Tydzień na działce
8.55 Program dnia
9.00 „Sobótka” oraz film

prod. czechosł. „Spadła z obło-
kuw”, ode. 9 pt. Akcja oset

• 10.30 Historia dramatu pol­
skiego: Stefan Żeromski „Suł­
kowski”, reż. T. Junak,

12.15 W świecie ciszy
12.45 „To było tak niedaw­

no” — osiągnięcia polskiej wsi
w okresie 40-lecia

13.15 „Skradziona ojczyzna”
(2) film dok prod. ZSRR

13.55 „Jezioro Łuknajno” —

całoroczna obserwacja życia
ptaków

14.40 Tu, w tym samym
miejscu — „Czwartacy” —

program hist.-dok.
15.15 DT — Wiadomości
15.30 Telewizyjna Lista

Przebojów — marzec 83
,6.00 „Polskie drogi”, ode. 1

pt. Misja specjalna — serial
TP, reż. Janusz Morgenstern

17.30 Zdrowie — progr.
wojskowy

18.00 Studio Sport
19.00 Dobranoc: „Przygody

Bolka i Lolka”
19.10 Nie tylko sypialnia —

felieton film.
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Filmoteka festiwalowa:

„Niedojrzałe maliny” — film

psycholog.-obycz. TV czechosł.
21.30 Piosenkarze bułgarscy

na festiwalach Interwizji w

Soooeie
22.00 Na żywo
22.30 Wiadomości sportowe
22.45 Yatrides — jeden z

najznakomitszych malarzy
świata

23.25 Kino Nocne: „Zdjęcie
pamiątkowe” — film prod,
franc.

PROGRAM II

9.00 Premiera w „Dwójce”:
„Niedojrzałe maliny” — film
psycholog.-obycz. TV czechosł.

12.00—23.40 Sobota w „Dwój­
ce”:

12.00 Czym źyje kraj?
12.10 Targowa 291 nocą —

rep. film
12.30 „5 — 10 - 15” zespół

„Dom” przedstawia

14.00 Wideoteka
14.30 „Gorąca linia” — ex«

press reporterów
14.50 „Inżynierska odyseja”,

ode. 3 pt. „Sierota” — serial
prod. czechosł.

15.40 Międzynarodowy prze­
gląd kulturalny

16.15 „Tropami mitów”, ode.
4 pt. Wielki przebudzony

16.50 Czy możemy żyć pięk­
niej?

17.15 Muzyka trzech , poko­
leń

17.35 „Religie i Kościoły w

Polsce”: Soli deo gloria (Ko­
ściół ewangelicko-reformowa­
ny)

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Kiedy cię okradną,

cz. 1
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Kiedy cię okradną,

cz. 2
20.15 Recital Jana Toma­

szewskiego: „Specjalista”
20.35 Bal w hotelu „Polo­

nia” — wspomnienia włoskie­
go pisarza

20.55 Zaproszenie do Teatru
Narodowego w Warszawie:
Aleksander Fredro „Zemsta”,

21.10 Gry w interpretacje
21.40 „Tydzień w polityce”

komentuje Karol Szyndzielorz
21.50 Kino Dorosłych: „Jak

usidlić malarza pokojowego”
— film bród iugosh

22.40 Festiwal Muzyki —

Łańcut '83

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.00 W naszej rodzinie —

Wszechnica Rodziny Wiejskiej
7.50 Po gospodarsku — Tele­

wizyjny Magazyn Wiejski
8.15 Tydzień — magazyn

rolniczy
8.55 Program dnia
9.00 „Teleranek” oraz film

prod. szwedz. „Pippi Lang-
strump”: „Pippi w krainie
Taka-Tuka”. cz. 2

10.20 Antena
10.45 Estrada Folkloru: Ze­

spól pieśni i tańca „Słowianki”
11.00 „Majowie — 1000 lat

niezwykłej kultury”, ode. 3 pt.
Imperium Majów — film dok.

prod. franc
12.00 Poranek symfoniczny:

WOSPRiT z Katowic
13.00 Kraj za miastem
13.25 Forum inicjatywy
13.45 Siedem anten
14.45 Teatr dla dzieci: „Do­

okoła stołu” (wiersze J. Brze­
chwy, J. Tuwima, T. Słiwia-
ka i in.)

15.10 DT — Wiadomości
15.20 Losowanie Dużego Lot­

ka>
15.30 Z filmoteki 40-lecia
16.15 Teatr- TV: J. Radicz-

kow „Chryja”, reż. J. Dobro­
wolski.

17.25 „Magicy” — iluzjoniści
bułgarscy

17.50 „Kulisy wielkiej poli­
tyki”: Papierosy Adama Ra­
packiego

18.20 Studio Sport — mię­
dzynarodowe mistrzostwa
Polski w badmintonie

19.00 Wieczorynka: „Pszczół­
ka Maja”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gniew aniołów”, ode.

1 — film prod. USA
21.3C Niedziela Sportowa
22.00 Przegląd międzynaro­

dowy
22.35 „Gdzieś już tę twarz

widziałam” — progr. rozr.

prod. RFN

PROGRAM II

7.55 „Czas reformy”: Czy
transport dogoni reformę

\55 „Gniew aniołów”, ode. 1
— film prod TV USA (wersja
dla niesłyszących)

10.30 Tajemnice muzealnych
sal — wojsk, film dok.

11.09—23.15 Niedziela w

„Dwójce”:
11.00 Czym żyje kraj?
11.10 Aerobik z Dorotą Sta-

lińską, cz. 3
11.25 Mistrzowskie interpre­

tacje Garricka Ohlssona
11.50 Godzina dla zdicowia
12.50 Niedziela w„. Krynicy
13.30 Wybrańcy Melpomeny

— Leon Schiller
14.10 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko”
14.55 Jutro poniedziałek
15.25 „Ojciec Murphy” —

serial prod. USA
16.20 „Warszawskie Łażienr

ki”: Teatry
16.50 Lista przebojów „Dwój­

ki”
17.50 Rozmowa dnia — prze­

gląd filmów greckich w „Hy­
brydach”

18.05 „Berlioz”, ode. 1 — se­
rial prod. franc., reż. Jacąues
Treboutą, wyst.: Daniel Mes-
ąuich, Robert Rimbaud

19.00 Nie dajmy się zwa­
riować

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport — rela­
cja z pucharu świata w ka­
rate z Budapesztu

20.45 Przegląd dyplomów
21.30 „Z pamiętnika szalo­

nej gospodyni”: Sposób na

dom
21.45 „Sensacje XX wieku”:

Narodziny śmierci
22.15 Wielkie filmy małego

ekranu- „Droga przez mękę”,
ode. 9 pt. Roszczyn — serial

prod. radź.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewiżji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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Nr
Podłoga

Jak lustro

W mieszkaniach mamy różne rodzaje po.
dłóg: z desek, parkiety, płytki PCV, lenteks,
wykładziny dywanowe. Czysta, dobrze utrzy­
mana podłoga, to ważny element zadbanego
mieszkania.

@ Podłogi drewniane pięknie wyglądają, je­
śli wyczyszczone, równe deski pokryte są

bezbarwnym lakierem. Przy codziennym sprzą­
taniu wystarczy przetrzeć je wilgotną ścierką
nałożoną na sżczotkę, a raz na tydzień zmyć
letnią wodą z amoniakiem (2 łyżki na jedno
wiadro wody).

& Posadzki z klepki wyglądają ładnie, ale

są trudne do utrzymania w czystości, bo łatwo

je zaplamić. Wystarczy trochę rozlanej wody,
lub dotknięcie mokrym obuwiem, a na podło­
dze już są brzydkie ślady. Wszelkie plamy
trzeba usuwać natychmiast. Jeśli w domu są
małe dzieci, warto pokryć parkiet bezbarwnym
wodoodpornym lakierem. Takie podłogi wystar­
czy wytrzeć wilgotną ściereczką. Dla ochrony
podłogi przed porysowaniem warto podkleić
kawałkiem filcu nogi wszystkich mebli.

Posadzki nie lakierowane trzeba nacierać do­
brą pastą, najlepiej zawsze tą samą. Przed pa­
stowaniem podłogę dokładnie zamiatamy i od­
kurzamy. Mocno zabrudzone listwy i klepki
zmywamy terpentyną lub rozpuszczalnikiem
(ostrożnie z ogniem!), bardzo mocno zabrudzo­

ne posadzki, niestety trzeba wiórkować meta­
lowymi wiórkami wzdłuż lekko wilgotnych
klepek. Następnie przecieramy całą powierz­
chnię terpentyną, rozpuszczalnikiem lub środ­
kiem specjalnie do tego celu produkowanym,
nacieramy dokładnie pastą.

© PłptJci PCV nie wymagają specjalnych
starań. Myjemy je wodą z mydłem lub pro­
szkiem do prania. Większe zanieczyszczenia
usuwamy przez potarcie zabrudzonych miejsc
szmatką umaczaną w benzynie. Po dokładnym
oczyszczeniu i wysuszeniu podłogę pastujemy
pastą specjalnie przeznaczoną do płytek 1 fro­
terujemy.

© Podłoga z lenteksu Jest łatwa do utrzy­
mania w czystości. Myjemy ją wodą z dodat­
kiem mydła lub detergentów, posługując się
miękką flanelową ściereczką. Do konserwacji
lenteksu używamy tych sarnyeh past emulsyj­
nych, jakie stosujemy do płytek PCV. Plamy
na lenteksie usuwamy. za pomocą następują­
cych środków: z atramentu — spirytusem, ■
lakieru, tłuszczu, smoły — benzyną ekstra­
kcyjną, i owoców i win — 5-procentowym
roztworem kwasu solnego, z rdzy — 10-procento-
wym roztworem kwasu szczawiowego. Do czysz­
czenia lenteksu w żadnym wypadku nie używa­
my acetonu, a pod nogi mebli nie stosujemy pod­
kładek z gumy ale z filcu. Na podłodze z len­

teksu ale stawiamy przedmiotów ogumionych
np. wózków, bo zostarwiaiją na niej brzydkie
ślady.

© Wykładzina dywanowa jest dosyć trudna
do utrzymania w czystości. Taką podłogę
trzeba codziennie dokładnie czyścić odku­
rzaczem, a co pewien czas także specjalnymi
środkami przeznaczonymi do czyszczenia dy­
wanów. Jeśli na wykładzinie zauważymy pla­
my, czyścimy je: i soków owocowych — letnią
wodą z dodatkiem delikatnego środka piorące-
go, z kawy i kakao — roztworem wody, my­
dła i sody, a potem czystą wodą, z herbaty
i owoców — letnią wodą, a następnie roztwo­
rem wody z dodatkiem amoniaku, z atramentu,
ołówka kopiowego, długopisu, tuszu — spirytu­
sem, ze stearyny — zeskrobujemy plamę, a

potem prasujemy żelazkiem przez bibułę.
ODPOWIEDZI NA LISTY

Czym powinna zmywać twarz starsza pa­
ni? Najlepiej mlekiem, bo ma ono właściwości
lekko wybielające, ewentualnie mlekiem zmie­
szanym pół na pół z przegotowaną wodą. Mle­
ko powinno być dobrze ciepłe. Jeżeli cera jest
bardzo sucha, a taka przeważa u starszych
pań, wówczas po umyciu mlekiem, można je­
szcze spłukać twarz naparem kwiatu lipowe­
go, prawoślazu luib siemienia lnianego. Do

zmywania twarzy dobrze jest używać oleju

słonecznikowego lub lnianego, bądź też zmywa-
cza, który robimy na bazie kremu „Nivea”
którego wpuszcza się po kropelce
olej 1 ukręca tę masę do konsystencji
śmietany. Taki zmywacz lub sam olej
się na watkę 1 oczyszcza nim starannie
a potem spłukuje twarz ciepłą wodą,
1 wklepuje odżywczy krem. Ważna jest te­
chnika wklepywania kremu: nie należy roz-

smarowywać go posuwistymi ruchami rozcią­
gając skórę ku dołowi — starsza cera tego bar­
dzo nie lubi.

© Czy Panie w starszym wieku powinny fsr- g
bować włosy? Radzę unikać farbowania

zdecydowane kolory, rudy czy
włosy uwydatniają defekty
chce farbować to na kolor

ralnego lub nieco jaśniejszy,
wąte włosy można spłukiwać
roztworem gencjany dla uzyskania
go odcienia, a roztworem kwiatu
sek cebuli, jeżeli mają mieć
Zawsze trzeba najpierw zrobić

dnym pasemku włosów, bo

agują nawet na tego typu
trwałej ondulacji włosy są

tujemy w litrze wody dwie
i tym odwarem spłukujemy
popielate.
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WIEJSKICH SZKÓŁ

Jak tankujemy po 1 kwietnia?

Jak Już Informowaliśmy 1 co znane jest już powszechnie, z

dniem 1 kwietnia br. wprowadzony zostaje system ścisłej re­
glamentacji benzyn .silnikowych. Obejmuje on wszystkich
poruszających się po drogach PRL pojazdami z silnikiem gaźni-
kowym-i dotyczy również przyjezdnych, a także pojazdów kor­
pusu dyplomatycznego.

© POWSZECHNIE OBOWIĄZUJĄCE KARTY BENZYNO­
WE. Ich sprzedaż w cenie 40 zł trwać będzie do 15 kwietnia br.

Przydziały benzyny na poszczególne grupy pojazdów mają waż­
ność kwartalną i dlatego np. w kwietniu można wykupić już
cały przydział na II kwartał br. Przydział benzyny wynosi w

II kwartale br.: MOTOROWERY — 9 litrów, MOTOCYKLE —

27 litrów, SAMOCHODY DO 990 ccm. - 72 litry, SAMOCHODY
POW. 901 oom. — 108 litrów. Samochody ciężarowe w zależno­
ści od ładowności tankują wielokrotność przydziału pow. 901
•cm.

podaje po raz 403. WOJCIECH MACHNICKI

© KANISTRY. Po 1 kwietnia br. można tankować do kani­
stra, ale wyłącznie METALOWEGO! Kanistry z tworzyw — na­
wet atestowanych — nie uzyskały jeszcze w Polsce tzw. homo­
logacji, czyli świadectwa dopuszczenia. Takie jest stanowisko

Komendy Głównej Straży Pożarnych. Niestety, do kanistrów

kupionych w „PEWEXIE” nie będzie można nalewać benzyny
na stacjach CPN, choć oczywiście można ją w nich przechowy­
wać bez obawy wybuchu.

Należną ilość benzyny można będzie zatankować na stacji
CPN do kanistra, pod warunkiem przyjazdu na tę stację
aamochodem, na który karta benzynowa opiewa. Nie będzie
aprzedaży dla pieszych z kanistrem! Na powszechną kartę ben­
zynową można otrzymać do kanistra pełną należną dawkę.
Kierowcy taksówek mogą tankować do kanistra jednorazowo do
10 litrów benzyny!

© POJAZDY NOWO ZAKUPIONE. Samochody 1 motocykle
kupione w sieci przedsiębiorstw POL-MOT i POLMOZBYT o-

trzymują jednorazowe zezwolenia na tankowanie w ilości po­
trzebnej na dojazd do miejsca zamieszkania nabywcy (chyba że

rejestracja odbywa się w momencie zakupu — wtedy właści­
ciel otrzymuje powszechną kartę benzynową). Nabywcy samo­
chodów za pośrednictwem firmy SEMEX z odbiorem w Rzepi­
nie sami muszą się troszczyć o zatankowanie pojazdu, a jedyna
możliwość zakupu to waluty wymienialne na bony benzynowe
w ORBISIE do realizacji ,vz stacjach CPN. Na dojazd z Rzepina
do Krakowa trzeba minimum 40 1 benzyny po 0,70 doi. USA/litr,
•żyli 28 dolarów, a więc ok. 18 tys. zł. Wszystko drożeje...

© SAMOCHODY KORPUSU DYPLOMATYCZNEGO. Tanku­
ją na specjalne, dodatkowe talony paliwowe wydawane tylko
dla pojazdów ko-rpusu dyplomatycznego.

© SAMOCHODY CUDZOZIEMCÓW Z KRAJÓW KAPITALI­
STYCZNYCH. Tankowanie odbywa się na podstawie bonów

benzynowych kupowanych w placówkach ORBISU w cenie 0,70
doi. USA/litr. Bony może kupować każdy posiadacz walut wy­
mienialnych i jest to właściwie komercyjna cena benzyny dla
Polaków z walutą.

© SAMOCHODY CUDZOZIEMCÓW Z KRAJÓW SOCJALI­
STYCZNYCH. Kierowcy z NRD kupują talony benzynowe u

aieble, natomiast turyści z innych krajów socjalistycznych sa

walutę swych krajów lub czeki podróżnicze NA PRZEJŚCIACH
GRANICZNYCH m. in. w Cieszynie, Chyżnem, na Łysej Pola­
nie i w Piwnicznej (w Bielskiem i Nowosądeckiem tylko na

tych przejściach można kupić talony benzynowe) oraz w pla­
cówkach ORBIS m. in. w Bielsku-Białej ul. Lenina 9a, Krako­
wie pl. Szczepański 3, Nowym Sączu al. Batorego 1, Krynicy
Nowym Targu ul. Kopernika 12, Zakopanem ul. Krupówki 22.
Za sprzedaż talonów pobiera się marżę 10 proc, wartości. Cena

benzyny zależy od aktualnego kursu walut socjalistycznych do
złotówki. Talony są bezterminowe 4 bezimienne.

© CZASOWA LIKWIDACJA SAMOOBSŁUGI. W kwietniu br.
Ma okres przejściowy zablokowane zostają pulpity sterownicze
na stacjach samoobsługowych CPN. Obsługa klientów odbywać
■lę będzie w sposób tradycyjny.

Karty benzynowe w niedzielę

W niedzielę 1 kwietnia br. w godz. 8—14 odbywać się będzie
■przedaż kart benzynowych w następujących placówkach:

© KRAKOWSKIE. Oddział Wojewódzki PZU Kraków ul. 1
Maja 3 budynek frontowy, Inspektorat PZU, Proszowice ul: Ko­
lejowa 1, stacje benzynowe CPN — pl. Boh. Getta, Koniewa,
Myślenice—Tarnówka.

© NOWOSĄDECKIE. Oddział Wojewódzki PZU Nowy Sąca
•1. Wolności 16, stacje CPN — Nowy Targ ul. Szaflarska, Lima-

nowa-Sowlłny, Gorlice ul. Waryńskiego.
© TARNOWSKIE. Stacje benzynowe CPN — Tarnów ul.

Krakowska 1 ul. Lwowska, Dębica—Latoszyn.

PMA APRILIS 1924 r.

(Fragmenty dodatku nadzwyczajnego
„Kuriera Polskiego”)

WYKRYCIE
NOWEJ WYSPY

NEW-LONDYN (P.D.T) Na

morzu, mniej więcej na środ­
ku kuli ziemskie), odkryto
wyspę, Wyspa była dotąd za­

kryta pokrowcem, aby «łę
nie kurczyła (wulkany). V-

becnie odkryto ją dla zaba­
wy. Zawsze coś świeżego do­
brze zobaczyć. Bardzo po­
mysłowa admiralicja ma nie­
długo zakryć parę starych

wysp, aby coś niecoś schować
na czarną godzinę. Lord Ber­
lin proponuje, aby zapomnieć
na parę lat o istnieniu wys­
py Borneo. Potem można by
przypomnieć wszystkim i o-

glądać na świeżo.

NOWA TAKSA
DLA PSÓW

Wszystkie psy proszone są
o nadesłanie pisemnych spra­
wozdań z działalności za

kwartał ubiegły do Związku
Zwierząt Ssących w celu u-

stalenia nowej taksy, inno­
wacja ta ma na celu racjo­
nalne korzystanie z przysyła­
nych przez psy zagraniczne
paczek i pieniędzy.

ZADANIE SZACHOWE

Poustawiaj wszystkie fi­
gury tak, aby stworzyły
twardą, nieprzebitą ścianę i
rzuć w tę ścianę grochem.
Potem ustaw tak samo groch
i rzuć figurami. Potem' zjedz
groch i wyjdź do figury na

miasto.

DONIOSŁE ODKRYCIE

ZAWICHOST. 1.4. (PAT) —

PRIPR. Znanemu w kraju 5
za granicą badaczowi mediu-
mizmu, p. Gay-Cymberowi,

udało się zastosować siły
psychiczne do celów przemy­
słowych. Pierwszy samocnod,
poruszany wyłącznie popę­
dem erotycznym, kursować
ma między Zawichostem a

Warszawą.

POSZUKIWANIE

Poszukuję człowieka z do­
brą dykcją, który wymawia
wyraźnie literę „r" i „e” dla

wspólne) deklamacji. Obo­
wiązek polegać będzie na

wymawianiu za mnie liter w

odpowiednich momentach za­
równo na występach, jak i

prywatnie.
ZAPRZECZENIE

W redakcji naszej zjawił
się dzisiaj Stół i oświadczył,
że podana przez pewne pi­
sma wiadomość, jakoby ka­
tował on stojące przy nim
krzesła jest wyssana z palca
jego nogi. Współpracownik
nasz stwierdził to na miej­
scu. Odnośny palec oglądać
można w redakcji.

Wiele się mówi o potrzebie
zrównania szans dzieci wiej­
skich. Rzeczywistość jednak
ciągle skrzeczy. Są woje­
wództwa (np. katowickie)
gdzie w środowisku wiejskim
znajduje się tylko jedna czy­
telnia dla dzieci w bilbiotece

publicznej... Szkoła powinna
być miejscem wychowania
estetycznego, kształtowania
wzorców życia. Ale. uboga
szkoła umeblowana starymi,
zniszczonymi sprzętami, ław­
kami sprzed kilkudziesięciu
lat, szkoła o tradycyjnych sa­
nitariatach — czyż taka szko­
ła może być wzorcem? „...fru­
stracje nauczycielskie i rodzi­
cielskie w środowiskach wiej­
skich czy małomiasteczko­
wych mają jedno ze źródeł w

tym — pisze Stanisław Li-
kus w „TYGODNIKU KUL­
TURALNYM” — że admini­
stracja oświatowa hołubi pla­
cówki szkolne czy pozaszkol­
ne najbliżej siebie, ze zwy­
kłej biurokratycznej wygody.
Stąd w wielkich miastach są

eksperymentalne wzorcowo

wyposażone szkoły czy pała­
ce młodzieży, w mniejszych
miastach — szkoły »na po-
kaz«, a w gminie zostaje tyl­
ko jedna — szkoła zbiorcza,
której oszczędnościowe cięcia
nie pozwoliły stać się taką,
jaką optymistycznie przewi­
dywano w wizjach rozwoju
oświaty”.

Serce ma swoje zasady
Człowiek

w momencie podejmowania nawet

bardzo ważnych decyzji, kieruje się w zna­
cznym stopniu uczuciami, a nie rozumem,

jak to się zwykło uważać. Już dawni myśliciele
zwracali na ten faki uwagę. Francuski filozof
Blaise Pascal powiedział kiedyś: „Serce ma swoje
zasady, których nie zna rozum”. Tę mądrość filo­
zofów potwierdzili teraz w drodze licznych eks­
perymentów naukowcy. Często ludzie stojący przed
wyborem czy to w życiu prywatnym, czy w poli­
tyce, nie wiedzą, że na ich końcową decyzję skła­
dają się liczne czynniki nieracjonalne.

W ramach eksperymentu zaprezentowano zwykłe,
eodzienne sytuacje, w których zmuszeni jesteśmy
do podjęcia decyzji. Ktoś postanawia na przykład
pójść do teatru i płaci za bilet wstępu 18 dolarów.

Przy drzwiach teatru stwierdza, że zgubił bilet.
I teraz pytanie do uczestników eksperymentu, ce

zrobiliby na miejscu tego człowieka? Czy wydaliby
ponownie 10 doi. na bilet? Większość zapytanych
odpowiadała: nie. Ale może też zdarzyć się po­
dobna sytuacja. Ktoś także wybiera się do teatru,
ale przy kasie biletowej stwierdza, że zgubił *

portmonetki banknot 10-dolarowy. Czy teraz zde­
cyduje się mimo wszystko na zakupienie biletu do
teatru? 80% zapytanych odpowiadała: tak. Jest to

jeden z licznych przykładów, Jak człowiek może

reagować na dwie identyczne sytuacje. Psycholo­
gowie tłumaczą to w ten sposób, że każdy czło­
wiek ma zakodowane pewne kategorie, według któ­
rych porządkuje zyski i straty, przychody i wy­
datki. Dla większości ludzi wyjście do teatru Jest

pewnego rodzaju transakcją, przy której porów­
nuje się koszty biletu i celowości obejrzenia sztu­
ki teatralnej. Przez kupienie drugiego biletu wstę­
pu, koszty — w tym systemie przeliczenia — by­
łyby zbyt wysokie, więc ponowny zakup biletu nie

jest akceptowany. Strata zaś pieniędzy mieści się
już jakby w innej szufladce, nie jest kojarzona
bezpośrednio z zakupem biletu, wywołuje tylko
uczucie, że posiadamy nieco mniej pieniędzy.

Byłby to Jasny przykład, że zdrowy rozsądek zo­
stał przy podejmowaniu decyzji zagłuszony przez
uczucia?

Naukowcy stwierdzili też, że ewentualny nega­
tywny wynik pewnej próby silniej wpływa na de­
cyzję, niż nadzieja na rozwiązanie pozytywne. Na

przykład obawa, że się straci pewną sumę pienię­
dzy jest silniejsza od nadziei, że taką sumę się
wygra; Znakomitym potwierdzeniem tej tezy są

oblężone automaty do gier.
Większość ludzi gotowa jest pogodzić się z Ja­

kimś negatywnym zjawiskiem, jeśli da się je pod­
pisać pod pojęciem zysków, a nie strat. Przykładem
niech będzie młody tenisista, który zaraz po wstą­
pieniu do klubu sportowego skręcił rękę. Mimo
bólu gra dalej. W tym wypadku silny ból ręki
ocenia jako „zysk” ponieważ nie stracił kontraktu.

Gdyby zrezygnował z gry, ten sam ból oceniałby
w kategorii strat.

Psychologowie badali Jeszcze jedno ciekawe zja­
wisko psychologiczne. Otóż sposób w jaki zostanie

sformułowane pytanie I propozycja rozwiązania
mogą zasugerować odpowiedź, i to zarówno wśród

ekspertów w danej dziedzinie jak i wśród laików.
Dowodów na to dostarczył znowu eksperyment, w

którym grupie studentów, lekarzy i naukowców

zaprezentowano różne programy zwalczania wy­
myślonej choroby, która rocznie pochłania 600
ofiar. W pierwszym wariancie korzyści płynące z

rozwiązania poparto ilością ludzi, których dzięki
tej metodzie da się uratować. W tym przypadku
większość pytanych zdecydowało się na program
gwarantujący pewne uratowanie 200 ludzi, a od­
rzucali program, który dawał możliwość, ale nie
pewność, uratowania wszystkich 600. W drugiej
wersji oczekiwany wynik wyrażono posługując się
ewentualnymi zgonami ludzi. W tym przypadku
wybierano program, który mówił, że może wszy­
scy, ale może też i nikt nie zostanie uratowany,
zaś odrzucali ten, który z góry zakładał, że 400
osób umrze.

Przyczyna tych sprzeczności leży prawdopodob­
nie w ludzkiej skłonności do unikania ryzyka, je­
śli na oełu mamy osiągnięcie zysku.

Kto natomiast chcialby uniknąć strat, sądzą psy­
chologowie, liczy się z ryzykiem. Lekarze mogą w

ten sposób wpływać na decyzje pacjentów, ale nie­
stety istnieje też niebezpieczeństwo manipulowani^
w powyższy sposób decyzjami.

OPRAĆ. J. H. S.

OGNISKA

WYCHOWAWCZE

DR MARII ŁOPATKOWEJ
URATOWANE!

Administracja oświatowa
nie lubi też eksperymentów.
Przykładem wojna toczona o

ogniska wychowawcze, w któ­
rych dr M. Łopatkowa wraz

z zespołem wyjątkowo od­
pornych na przeciwności za­
paleńców próbuje resocjali­
zować zagrożoną młodzież.

Ogniska poddano nawet kon­
troli NIK, która nie stwier­
dziła „rażących nadużyć” im­
putowanych przez urzędni­
ków MOiW. Krystyna Star-
czak-Płotrowska w „PRZE­
GLĄDZIE TYGODNIOWYM”

pyta: „Czy urzędnicy mini­
sterialni obliczyli np. ile mi­
lionów oszczędza państwo,
gdy zagrożone dzieci, który­
mi zajmują się ogniska, nie

są umieszczane w domach
dziecka, zakładach popraw­
czych czy psychiatrycznych,
lecz znajdują się we wła­
snych rodzinach korzystając
z opieki ognisk?" Za ogni­
skami ujęło się kilku profe­
sorów z autorytetem. Nawet

przedstawiciel NIK zauwa­
żył, iż nie wolno uronić ni­
czego z dorobku Państwowe­
go Zespołu Ognisk Wycho­
wawczych. Powiało nadzie­
ją...

KRZY­
ŻÓWKA

POZIOMO: 1. ozdobne o-

bramowanle tarczy herbowej,
4. nicpoń, hultaj, 111. przy
wbijaniu gwoździa, 12. naj
piękniejsza z naszych ta­
trzańskich dolin, 13. M-l na

Batorym, 14. miejsce odźwier­
nego, 16. wskiutek braku o-

śwlaty, 17. majstrował wozy,
bryczki, koła, 20. balet K.

Szymanowskiego, 22. pochwa­
ła pochlebcy, 24. z koronek
przy kołnierzyku, 26. prze­
szywający krzyk, 28, w cza­
sach cesarstwa bizan. zwal­
czali kult obrazów, 29. obraz
nie do galerii, 30. podpórka
fasoli, 31, podłoga — dziś już
prawie zabytek.

PIONOWO: 2. odzienie Rzy­
mianina, 3. do kompletu a

wałkiem, 8. nie okuty wós,
koń, 0. ma królika w kape­
luszu, 7. tragiczna królowa
trojańska, 8. wyobrażana z

kosą, 9. postacie ludzi, zwie­
rząt urozmaicające obraz, 10,
mała oś, 15. obywatel w Ję­
zyku statystyki, 18. natura

Impetyczna, raptowna, 19.
lała się w oberży, 21. obo­
wiązywała po wizycie, 28.

pod samym dachem, 24, tył
z wyciągniętej ręki, 23. nę
cfła łakomego misia, 27. no­
żyk z Jarmarku.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 6 IV 1984 r. (de­
cyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 12”.
Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią­
zania, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIB
KRZYŻÓWKI

NR 10

POZIOMO: L giermek, 4.

spadek, lll. spta, 12. prenu­
merata, 18. kaczka, 14. łat­
ka, 16. misteria, 17. przesa­
da, 20. Endymion, 22. rezo­
nans, 24. tacko, 26. prezes, 28.

partykularz, 29. Bćcu, 30.
miasto, 31. parytet.

PIONOWO: 2. rekuza, 3.

egzegeza, 5. pisak, 6. dizięcie-
lina, 7. kopuła, 8. dragoman,
9. składak, 10. gest, 16. ka­
znodzieja, 18. desperat, 19.
tryptyk, 21. dogrywka, 23.

koszyk, 24. ciuchy, 25. czar,
27. spust.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 10, z

17/18 HI 1984 r. książki otrzy­
mują: E. Nawrot, M. Wo­
źniak, B. Fillpczyk, B. Sza-
dzińskl — Kraków, S. Brdej
— Limanowa, W. Suwara —

Tarnów, A. Fieńkowska —

Braciejowa, J. Kopacz — Że­
giestów, L. Kanarczak —

Gorlice, J. Zarychta — Krze­
szowice.

Nagrody wyślemy pocztą.

CZY MOŻNA NAPISAĆ,
ZE ZŁODZIEJ

JEST ZŁODZIEJEM,
A BANDYTA BANDYTĄ?

O kwestii: reportaż a pra­
wo prasowe dyskutują w

„TU I TERAZ” m. in. Je­
rzy Urban, Stefan Kozicki,
Kazimierz Koźniewski i Sta­
nisław Podemski, który
stwierdza: „Żadna ustawa

nie zagwarantuje dziennika­
rzowi tego, że urząd się przed
nim samooskarży i opowie
jak fatalnie działa”. Inny a-

spekt sprawy uwidacznia S.
Kozicki: „Dobrze, że prezes
Szczepański został areszto­
wany wtedy, kiedy nie było
jeszcze prawa prasowego. Bo

gdyby ono już było, nie wol­
no by napisać nie tylko na­
zwiska, ale nawet funkcji, że

prezes, a nawet że wysoki
funkcjonariusz. Ukazałaby się
tylko notatka, że jeden z pra­
cowników telewizji... Bo tych

jest tak wielu, że o Identy­
fikacji nie mogłoby być mo­
wy”.

Zderzenia

W

z Temidy

Tadeusz C. gdy wreszcie przy­
szedł dzień wyjazdu do wojska,
zgodnie z najgłupszym ze zwy­
czajów spił się prawie do nie­
przytomności, potem wycałował
swoją Zośkę, aby wreszcie na

mocno chwiejących się nogach
wsiąść do pociągu.

Młodemu wojakowi ckniło się
w koszarach niemiłosiernie, pi­
sał więc do swojej dziewczyny
płomienne listy zawierające ty­
leż samo błędów ortograficznych

co gorących zapewnień o miło-
tości. Zośka na każdą ko­

respondencję odpowiadała w przykładnym terminie,
utrzymywała, te tęskni i wiele, wiele razy całuje.

Po pewnym czasie obok czułych listów dziewczyny
szeregowy Tadeusz C. zaczął otrzymywać anonimowe
kartki wysyłane z rodzinnej wsi zawierające zaledwie
kilka zdań, ale za to jakich! Zośka się „puszcza" — do­
noszone usłużnie w tych kartkach — a za obiekt swo­
jej namiętności wybrała szkolnego kolegę naszego żoł­
nierza.

Adresat najpierw nie wierzył „życzliwemu”, po­
tem zaczął mieć wątpliwości, a w końcu napisał do

młodszego brata, by ten rzecz całą zgodnie z brater­
skim sumieniem mu wyjaśnił. Brat prośbę spełnił t u»

nadesłanej korespondencji krótko stwierdził: „Ty, Ta­
dziu, nie zawracaj sobie głowy Zośką”.

Szeregowy Tadeusz C. otrzymaną informacją bardzo
się zmartwił, aby w końcu dojść do wniosku, te musi

się na Zośce i jej amancie zemścić i to tak, by oboje
tę zemstę długo pamiętali. Okazja nadarzyła się, gdy
szeregowy za przykładne wypełnianie żołnierskich obo­
wiązków otrzymał kilkudniowy urlop.

Przyjechał do rodzinnej wsi nikogo nie uprzedza­

ne) chałupy. Nie zaszedł daleko. Z mroku wyłonił się
zdradzony amant i nie bawiąc się w żadne ceregiele
uderzył konkurenta kłonicą w głowę. Andrzej B. upadł
na ziemię, a Tadeusz C. nie interesując się losem prze­
ciwnika wrócił pod dom Zośki. Po kilku minutach nad

wsią pojawiła się łuna...
Kiedy na miejscu pożaru, z wyciem syren, pojawiły

się wozy strażackie, kiedy powstał rozgardiasz, od­
kryto nieprzytomnego Andrzeja B. Jego stan był cięż-

Płomienna jak miłość
jąa o swojej wizycie, Kryjąc się w mroku dostał się
w obręb zabudowań domu zamieszkanego przez Zośkę
i je) rodziców. W oświetlonym pokoju na parterze zo­
baczył swą lubą w towarzystwie Andrzeja B. Rówieś­
nik żołnierza (temu pierwszemu służbę wojskową od­
roczono) zachowywał się swobodnie, co jednoznacznie
świadczyło o tym, te jest w mieszkaniu dziewczyny
zadomowiony. Nie upłynęło wiele czasu, gdy tych
dwoje w pokoju zaczęło się bezwstydnie całować. Ura­
żona męska ambicja do reszty zamąciła Tadeuszowi C.
w głowie.

Późnym wieczorem Andrzej B. opuścił dom Zośki
i w radosnym nastroju zmierzał w kierunku rodzin-

ki. Wezwana pogotowie ratunkowa przewiozło chorego
do szpitala i tylko intensywnym zabiegom lekarskim

zawdzięczać należy, ła młody chłopiec nie stracił życia.
Straty wynikłe z pożaru były duże. Spłonęły m.in.

płody i maszyny rolnicze, spłonęła stodoła, ucierpiał
mieszkalny budynek.

Już na początku dochodzenia nie ulegało wątpliwoś­
ci, te pożar nie został spowodowany działaniem tzw,
siły wyższej lecz był wynikiem podpalenia. Początko­
wo nie kojarzono przestępstwa z przyjazdem Tadeu­
sza C., na krótki urlop, jednak po dwóch dniach głębiej
zastanowiono *ię nad pewnymi' faktami. Tadeusz C.
stał się głównym podejrzanym i Jako taki został za­

trzymany, a potem nakazem prokuratora aresztowany.
W trakcie pierwszego przesłuchania z całych sił od­

żegnywał się od związku * ciężkim uszkodzeniem ciała

Andrzeja B. ł spowodowania pożaru zabudowań rodziny
Zośki, kiedy jednak podczas drugiej rozmowy przedsta­
wiono mu niektóre zgromadzone dowody (m.in. ową

nieszczęsną kłonicę z odciskami palców) podejrzany do­
szedł do wniosku, że dalsze ukrywanie faktów mija się
z celem. Wyjawił całą prawdę usprawiedliwiając swo­
je postępowanie złością, zaślepieniem i nerwami.

Tadeusz C. skierowany został na badania psychia­
tryczne, a po ich zakończeniu stanie przed sądem. Sta­
nia oskarżony o popełnienie dwóch niebezpiecznych
przestępstw, za które nasz kodeks karny przewiduje su­
rowe sankcje. Bez względu jednak na procesowy finał
my ze swojej strony jut dzisiaj możemy powiedzieć,
te sprawa Tadeusza i Zośki przybrała nieoczekiwany
obrót.

Oto dziewczyna uderzyła się w piersi, wyznała lu­
bemu swoje grzechy i obiecała, że będzie na niego
wytrwałe czekać tyle lat, ile będzie trzeba. Chłopiec,
który tak bardzo kocha, te gotów jest zabić konkuren­
ta, a do tego spowodować jeszcze pożar godzien jest
wzajemności. Gdzie bowiem w tych rozwiązłych cza­
sach szukać drugiego takiego, co by w równie przeko­
nywający zposób udowodnił swoją wielką miłość...

JANUSZ HANDEREK

W SEJMIE... O PIWIE

I „PONALU”

„Veto” przypomina pertur­
bacje z USTAWĄ O WY­
CHOWANIU W TRZEŹWO­
ŚCI I PRZECIWDZIAŁANIU
ALKOHOLIZMOWI, drukuje
projekt jej nowelizacji i

fragmenty dyskusji posel­
skiej nad nim. Poseł Kazi­
mierz Rokoszewski (PZPR)-
„Skoro już teraz, po siedmiu
miesiącach dochodzi do ini­
cjatywy znowelizowania tej
ustawy, nie świadczy to naj­
lepiej o trybie i jakości prac
legislacyjnych. Skoro fest

b*ąd to lepiej ten błąd nie­
zwłocznie naprawić. Jeśli na­
wet odrzucimy projekt nowe­
lizacji to pozostaną dyskusje
i społeczne odczucie, że usta­
wa zawiera błędy. Nie jest
dobrze, gdy Sejm nie wsłu­
chuje się w to, o czym lu­
dzie dyskutują”.


